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Badania lekarskie Tour de
Pologne przeprowadzają lekarze 
Centr. Med. Sport. — Oto siło- 
mierz w ręku zwycięzcy II etapu.- 
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WFash Spnlnzzi wygrywa 
eiap Bydgoszcz Poznań

Red. Mieczysław Derbień telefonuje:
POZNAN, (teł. wł.) Dziś przebrnęliśmy przez połowę Tour de 

Pologne. Mamy jeszcze do odrobienia VI etapów, które rzecz jasna, 
przyniosą na pewno jeszcze dużo niespodzianek, W każdym ra­
zie Rumuni znowu wygrali drużynowo etap, jadąc bardzo dobrze tak­
tycznie. Doskonale jechał zwłaszcza Niculescu, który dopędził samot­
nie na przestrzeni 10 kilometrów czołówkę, złożoną z Wójcika, Alix« 
i Ammentjrpa.

VI etap Bydgoszcz — Poznań wykazał, że Polacy jadą bardzo do­
brze,' że odrobili wiele 
miejscu za Rumunami, 
z naszymi horoskopami, 
ciwników.

Palazzi wygrał etap 
brakowało do osiągnięcia zwycięstwa zespołowego niewiele, a wówczas 
wysunęli by się na czoło.

Z drużyn zagranicznych specjalne słowa uznania należą się ze 
VI etap Francuzom Alix’owi i Lematowi. Byli oni bohaterami eta­
pu. a tylko niezwykły pech pozbawił sympatycznego Aiixa zwy­
cięstwa na tym etapie. Gdyby nie guma — Alix byłby bez wątpienia 
pierwszy.

Dla Polaków można mleć tylko prawdziwe słowa uznania. Wójcik 
był jednym z inicjatorów ucieczki, Wójcik szedł przez cały czas w czo­
łówce.

Mimo, że wyścig rozegrany był na tempo, zarówno Kapiak, Jak 
i Napierała uplasowali się w grupie kolarzy, która pierwsza wpadła 
na ulicę w pobliżu stadionu.

Nieprzeliczone tłumy oklaskiwały kolarzy na ulicach Poznania. 
Nie będzie przesadą, jeżeli napiszemy, że kolarzy witało kilkaset ty­
sięcy ludzi.

Rozmawiałem bezpośrednio po etapie z kierownikami drużyny fran­
cuskiej i włoskiej, którzy oświadczyli mi, że takich tłumów i takiego 
entuzjazmu nie obserwowali ani w Tour de France, ani w Giro 
dTtalia.

Giordano Franco powiedział ml: „Nasi zawodowi organizatorzy 
mogą przyjechać do was i nauczyć się, jak organizuje się tego rodzaju 
imprezy.”

cennych minut i uplasowali się na drugim 
VI etap wykazał wreszcie, zgodnie zresztą 

że Włosi należą do niezwykle groźnych prze- 

w porywającym stylu. Włochom w niedzielą

TOW. DESSANPS 55 CGT, kierow­
nik drużyny francuskiej jest ■wzru­
szony tym niesłychanym entuzjazmem 
z jakim spotykają się na każdym kro 
ku kolarze przy zetknięciu się z pu­
blicznością.

..Doskonały reżyser Goddet, organi­
zator Tour de France, gdyby znalazł 
Sie tu na ulicach Poznania, plułby, 
sobie chyba w brodę, nie wierzyłby, 
że w kraju „za żelazną kurtyną” lu­
dzie aż tak interesują się kolarstwem. 
Zazdroszczę Wam szczerze, 1 życzę 
dalszych sukcesów. Bo naród, który 
potrafi dźwigać z ruin z tak błyska­
wiczną szybkością państwo-, tak znisz 
czone który potrafi organizować takie

Tenisiści 
nie pojechali 

do Koszyc
WARSZAWA. Wyjazd naszych 

czołowych tenisistów: Jędrzejow­
skiej Wł., Skoneckiego i J. Pią­
tka na turniej do Koszyc nie do­
szedł do skutku.

Jednym z głównych motywów 
było to. że w Koszycach mecze 
rozgrywane są czeskimi piłkami, 
które są nieco cięższe i mają 
mniejszą skoczność niż piłki an­
gielskie. do których przyzwycza­
jeni są nasi gracze.

Co ważniejsze jednak — mię­
dzynarodowe mistrzostwa Wę­
gier, które będą obesłane przez 
naszą czołówkę' (4—11 września) 
rozegrane będą również piłkami 
angielskimi.

Wypad do Koszyc, wybiłby nie 
wątpliwie z uderzenia naszych 
graczy, szczególnie zaś mogłoby 
to, narobić kłopotu. Wł- Skonec- 
kiemu, którego w Budapeszcie 
czekają ciężkie boje (zapewniony 
udział czołowych Rumunów. Cze 
chosłowaków i być może Francu 
zów i Szwajcarów) i dlatego tur­
niej budapeszteński ma. bezsprze 
cznie większy ciężar gatunkowy.

SG.

Imprezy zasługuje naprawdę na naj­
wyższe uznanie”.

Te dwie proste wypowiedzi, oto naj 
lepszy dorobek polityczny pierwszych 
sześciu etapów tegorocznego Tour de 
Pologne.

PRZEBIEG VI-GO ETAPU.
Wacław Feige telefonuje:
Zysk przebytych etapów świadczy 

wymownie o wyrównanej klasie ze­
społów, gdzie nie ma mowy o uzyska 
niu wyraźnej przewagi, gwarantują­
cej utrzymanie raz zdobytej lokaty 
na liście zwycięzców. Raz jeszcze do­
wiódł tego etap do Poznania, gdzie 
niemal od pierwszych chwil po star­
cie aż do mety trwała zacięta walka. 
Rozpoczęli 1 tym rzazem Polacy. Już— 
widocznie taka a nie inna rola najbar 
dziej im odpowiada. Nie zaponmijmy 
o tym, kiedy 1 w jakich okolicznoś­
ciach uwieńczona została sukcesem 
dzisiejsza ucieczka.

Zacznijmy nasze sprawozdanie od 
momentu, kiedy to za Inowrocławiem, 
składająca się z trzech kolarzy czo­
łówka, o półtorej minuty wysunęła 
się do przodu. Byli to: Wójcik Am- 

; mentorp, Neogescu. Druga grupa 
wprawdzie przejawiała jak najszczer­
sze zamiary zlikwidowania ucieczki, 

Ciąg dalszy na str. 2-ej)
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Nr 14 — Czech Holubec przebiegł 
ponad 1 km do mety ze zdefek­

towanym rowerem.
Fot.: Oka

li 000 wrocławian
walką mistrza Europy z
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«w. Wisła
w Szombierkach

Gwardia Wisła; Jurewicz, Du­
dek, Flanek, Wapiennik, Legutko, 
Szczurek, Cisowski, Rupa, Kohut 
Kotarba’ Mamon.

Górnik Szombierki; Jung (Ku­
lawik), Banlisiz, Czernik, Gaweł, 

Podeszwa, Wieczorek, Fuchs, 
Czepionka. Burda Krasówka. 
Rerik.

Sędzia Głuszczyński bardzo do 
bry. Widzów- 8000 Bramki dla 
Górnika strzelili w 43 minucie 
Gaweł j 53 minucie Krasówka-

W powiedzeniu »niema Gracza 
— nie ma Wisły«, jak się okazało 
nie ma wielu przesady. Leader 
tabeli bez swojego najlepszego 
napastnika w niczym nie przyj-

Amsterdam:
Verev zajął" 
4-te mieisce 

w skiffie

pcfmłnał zespołu, który na wios­
nę miażdżył przeciwników- Gwar 
dta — Wisła rozegrała spotkanie 
źle taktycznie, nie wytrzymała 
tempa, nie potrafiła na ambicję 
i poświęcenie gospodarzy odpo­
wiedzieć równie wielkim 
ceniem.

Niedociągnięcia starali 
ście załatać ostrą grą ale 
przez szereg tygedni drużyna kra 
kowska na 
nych strat 
nazwisko 
Szczurka.

W ciężkiej naładowanej atmo­
sferze krakowska Wisła nie 
potrafiła wykorzystać swojego 
największego atutu — lepszego 
wyszkolenia technicznego i dlate 
go spotkanie przegrała. Głównym 
sprawcą porażki był napad. Li­
nia ta wykazała niebywałą bez­
myślność. Przez 90 minut nie za 
notowaliśmy ani jednej śkoordy 
nowanej akcji czerwonych, ani 
jednego pociągnięcia, któreby 
wynikało z przemyślenia- Każdy w 
tej piątce grał na własną rękę- 
Mamoń inicjował szaleńcze raidy 
które kończyły się zgubieniem

poświą

się go- 
tak, że

konto nieprzewidzia- 
obok Gracza wpisze 
usuniętego z boiska

Niespodzianki w I-szej i II»ye j lidze
KLASA PAŃSTWOWA

Bytom: Górnik Szombierki — Wisła 2:0 (1:0).
1 Chorzów: Ruch — Warta 3:0 

Łódź: LKS — AKS 1:1 (1:1). 
Kraków: Cracovia — Polonia 
Warszawa: Polonia — Lęchia

(1:0).

Bytom 1:0. (0:0). 
5:1 (0:1).

II LIGA
GRUPA POŁUDNIOWA 

Katowice: Stal — Polonia 1:1 
Kielce: Gw&rdia — Palawag 
Chełmek: Chełmek — Górnik
Świdnica: Polonia — Tamoyia 1:5 (1:2). 
Częstochowa: Skra — Naprzód Lipiny 0:1 (Oto)

(1:0)
3:1 (1:1).
Radlin 1:4 (1:2).

GRUPA PÓŁNOCNA
Siedlce: Ognisko — Pomorzanin 1:4 (1:0).
Szczecin: Gwardia — Lublinianka 2:3 (0 
Kraków: Garbarnia — Bzura 2:2 (0:1). 
Ostrów: Ostrovia — Widzew 8:1 (5:0). 
Radom: Radomiak — PTC 2:2 (0:0):

O WEJŚCIE DO II-giej LIGI
Częstochowa: Włókniarz — Stal Sosnowiec 0:4 (0:2). 
Gdańsk: Kolejarz — Kolejarz Przemyśl 1:1 (1:1).

WROCŁAW (tel. 
wł.). Meczem 
Gwardii I Pafa­
wagu zainauguro 
wany został sezon 
bokserski we Wro 
clawiu. Spotka­
nie które odbyło 
się w ramach im

Kaczora.
półciężkiej Urbanowicz

prezy Gazety Robotniczej wywołało 
olbrzymie zainteresowanie. Po raz 
pierwszy od czasu meczu Polska — 
Węgry muszla Hall Ludowej zapełniła 
się szczelnie publicznością Walkę 
Kasperczaka z Czajkowskim oglądało 
la 000 widzów

Mecz wygrała Gwardia 11:5, a Kas­
perczak łatwo pokonał Czajkowskie­
go Wyniki techniczne: (na pierw­
szym miejscu gwardziści). Kargol prze 

n.a pkt. z Faską w wadze muszej, 
koguciej Kasperczak 
Czajkowskiego.
piórkowej Kaflowski

pokonał na

wygrał wal 
z powodu

grał
W

pkt.
w

kowerem z Kucharskim
nadwagi pięściarza Pafawagu W wal 
ce towarzyskiej wygrał również Ka- 
flowskl.

W drugiej walce wagi piórkowej 
Szymonowicz wygrał w trzecim star­
ciu przez t.k.o. z Różyckim.

W watlze lekkiej Kupisz przegrał na 
pkt. z« Sztolceaa,

W wadze pośredniej Brzezicha wy­
grał przez t.k.o. w drugiej rundzie 
z Dziubińskim.

W wadze średniej Domański poko­
nał na pkt.

W wadze
zremisował z Krupińskim.

W ringu sędziował Guriev na pun­
kty Popiołek, Kamizela, Frajdenberg.

Sędzia ringowy Guriev popełnił kil 
ka pomyłek. Przede wszystkim w wal 
kach Różycki — Szymonowlcz i Brze 
zicha — Dziubiński odesłał on pięś­
ciarzy Pafawagu zbyt wcześnie do na 
rożnika mimo iż byli oni absolutnie 
zdolni do dalszej walki. Niewyraźna 
sytuacja była także w walce wagi 
półciężkiej. Sędzia ringowy tuż przed 
końcowym gongiem odesłał do naroż 
nika Urbanowicza, uznając go za nie 
zdolnego do dalszej walki. Przez me­
gafon ogłoszono jednak wynik remi­
sowy, uzasadniając tę decyzję tym, 
jakoby odesłanie Urbanowicza do ro­
gu nastąpiło równocześnie z gongiem.

Oczywiście, żc największe zaintere­
sowanie wzbudziła walka Kaspercza- 
ka z Czajkowskim. Kasperczak do­
wiódł, iż mimo przerwy letniej znaj­
duje się w doskonałej fornjie. Wy­
grać s Czajkowskim w takim a^rlu,

Tour de Pologne pokonana 
2: 0 (1:0) 

piłki, albo odebraniem jej przez 
obrońców Górnika. Cisowski 
zszedł z bonska zupełnie niezmę 
cżony. Miał dwie okazje podbram 
kowe, obydwie zmarnował i na 
tym kończy się wykaz jego dzia 
łalności.

Środkowa trójka praktycznie, 
nie istniała, 
tarba plątał się po boisku bez ce 
lu, nie wykazując żadnych kwa 
lifikac.ii na ligowego napastnika.

(Dokończenie na str. 2.)

Zastępca Gracza Ko

Tabelka I-szej ligi
1) Gwardia Wisła 14 21:7 40:16
2) Kolejarz Poznań 14 20:8 44:24
3) Cr.acovia 14 20:8 30:20
4) Polonia W-wa 14 17:11 30:20
5) Górnik Bytom 14 16:12 26:22
6) AKS Chorzów 14 14:14 24:30
7) Warta Poznań 14 13:15 19:19
8) LKS Włókniarz 14 13:15 29:34
9) Ruch Chorzów 14 11:17 28:35

10) Lechia Gdańsk 14 9:19 22:42
11) Legia Warszawa 14 8:20 20:36
12) Polonia Bytom . 14 6:22 17:31

STAL SOSNOWIEC OBJĘŁA 

PROWADZENIE
Katowice. Meczami Stal Sosno­

wiec — Włókniarz Częstochowa 
4:0 (2:0) i Kolejarz Gdańsk — Ko­
lejarz Przemyśl 1:1, (1:1) rozpoczę­
to rozgrywki eliminacyjne o wejś­
cie do II ligi.

Stan pierwszej tabeli przestawia 
się następująco:
Stal Sosnowiec 
Kolejarz Przemyśl 
Kolejarz Gdańsk 
Kolejarz Oisztyn
Włókn

Tabelki

GRUPA POŁUDNIOWA

GRUPA PÓŁNOCNA.

Garbarnia 12 23 44:8
Pomorzanin 12 17 36:16
Lublinianka 12 17 31:26
Radomiak 12 15 21:14
Gstrowia 12 14 32:19
Bzura 12 10 22:19
Widzew 12 8 10:24
PTC 12 7 16:36
Gwardia SzcZ. 12 6 18:32
Ognisko Siedlce 12 3 9:44

KADRA NARODOWA 
JUNIORÓW

WARSZAWA. Wydział Sportowy 
PZPN powołał do kadry narodowej 
juniorów — następujących zawod­
ników:

Barański — ZS Ogniwo Resov:'a, 
Baszkiewicz — Budowlani Biela­

ny Warszawa,
Bieniek — Związkowiec Garbar­

nia Kraków,
Bilewicz — ZZK Łódź,
Biskupek — ZS Ogniwo Polonia 

Byłom,
Godlewski — ZS Spójnia Mary- 

morit Warszawa,
Gogolewski — ZZK Kofejarż 

Poznań,
Hajduk — Ruch Chorzów, .
Hodyra — Drukarz Warśza’.'.
Kaszuba, Korzeniak, Kościółek - ■ 

Ogniwo Cracovia,
Ku'esza — Okęcie Warszawa. 
Kudła — Lechia Mysłowice, 
Jankowski — Górnik Katowice. 
Paprotny — Urania Koćhłcw’.ce, 
Piotrowski — Pro-kocim Kraków, 
Powązka — Stal Sosnowiec,’ 
Pulikowski — Górnik Wałbrzych. 
Majewski — Sta! Sosnpwiei 
Sąsiadek — Legia Warszawa, 
Strzykalski — Stal Bobrek.
Szczepański — Polonia Warsza­

wa.

Tarnowia
Górnik Radlin 
Naprzód Lipiny
Skra Częstochowa 
Stal Katowice 
Polonia Świdnica 
Polonia Przemyśl 
Chełmek
Gwardia Kielce 
Pafawag

43:13 
43:16 
29:23
26:19
20:18
21:33
22:33
18:34
17:34
14:27

KOLEJARZ GDVN!A — KOLE­
JARZ PRZEMYŚL 1:1 (1:1)

GDAŃSK (tel. wł.). Spotkanie , o 
wejście do II ligi, pomiędzy kocia­
rzami 7. Gdyni ! Przemyśla zakoń­
czyło się wynikiem remisowym 1.1 
(1:1).

Gospodarze byli zespołem lep­
szym technicznie, iecz goście zagiy 
wali nadzwyczaj ambitnie i w rezul 
tacie zdołali wywieźć z nźd Bałtyku 
1 cenny punkt.

Bramkę dta Kolejarza Gdynia zdo 
był w 24 min. Pilarski, a d'.ą Prze­
myśla w 38 min. M '

Sędziował ob Al 
Warszawy.

Widzów 4 tysl? ;e
STAL SOSNOWI!- 

CHODAKÓW
SOSNOWIEC. W 

ła w St

BZURA

isandrowlcz z

riVdzîelç gości

GWARDIA

Start ostry do III etapu Tour, de Pologne (Toruń — Olsztyn).
Fot.: AR

pomosia mespodp 
rażke przegrywając

Gośc:e zawiedli całkowici? 
zali się prymitywnym zespc 
Stal do przerwy zagnała w reze 
wym składzie i, dopiero po :żmi 
stron wystawiła swój pierwszy gar 
nitur Bramki dia zwycięzców zd> 
byli Opaszowski 2, Powala 2 i Mą? 
jewski 1. Widzów 5000

KIELCE - PAFAWAG 
3:1 (1:1)

Mecz outsiderów, grupy 
ściągnął b'.js’ 
i <ic> przer- 

i grze.
•irlnn TriTl-j

KIELCE.
południowej 
ce widzów 
przy równorzędne 
gospodarzy uwidoczniła si 
w drugiej części zawodów

w meczu

V

3 nowe rekordy Polski w Bukareszcie
ustanowili pływacy

BUKARESZT. Bogaty program 
międzypaństwowych zawodów pły­
wackich z Rumunią spowodował, że 
mecz rozgrywany był w sobotę, nie 
dzielę przed południem i popuły- 
dniu.

Niedzielne zawody przedpołudnie 
we zaczęły się biegiem na 200 m 
stylem dowolnym, który przyniósł 
podwójne zwycięstwo Rumunom. 
Ludwikowski i Rybkowski nie za-

oglqdnlb
Czajkowskim
jak zrobił to mistrz Europy, nie nalę 
ży do rzeczy łatwych. Kasperczak Wy 
grał wszystkie starcia, będąc w ataku 
od początkowego do końcowego gongu 

Przez trzy starcia pięściarz Gwardij 
trafiał Czajkowskiego z różnych pła­
szczyzn, najchętniej atakując lewym 
i prawym sierpem z półdystansu. W 
trzecim starciu Czajkowski znalazł 
się nawet na chwilę na macie.

Z pozostałych walk na wyróżnienie 
zasługuje walka much, Faska wyka­
zał, że nie próżnował przez lato. Bar­
dzo podobały się jego unikj j widać 
było ,że myśli w ringu.

Dobra była także walka w wadze 
lekkiej. Tak Sztolc jak i Kupisz wy­
kazali dota-ą formę. Wygrał Sztolc, 
posiadający więcej techniki i rutyny, 
ale z Kupis-za będzie w przyszłości 
dobry bokser.

Domański rozwiązał dobrze walkę 
w wadze średniej z Kaczorem, które­
go zupełnie wyczerpał, narzucając o- 
stre tempo.

Urbanowicz w półciężkiej był w 
pierwszych dwóch starciach równo­
rzędnym przeciwnikiem Krupińskiego 
ale w trzecim zupełnie opadł na si­
łach.

Reszta walk stała na posiomie wa­
kacyjny®.

sząc im zasłużone zwycięs!wi>.

wiedli wprawdzie, osiągnęli oni naj­
lepsze swoje wyniki życiowe, ale 
nie starczyło to do zwycięstwa. Do­
skonały Groza, a nawet Heretycki, 
który uległ na 400 m Gremlowskie- 
mu, zdystansowali wyraźnie na­
szych zawodników.

Zrewanżowaliśmy się gospoda­
rzom w stylu motylkowym. Po nie- 
udałym starcie na 100 m nikt się 
nie spodziewał dobrego wyniku od 
Cichońskiego. Ale Cichoński za­
ciął się. Ruszył ostro z miejsca i 
z każdym metrem oddalał się od 
swoich przeciwników. Przebijał 
się poprostu ze złością przez wodę. 
Rezultat: nowy rekord Polski w tej 
konkurencji, wspaniały wynik 2,52,8 
min. Tym razem finisz Szołtyska 
nie pomógł.

Wyniki obu rekordzistów są rze-

wolnym przegraliśmy, jednak i tu­
taj zanotowaliśmy dobry wynik 
Procia, który swój dystans przepły­
nął w 1,01.2 min., w czasie zaledwie 
o 8 dziesiętnych sek. gorszym od 
rekordu Polski — Bocheńskiego.

Po niedzielnych biegach przedpo­
łudniowych Polska prowadzi w 
punktacji w stosunku 88:75.

Wyniki techniczne 
się następująco:

290 m styl, dow.:
2,23,9. 2. Berecki (R) 
ikowski' (P) 2,27,4.

409 m styl. dow. kobiet: 1. Dzi- 
kówna (P) 6,28,4. 2. Pach (R) 6,29.4. 
3. Liszkówna 
7,06,3.

100 m styl.
(R) 1,30,8. 2.

przedstawiają

1. Groza (R) 
2,24,0. 3. Ryb

6,41,2. 4. Wiener (R)

*4
czywiście piękne, obaj Rumuni po­
zostali daleko w polu, a Bagin już 
po 100 m zrezygnował z walki.

Zwycięstwo odnieśliśmy także w 
stylu na wznak. Wynik Jabłońskie­
go nie jest jego najlepszym rezul­
tatem sezonu, niemniej wygrał on 
zdecydowanie, pływając od począt­
ku niezagrożony. Kękuś na finiszu 
Poważnie zbliżył się do Cibailosa 
i jeszcze dwa metry, a byłby bieg 
wygrał.

W dniu wczorajszym pływaczki 
nasze nie przegrały ani jednego 
biegu. Dzisiaj jednak nie powtó­
rzyły tego sukcesu. Na usprawie­
dliwienie ich dodać musimy, że 
Oroś popłynęła w niedzielę rzeczy­
wiście wspaniale, ustanawiając no­
wy rekord Rumunii. Proniewiczów 
na stoczyła z nią zaciętą walkę, po 
prawiając przy tej okazji swój wła­
sny rekord Polski na tym dystan­
sie. Dobrze spisały się także nasze 
erawliśtki, które na 400 m przybyły 
na pierwszym i trzecim miejscu.

W «statecie 4X100 m stylem dc

klas, kobiet: 1. Ores 
Proniewicz (P) 1,31,0.

3. Dobranowska (P) 1,33,2. 4. Kur- 
neczki (R) 1,37,3.

109 m na wznak: 1. Jabłoński (P) 
1,16,6. 2. Ciballos (R) 1,19,4. 3. Kę­
kuś II (P) 1,19,8. 4. Aramossi
1.20.4.

290 m styl, motylkowym: 1. 
choński (P) 2,52,8, ‘ 2. Szołtysek
2.56.4. 3. Uldeum (R) 3,11,6. 4. Ba­
gin (R) 3,29,0.

4X109 m styl, dowolnym męż­
czyzn: 1. Rumunia 4,13,0. 2. Polską 
(Ludwikowski, Boniecki, Rybkow­
ski, Procel) 4.18,7 — przeciętna za­
wodnika polskiego 1,04.6 min., naj­
lepszy Procel 1,01,2 min.

W ramach tegor. Tour de Po­
logne odbywają się wyścigi ko­
larskie dla pracowników poczto­

wych, organizowane przez RSW 
„Prasę” i „Czytelnika”. — Zwy­
cięzcy uzyskują jak dotąd bardzo 

dobre wyniki.

WYŚCIGI
narrows

w

Bobsleiści przy stole ob
wszystkich klubów 
Polsce oraz przedsta 
Związku Narciarskie 
są zrzeszeni przy

KATOWICE. W Katowicach odbył 
się w niedzielę ogólnopolski zjazd 
bobsleistów. Na zjazd ten przybyli 
przedstawiciele 
bobslejowych w 
wiciel Polskiego 
go (bobsleiści 
PZN-ie).

Zebrani uchwalili szereg postula­
tów, które przedstawione zostaną na 
walnym zebraniu PZN w Krakowie 
w dniu 4 września

Głównym punktem obrad był pro­
jekt usamodzielnienia aię bobsleistów 
1 stworzenie Polskiego Związku Bob- 
slelghowego. Niestety myśl ta'jest je 
szcze przedwczesną, gdyż liczba bob- 
sleigh,. tów polskich jest jeszcze zbyt 
nikła, a klub? ,sbyt biedne, aby moż.-

na było myśleć o samodzielności. Po­
stanowiono zatem na razie utworzyć 
przy PZN specjalną Komisję Sanecz­
karską z pewnymi prawami autono­
micznymi. Komisja ta dzieliłaby się 
na trzy działy: 1) dział organizacyj- 
no-propagandowy, 2) referat wyszko­
leniowy i 3) dział adińintetracyjny.

Ze sprawozdań wynikało, że i bob­
sleiści natrafiają na duże przeszkody 
w postaci braku odpowiedniego śprzę 
tu sportowego i torów saneczkowych 
Obecnie na terenie całej Polski znaj­
duje się około 30 zdolnych do użyt­
ku sanek wyścigowych, a ze wszyst­
kich torów tylko n? jednym w Kar^^wybrano otl, 
paczu można urządzać zawody spuf 
towe. chociaż i ten tor, długości okr 

16W m. «yymaga pewnych poważ-

nych napraw Projektor.-n 
roku przyszłym bndmy;- ■ 
bobsleighowero w Zrtrwi. 
mont toru v Krynicy. .

Jeden z naiwiękf-.y - 
kowych w Europie v- Sz. 
rąbie jest chwilowo za(ń 
Między narodowy Z ’■-.dii- • k 
gdyż na torze tym miąt; 
czas mistrzostw świątą v, 
ci. Obecnie tor ien’?ó 
budowywany | .-io<.i;jń 
1'Z.VC że W latar.ż; > ,
[-..n będziemy pow.azrfę

Jako delegatów na wśj 
u^^^yhrano ob. ob.: i..a-.:h.

S M!:ia (AZS K-ńjj
' ."itnitrz
Z ąpa<t-;skjSg



6 bramek w Warszawie!Sędzia Naporski zdobyć bramkę 
Polonia' Г
Cracovia wygrała l:0«(0:0)

Polonia Bytom — Koczapski, 
Sztol, Kubiak. Szmyd, Nsrłoeh,
I, sionek, KomóTkiewiez, Bisku.pek, 
Trampisz, Szmidt, Wifeezorek, Wiś* 
niewski.

Cracovia — Rybicki, Gędłek, Gli- 
mas, Jabłoński I, Parpsm, Mazur, 
Bobula, Jabłoński TI, Rożankowski
II, Radoń, Kolasa.

Sędzia Naporski z Łodzi. Widzów 
ck. 8.000.

Punktem kulminacyjnym tego me 
czu była 87 minuta. Po bezładnej 
kopaninie Cracovii w ciągu całego 
Spotkania Radoń, zresztą najlepszy 
w ataku gospodarzy, oddaje silny 
strzał na bramkę Polonii. Zastępu­
jący w bramce kontuzjowanego 
Koczapskiego. Sztol piłkę chwycił, 
lecz strzał był tak silny, że wypu­
ścił ją z rak rzekomo poza linią 
bramkową.

Sędzia Naporski odgwizdał bram­
kę dla Cracovii, co spotkało Sie ® 
gwałtowną reakcją zarówno całej 
drużyny Polonii, jak i dużej części 
publiczności. Sędzia Naporski chcąę 
sie upewnić czy bramką istotnie 
była, zasięga opinii sędziego bocz­
nego Bieleckiego, ale ten mchem 
ręki W75kazuia na środek boiska.

Na prawdę bardzo zdyscypliho' 
watia Polonia zaczęła grę od środ­
ka, z tym jednak przeświadczeniem, 
żo stała jej sie wielka krzywda. 
My też jesteśmy tego zdania, że 
sędzia NapOrski zbyt pochopnie 
uznał tę bardzo wątpliwą bramkę.

Dała temu wyraz również, bez­
stronna publiczność krakowska, w1 
tym nawet liczni zwolennicy Cra­
covii. których sympatie były tym 
razem raczej po stronie Polonii 
aniżeli po Stronie Cracovii, która 
zagrała bodaj najsłabszy mecz W 
sezonie i na zwycięstwo absolutnie 
nie zasłużyła. Remisowy wynik me 
krsywdaiłby bynajmniej Cracovii, 
bo bliższe zwycięstwa była raczej 
Polonia bytomska, aniżeli gospoda­
rze.

Zaryzykujemy twierdzenie. że 
gdyby do pauzy weszły do bramki 
Cracovii „słupek Trampisża’’ (21 
min.) ’ „poprzeczka Szmidta’’ (44 
min.) — Polonia prowadziłaby 2:0 
i nie byłoby to żadną niespodzian­
ką.

Poloniści zagrali ten mecz z „lek­
kim sercem”. Wszystko im szczęśli­
wie wychodziło aż do wykończenia 
strzałowego. Rybicki był ostatnią 
instancją Cracovii, o którą rozbija­
ły się Wszystkie ataki gości. Jego 
vis a vis Koczapski aż do fatalne­
go zderzenia się z Rożanko-wskim 
w 81 min. nie miął zbyt trudnego 
zadania wobpc anemii steków bia­
ło-czerwonych. Kubiak dawał sobie 
dobrze radę z debiutującym Kola­
są i nie dopuszczał go do strzału. 
Szmyd nie ał groźnego przéçiw-

EL ME GÓRNIK RADLINt

4.).  Radliński' 
trzostWo 1F

1 dalszy sukces zwycięża 
ek 4:1 (2:1).

dla Górfilka zdobyli: 
ar 2. oraz Franke 1 Dybała po !,.■ 
la Chełmku Marezèk 

Sedziowai p. Gryńkiewlćz'. 
Widzów 3 tysiące.

CSTROWIA — WWZEW 
(8:1 (50)

POZNAŃ (tel. wł.) Spotkanie oj 
mistrzostwo II ligi zakończyło,’ 
sie niespodziewanie 
zwycięstwem Ôstrovii. 
tak w tym. dniu był

‘ - dsbonowany.
Najlepszym graczem

ców był Trzebiatowski zdóbyw- : 
ca aż trzech bramek. Po jedńej 
do przerwy zdobyli Saura i Mły-. 
narek. Po zmianie stron dalsze 3: 

k zdobył Sikora. WidzóW' 
się 2000.
dzian honorowy punkt u- 

aby z rzutu karnego, 
ował bardzo dobrze Orliń 

Katowic.

wysokim i 
której a-' 
doskonale i

zwycięż-

imna woda Inowrocławia 
iimemożliwiftt uzyskanie dobrych wyników - 

ym juniorom
ŁAW. W ubiegłą sóbo Nówaćka 3,43.4. 7. 

ę ódbyły się w Innwró- Jawarek 3.47,8,
10 im etyl. d«w.:

2. Majówki 1,97,8.
i. Wiśniewski 1,10,4. 5. Mróz 1,10,9.
6, Kajda 1,11,2. 8. szubarga 1,13,6.
7. Sobczak 1,13,9..

400 m. stylem dow. junloreik: 1) 
Gryśzcizyk 6,54,8, 2) Przyib&rowicz 
7.02,8, 3) Tomaczek 7.31.1, 4) Za­
wadówna 7.3L6, />) Chrząszczówna 
8.00,5, 6) Salwiczek 8.06,2, 7) Broił 
8.18,2.

200 m.
2) Tura
2.36.8, 4)
2.42.8, 5’

trzostwa" pływackie Poi- 
tegorii juniorów. Na star- 

nęto ogółem 86 zawodników 
zawodniczek. Z wyników waż- 
zych należy -podkrełKić dobry 
Majewskiego z Ostrowca na 

m st. dow., dobre rezultaty je- 
kofegi klubowego Tury oraz nie 

wynik Przybyłównyi Gryszczy- 
y w stylu dowolnym dziew-

zypusżczać rfależy, Iż wynita' 
y’znacznie epsze. gdyby wó- 

basenie była przópiśóWó cte- 

ńiłęf techrifćżrie zawodów 
stawiają sfę następująco:

FINAŁT:
400 rń styl, dowolnym: 1. Tura 

5,45.0. 2. Sobczak 5,45.4. 3. Wiś­
niewski 5,45,8. 4. Kajda 5,46,9. 5.
Gołębiowski 5,55,5. 6. Kriese 5,57,0. 
7. Śtanówski 6,36,8.

200 m styl. dów. juniorek: 1. Gry 
szczyk 3.11,0. 2. Przybórcwicz 3.19.1. 
3 Przybyła 3,21.2. 4. Zawadówna

Laskowska 3,29,1. 6. M>- 
3,31,7. 7. Byszewska

Szafrtn 3,49,3.
styl, klas.: 1. KuŁlófc 
Dóbrówolski 1,23,4. 3.

Uak t?5>3- -ł- Rotkiewicz 1,27,1. 
ygmuńt 2,27,8. 6. DutkoWiak
. 7. Jankowski 1,28,9. 8. Le-

' 07,8. 5.

cz 3,

yl. klas, juniorek: 1. M
2. Dąbkówna

nika w Bobuli, który był jednym d licznych swoich sympatyków ng cg- 
ze słabszych punktów ataku', krakow S lej linii. Nie chciało śią pOprośtu 
skiegó. Lfelonek opiekował się sku- (< wierzyć, że to drużyna miMm Pol- 
tecznie RożankowSkim II, a oby- ; ski grą z outsiderem tabeli. Wystir- 
dwaj ofensywni boczni pomocnicy czy nadmienić,' że Rybicki i Radoń 
utrzymywali żywy kbńtakt ze f byli jedynymi jasnymi- punktami 
swoim atakiem, który strzelał dużo Ćracoyii. Słabo zagrała defensywa 
i z każdej nad^ającej śdesposob- :jgogl3Cd3r2yi dotychczaa jej
nosci. E. Szmidt Zadziwiał ruchli- „ fiiejezy H{ut_ Nawś{ pa j
Wseią, zwrotnoscią i dyspozycją S dziwlle niewidoczny. Nowo skom- 
strżałową. Bardzo niebezpieczni by- $ 
li Trampisz i Wiśniewski, który w | 
ciągu zawodów przeszedł na pozy-« 
cję lewego łącznika.

W śutnie Polonia była, zupełnie i 
wyróv>nanym zespołem bez orłów, Ł 
ale i b*ż Słabych punktów. Grała® 
dosłownie w pocie tscfe, toteż na | 
tak krzywdzący ją wyrilfe hie Za- f

Polonia nie tylko miała 
gry, ale jej szybkie groźne ł 
siłv wielokrotnie zarodki ł

bisowany atak zawiódł również zu­
pełnie. Bobula miał Wybitnie słaby 
dzień. Jabłoński nie czuł «fe dobrze 
na pozycji łącznika, a Roźankowki 
był mocno pilnowany prze« Lełen- 
kia. Nie wychodziły mu nawet jego 
kapitalne główki. Jedynie Radoń 
grał 1 strzelał.

służyła. Polonia nie tylko miała Gra Cracovii sprawiła jej zwolen- 
wiecej z gry, ale jej szybkie groźne j nikom duża rozczarowanie, * zara- 
ataki nosiły wielokrotnie zarodki < zern niepokój o dalsze jej loby, je- 
bramki. żeli poprawa nie nastąpi radykal-

ÓgniWo — Cracovią zawiodło. nie.

GWARDIA SZCZECIN - LUBLI- 
NIANKA 2:3 (0:3)

SZCZECIN (tel. 1^1.). Szczeciń­
ska Gwardia pomimo liż była w su­
mie drużyną lepszą, ulegia w ub. 
niedzielę LublińlafiCe 2i3 (6:3).

Goście w pierwszej połowie narzu 
ciii ostre tempo i w pieręcszych mi­
nutach zdobyli trzy bramlki ze strza 
lów Machają, Rużylty i S&daka.

W drugiej części Spotkania Gtyar 
dia zdobywa bramki ze 
Wielgi z rzutu karnego 1 
ka.

Sędziował p. Wilgowski z Gdań­
ska. Widzów 3 tysiące.

strzałów 
Bartcża-

Leader przegrywa w Bytomia 0:2
(Dokończenie ze str. 1-szeJ)

Nie zagrał na normalnym po- i 
złomie Rupa. Wyraźnie źle się I 
czuł na prawej stronie. W tej sy­
tuacji Kohut zdany na własne 
siły, nie mając kim i czym kie­
rować usiłował na własną rękę 
wywalczyć ziwycięstwo dla 
swoich barw. Niespodziewanie wy 
ГдЙа mu jednak zapora przed 
bramiką w postaci Podeszwy, za­
pora ta była silniejsza ńiż siła 
przebojowa, szybkość j pomysło­
wość wiślaka.

Tyły gości zagrały ostro, ale 
i one popełniały błędy taktycżńe. 
Łegutko pomógł Górnikowi db 
zdobycia pierwszej bramki. 
Szczurek ostry jak brzytwa mal­
tretował małego Fuchsa, aż się 
doczekał wykluczenia. Obydwaj . 
obrońcy przeciążeni pracą sła­
niali się na nogach pod koniec 
meczu. Jurowicz wyłapał wiele 
piłek, ale druga bramlta zdobyta 
przez Górnika dyskwalifikuje go 
w pewnej mierze.

Górnik wniósł wiele «mblcfl 
do gry, to rzecz znana, że gospo­
darze większość meczów wygfy* 
wają dzięki temu walorowi. Tym 
razem był to z ich strony praw­
dziwy popis ambicji i póśńd«ce­
nią, Wyczuwało się, że mecz z 
Wisłą był dla „Górników1* _haj- 
większym meczem W ich piłkar­
skiej karierze. Postanowili go 
wygrać j wygrali.

Prawdziwym ojcemfezwycięstwa 
bjd środkowy pomocnik Pode- 
sswa Nie popełnił ani jednego 
błęd* był ściaiią o którą odbija­
ły się i to w dodatku celowo 
wszystkie piłki. Zaryglował śród 
kową trójkę Wisły, obronił gło­
wą murowaną bramie». Był wszę­
dzie, gdzie niebezpieczeństwo. 
Pódeśźwa dał koncert gry na po- 
4rcji stopera. Obydwaj jego kó-

Istól 3,45,0. 8.

1, Tera 1,97,7.
3. Tura 1,10,1.

st. dów.j i) Jara 2.35,1, 
2,35,9, 3) Wiśniewski 

Kajda 2.42.4, 5) Sóbćzak
2.42.8, 5) Kisze 2.43.0. 6) Mróz
2.45.0, 7) Majewski 2.46.2.

100 mtr. st. motylkowym: 1) Dó- 
browolskl 1.17.6, 2) Urbański 1.2Ó.3
3) Mlder 1.23.2, 4) PaCeWfCż 1.23.2,
5) Dutkowiak 1.24.0, 6) Jaworski
1.25.3, 7) Koiar 1.25.4, 8) Frąeko- 
wiak 1.25.8.

100 m. st. klas, juniarek: 1) Mro 
zówna 1.35.9, 2) Dąblkówna 1.40,9,
3) Istel 1.42.4, 4) Maślankicwicz
1.43.9, 5) Zawadzka 1.45.0, 6) No­
wicka 1.46.8, 7) Wenztowna 1.48.0.

200 m. st. klas.: 1) Kuktok 2.56.8 
2) DobTowofskl 3.04.5, 3) Rotkie­
wicz 3.07.3, 4) Zygmunt 3.08,6, 5) 
Jankowski 3.09.8, 6) UiwfńSkf
3.16.3, 7) Dęblćk-' 3.21.8, 8) Olsze­
wski 3.24.6. ■'

100 tn. st dów dziewcząt: 1) 
Przybyła 1.24.8, 2) Gryśzćzyk
£.25.6, 3) Przylborowicz 1,27.9, 4) 

rkoLajczAik 1.31.7, 5) Zawada
.32.3, 6) Laskowika 1.32.7, 7) 
roiiów^ im

RADOMIAK — PTC 2:2 <łh«9
RADOM (tel. wł.) Jedenastką Ra- 

domiaka w meczu o mistrzostwo 
TI ligi niespodziewanie straciła1 na 
własnym boisku 1 puakt, remisu­
jąc ż PTC 2:2 (0:0).

W pierwszej części meczu dużą 
przewagę mają gospodarze, lecz 
atak ich nie potrafi wykorzystać 
nawet najdogodniejszych sytuacji 
podbramkowych.

Pó Zmianie pól grą ulega wyrów­
naniu, a ulewny deszcz, jaki spadj 
w . tym czasie, znacznie utrudniał 
grę. zmieniając boisko w jedną 
wielką kałużę.

Bramki dla Radomiaka zdobyli w 
51 i 70 min. Gibaszewskl, « dla 
PTC w 74 min. Miller i 79 min. Ku­
rowski.

ledży na bocznych pozycjach do­
stroili się do jego poziomu. Obroń 
cy przypilnowali obydwu skrzy­
dłowych nie dając im ani na 
chwilę możliwości swobodnego 
manewrowania w pobliżu bram­
ki, Bramkarz Jung dopełnił ca­
łości interweniując pewnie i ofiar 
nię. Kosztowało go to kontuzję 
głowy przy obronie przeboju 
Mamonia.

Jeden tylko gracz Górnika roz 
czarował w tym meczu — był 
nim Krasówka. Na nim rwały śię 
akcje ofensywne, był powolny i 
niezdecydowany. Napad pchany 
przez pomoc musiał iść naprzód 
musiał atakować siłą.

Dlatego też mimo słabej gry o- 
hydwu Burty ICzeplonki. orez Ren. 
ka na lewym skrzydle Wisła wyje­
chała z balastem dwóch bramek. 
Jedynym graczem w tej linii dorów 
nującym ofiarnością i zapałem de­
fensorom był Fuchs. Gdy po przer­
wie zaczęto go forsować, to pod 
bramką Wisły powstawały o wiele 
niebezpieczniejsze sytuacje niż w 
pierwszę] połowie, kiedy bardziej 
zątrudniony był Renk. Kilka słów 
należy się sędziemu, Jest to miody 
arbiter o krótkiej karierze ligowej. 
Mimo to w niedzielę wykazał tyle 
opanowania, orientacji, przyslowio-

LKŚ-owi nie udaF się rewanż
AKS zremisować w Łodzi 1:1 (1:1)

ÀRS - Janik, DuTOtok, Karńtońsfci, 
kutas, wieczorek, Gajazik, ćhclewa., 
Jaftdwła, Spaasejâ, Muskała, Barań­
ski.

ŁKS — Włodarczyk, cieehańskt.

Punktacja ogólna junfórftk: i) 
Stal K-ce 96 piet, 2) Ogniwo By. 
tórń 64, 3) Górnik Zabrze 55, 4) 
Spójnia Рэй. 51, 5) Ogniwo Szcz.
26. 6) Kolejarz Bdg. 26, 7) Spójnia 
Gr. 8, 8) Związkowiec Łódź 6, 9) 
Legia W-wa, 10) Gwardia Kr. 1 pkt.

Punktacja juniorów: 1) Zwlazko. 
wiec Łódź 134 pkt., 2) Stał Gl. 48, 
3) Stał Ostrowiec 34, 4) Ogniwo
Wrocław 27, 5) Spójnia Pzń. 25, 6) 
Ogniwo Bielsko 13, 7) Legia
W-wa 13, 8) Ogniwo Szczecin 11,
9) AZ-S Warszawa 11, 10) Gwardia 
Kraków 5. 11) Spójnia W-wa 5. 12) 
Sta K-ce 3, 13) Kolejarz Toruń 2, 
14) Górnik Zabrze 1,

199 ffi styl, motylkowy® Jttftlofek:
1. świacka (Ogft. Szczecin) 1,48,3. 
2 Ręslcka (Spójnia ’ Grudziądz)
1.49.8. 3. Kcyńśka (Legia W-wa)
1.51.4. 4. Chrząązczówftą (Stal Ka­
towice) 1,54.2. Ł 5. Wftftzei (Stal Ka­
towice) 1,52.9. 6. Salwiczek (Gór­
nik Zabrze) 1,56,1. 7. Tomczak
(Spójnia Poznań) 1,57,6,

100 m na wznak: 1. Jera 1.24,9
2. Janiszewski 1.25.2. 3. Wojcie­
chowski 1,26,0. 4. Pławik 1,29.3.
5. Winkler 1,29.7. 6. Grychlik 1,30,8. 
7. Otednlik 1,31,5. 8. KAowtetói
1.33.5.

Sztafeta 4X10(1 m styl, dow-: 1. 
Związkowiec Łodi 4,54,3, 2. Kole­
jarz Bdg. 4,59,4. 3. Spńjftia PoSńań 
5,91|. ,4. Ogtńiwń Wrocław 5,03,7.
5. Stal Gliwice 5,11,9. 6. Łśgia
5.36.8.

Sztafeta 4 190 m styl, zmienny® 
dziewcząt: 1. Stal Katowice 6.50.9.
2. ÓgfeiWo Bytom 6,52.6. 3. Ógriiwó 
Szczecin 6.34.0. 4. Górnik Zabrze
6.59,4. 5. Spójnia Poznań 7,01,7. 6. 
Zwiąjfc^ep Łódź 8,09,5.

'• *

Lechia przegrana z Polonią 1:5 (1:0)
Bramki zdobyli: w 13-ej minii 

cis Kokot I, w 50-ej minucie Po 
piołek, w 53-ciej Jaznicki, w 60- 
ej minucie Popiołek, W 76 Świ­
carz i w 87-ej Szularz.

Składy drużyn: ŁECHTA: Dą­
browski, Kusz. Lenc — Kokot I 
Kamzela, Nierychło — Kokot II, 
Rogocz, Gronowski, Skowroński, 
Kupcewicz.
POLONIA — Broucz, Wołosz, 
Pruśki —. Wiśniewski, Brzozow­
ski, Szczawiński, Jaźnicki, Popio 
łek, Świcarz, Szularz, Ochmań­
ski.

Lechii nie udało się tym razem 
wywieść jednego punktu z War­
szawy jak niedawno w Spotkaniu 
z Legią. Tym .razem gdańszczanie 
dostarczyli sensacji jedynie do 
przerwy, kiedy prowadzili jedną 
bramką. Sensacja zresztą nie by­
ła duża, bo przez cały czas gospo 
darze byli Stroną atakującą i tyl 
ko mało zdecydowana gra ataku 
przed przerwą pozwalała go­
ściom na skuteczną, chociaż cha­
otyczną obronę.

Po przerwie gospodarze przy­
spieszyli znacznie tempo, a prze 
de wszystkim podnieśli skutecz­
ność gry i wystarczyło piętnaście 
minut, aby trzy bramki przesą­
dziły już o wyniku.

Nie same już zresztą bramki, 
ale sposób w jaki Polonia roz­
gromiła zespół gdański, daje wie 
le do myślenia. Gdańszczanie rze 
czywiście w dzisiejszej formie 
nie będą mieli większych szans 
na utrzymaniu Się W lidze. Za­
wiedli nawet kondycyjnie, a prze 
cięż zespół warszawski tych atu­
tów nie uważa, jako najgroźniej­
szych.

Spotkanie było właściwie bene

wej zimnej krwi, że można mu 
■wróżyć dużą i długą karierę,

Jak już wspomnieliśmy mecz to. 
czył się w rferwowej atmosferze. 
Dlatego też nie widzieliśmy ani 
pięknych Zagrań, ani przemyśla­
nych akcji. Górnik rozpoczął ata­
kiem. Już w 4 minucie Jurewicz 
główką «likwidował nieibeziplecz- 
ny przebój lewej strony Górnika. 
Na jedną sytuację ped bramką , 
Górnika wypadają ćońajmniej trzy 
na polu karnym Wisły. Bramki jed­
nak nie padają. Padają za to gra­
cze obydwu drużyn. Renk i Dudek 
opuszczają na chwilę boisko. Kon­
tuzje ich nie są jednak groźne, a 
wydaje się, że piłkarze obydwu dru 
żyn przez tragizowanie chcieli zdo­
być rzuty kanne. Gdy wskazówki 
zegara zbliżały się już do 45 mi­
nuty i Wista powoli zdobywała te­
ren, przyszła kolej tta bramki. W 
43 minucie po aucie wyrzucanym 
przez Fuchsa piłkę dostał Czńpion- 
ka, oddał ją spowrótem Fuchsówf 
ten dośrodkowa} a Gaweł głową 
skierował podanie do siatki. Niepo­
rozumienie między Legutką a JUró 
wiczem dokończyło dzieła. Górnik 
prowadził 1:0.

W 45 minucie Dudek robi rękę 
na potu karnym. Sędzię dyktuje 
jedenastkę. Egzekutorem jest Kra-

Sołtys ze v.-skl, Pietrzak, Urban, Wógśn 
dorf, Patkoló, Baran, Łącz, GwOżdżlń 
ski.

39.000 włtteów przyszło na stadion 
ŁKS-u, ażeby zobaczyć obok swOJćh 
łńrtzkfch pupilów Barańskiego, SipO- 
dzieję i Janika, Oczekując od obr.i ze 
spotów pięknej i dżentelmeńskiej wal 
M. Niestety walka trwała zaledwie J5 
min. przez który to Okres czasu wi- 
dfclellśmy kilka pięknych podań Spo- 
dziei oraz efektownych zmian Muska­
ły z Barańskim.

W tym czasie w " min. gry po efek 
łownej zmianie główkami Muskały i 
Cholewy i Spodzieji padła pierwsza 
bramka dla AKS-u.

W w 2 minuty potem SpodzlCja od 
dał piękny strzał w poprzeczkę moż­
na było przypuszczać, że mecz zakoń­
czy się zwycięstwem góSel. Niestety 
na tym skończyły się popisy AKS-U. 
Łodzianie etn-az częócińj dochodzą do 
głosu, zdopingowani przez liczne rze 
sze kibiców.

Lecz i tu nie wiele pomógł doping, 
gdyż, zawiodły umiejętności. Wszędo­
bylski Pa.tikoilo pracując za trzech 
pchał Wprawdzie drużynę ŁKS-U do 
przodu, • nie znalazł jednak zrozumie­
nia u Innych partnerów.

Zawiódł Łącz, który był bardzo ma 
łO ruchliwy i nie cofał się do tyłu. 
Babatt był mało Zwfótmy, dóbrżć pilńó 
wany przez Karmańjkiegó, Pomoc 
ódżka pracowała ofiarnie i ambitnie. 
Wyróżnił się Urban. Pietrzak niepo­
trzebnie grał faul, co denerwowało 
kolegów i wprowadzała chaos. W ob­
ronie brylował Włodarczyk, pom.imo, 
że partnerem jego był młody junior 
Cifechański, zastępujący chorego Łu- 
cf.a. Jemu też ŁKŚ zawdzięcza w 
głównej mierze, że w pierwszych 15 
minutach nie padło więcej bramek. 
Po otrząśnięciu Się z przewagi do gło 
su doszli łodzianie, W iyrn oktesie 

-kitka etraałów Barana, Hogewidorfa 
i Patkoli pozwoliło sprawdzić dobrą 
fórhję Janika,

Jawas nuał pełne ręoe roboty.
Po tym okresie gra traci swoja 

płynność, jest nerwowa l obie druży­
ny wykazują sklóaąość do brutalnej 
gry. Sędzia wydaj« kilka chaotycz­
nych dećyzji. które wyprowadzają z 
równowag tak pubłżesność jak I oba 
eeżpo*y, Pod konirp pierwszej póło- 

fisem doskonale grającej linii po 
mocy gospodarzy. Bez trudu da­
wano Sobie radę z całkiem chwi­
lami nieźle grającym atakiem 
gdańszczan i pchano własny atak 
Stale dó przodu. Jeżeli można coś 
zarzucić Szczawińskiemu i Wiś­
niewskiemu, to tylko to, że Zbyt 
mało wkładają dokładności W po 
daniach i zbyt szablonowo roz­
wiązują zadania taktyczne Uzu­
pełniał ich tym razem bardzo do 
brze Brzozowski, wńosząc nale­
żyte zabezpieczenie tyłów. Podo­
bnie obydwaj obrońcy radzili so 
bie ze skrzydłowymi, bo mimo 
niezłej gry Kokota i Kupczewi- 
cza, Wołosz i Pruski wychodzili 
z pojedynków naogół zwycięsko. 
Kilka groźnych strzałów, Gro­
nowskiego czy Rogocza wyłapał 
Borucz.

W oparciu o ten blok defen­
sywny przed przerwą atak Polo­
nii zdobywał szybko pole, ale 
zato zwalniał grę pod bramką, a- 
takując chaotycznie i bez wy­
razu. Dużo podań i jeszcze wię­
cej zmarnowanych okazji wSzyst 
kich napastników — to wszystko 
na Co umiano się zdobyć W tym 
okresie czasu.

Zato po przerwie kilka ener­
giczniejszych akcji, za które nie­
wątpliwie należy się pochwała 
przede wszystkim Jjźnickietnu 
wystarczyło do zupełnego rozbi­
cia i rozklejenia obrony 
gdańskiej. Nie tylko obrońcy, ale 
i pomocnicy zagubili sie całkiem 
razili powolnością i brakiem kry 
cia. Każda akcja Polonii w tym 
czasie groziła bramką i hic tsż 
dziwnego, że zaczęły one padać 
jedna za drugą. Formację tylne 
Polonii dawały sobie rade z aiaką 
mi i mając dobry dzień, bez tru- 

sówka. Silny strzał odbija się od 
słupka. Za' chwilę gwizdek kończy 
pierwszą połowę.

Po zmianie, stron już w. 5 sek. 
Jurewicz interweniuje broniąc da­
leki strzał Krasówki. W 5 min. Wi­
sła ma jedną Z nielicznych sytua­
cji na zdobycie bramki, ale Ciso­
wski pudluje z 5 metrów. W 8 mi­
nucie Podeszwa podaje piłkę do 
Renka, ten ciągnie na bramkę i 
strzela, Jurewicz odbija piłkę, po- 
wśtaje zamieszanie pod bramką, 
które wykorzystuje Klasówka, 
wpychając piłkę i bramkarza do 
bramki.

Od tego momentu gra staje się 
spokojniejsza. Górnik przeważa 
bez przerwy. Tyły Wisły zaczynają 
grać coraz ostrzej. W 18 minucie 
Szczurek fautuje Fuchsa bez piłki 
i zostaje usunięty z boiska. Wisła 
goni resztkami sił.' Mamon przecho 
dzi na prawego łącznika. Ale i to 
nie da je efektu, W 34 min. szybko, 
nogi skrzydłowy Wisły przedarł 
się pod bramkę, ale Jung rzucił mu 
się pod nogi i wyłapał piłkę. Zo­
stał przy tym kopnięty w nogę zu 
pełnie nieprzytomny zaczyna »tań­
czyć« pod bramką, aż wreszcie zno 
sza go z boiska. Pod koniec meczu 
gra staje się zupełnie chaotyczna, 
obrońcy Górnika popisują się wy­
kopami na widownię, a Wisła bez 
przerwy niezaradnością, (Jot Zet)

wy Patkola dowcipniś mija obrońcę 
1 strzela w piękny sposób wyrównu­
jącą bramkę. Stan meezu jest 1:1. W 
44 min. Baran fauluje Janika, za co 
sędzia SSiohter ż Krakowa wyklućża 
go i boiska Rozlegają się ha widow­
ni gwizdy... 1 Oklaski. Naszym zda­
niem decyzja sędziego była Zbyt po­
chopna i surowa, chociaż tego rodza­
ju praktyk absolutnie pochwalać nie 
można u zawodników tej miary co 
Baran.

W drugiej połowie gry ŁKŚ wy­
szedł! na boisko w dziesiątkę, 1 zano 
siło się, żs chorzowanie łatwo «wy. 
ciętą osłabioną brakiem Barana dru­
żynę łódzką. Tymczasem w rzeczy- 
WiatOśe.1 AKŚ nie mógł sOble diać 
rady Z doskonałą obroną łodzian. Na 
Włodarczyku tałamywały się wszyst 
kie ataki chórzowten, w ataku w któ 
rym nić się nie Kleiło. Debiut Jan- 
dudy na prawna łączniku nie wy- 
pftdł dobrze, gdyż nte był on zgrany 
ze Spodzieją, J

Im bliżej końca tym gra się staje 
bardziej chaotyczna 1 brutalna. Sę­
dzia stara się utrzymać obje drużyny 
w ryzach, co mu się 'Udaję tylko częś 
CiowO. gdyż co chwila jak Się to mó­
wi, „trup pada gęsto”. Mecz staje się 
denerwujący i bftydfcl. Obie drużyny 
zadowolone z remisu ratują Się au­
tami. Z Ulgą oddychamy, słysząc koń 
cowy gwizdek sędziego.

Oceniając całość przyznaj? trzeba, 
że przewagę techniczną mieli goście, 
przemyślane. Goście na ogół żostawi 
Hby dobre wrażenie po Sobie, gdyby 
nie brutalna gra W drugiej połowie 
meczu. Łodzianie niepotrzebnie dlali 
się sprowokować do półgóruej gry, 
w której celują chorzowianie.

W AKS-le wyróżnić należy Mnslta- 
lę j Cholewę w ataku, Wieczorka W 
pomory ora.z. doskonałego Janika w 
bramce. W ŁKS-ie bardzo dobrze za­
grał Patkóla, oraz w obronie Włodar­
czyk, ńa barkach którego BpstóyWał 
cały ciężar defensywy. Bardzo słató 
Wypad Łącz, którego riie widać było 
ńa boisku.

Publiczność łódzka óbiestywna, 
oklaskiwała wszystkie ładniejsze ża- 
grania AKS-u. Sędzia p. Śeichter ż 
Krakowa pópełnił kilka rażących błę 
dta* 

du zdobywały się na dalsze 
wsparcie własnych ataków.

Tym razem oprócz Swicarza 
całkiem nieźle, zagrał Jaźnicki. 
mając obok siebie młodego Po- 
piołka, Próbował wnieść do ata­
ku bardziej przemyślane pociąg­
nięcia, a ponieważ i Świcarz zdó 
był się na rzadko spotykaną U nie 
go skuteczność i energię — cała 
ta trójka była znacznie groźniej­
sza od lewej Strony. Ochmański 
potwierdził swoją Słabą formę, a 
Szularz dopiero w ostatnich mi­
nutach gry przypomniał Się jako 
skuteczny zawodnik. Kto wie, 
czy młody Szczepański przy do­
brze usposobionym ataku polonir 
stów nie wypadł by lepiej, a z ca 
łą pewnością Skuteczniej

W drużynie Lechii najlepszą czę­
ścią jest atak, który nie bawiąc się 
w zawile kombinacje długimi po­
daniami chce zdobywać teren. Nie 
jest to rzeczą łatwą w obliczu przy 
gęfatającej przewagi przeciwnika, 
kiedy własna pomoc nie może się 
zdobyć ani na jedną jaśniejszą ak­
cję. Po przerwie drużyna gdańska 
sprawiała w wielu momentach wra­
żenie słabej prowincjonalnej druży­
ny, która nie wie co z piłką zroljfć. 
Do przerwy jakoś jeszcze udawało 
się łatać dziwy — kiedy zabrakło 
już sił o prowadzeniu gry ule było 
już mowy, Gdańszczanie obcięli 
tylko wytrwać 
najskromniejszą

chefeli 
do końca z jak 

ilością bramek.

BramW, t żywa gra gospodarzy 
pdobaly się, bo trzeba przyznać, że 
już dawno tak dobrze grającego 
ataku „czarnych koszul“ nie wi­
dziano. Nieporadność przed przer­
wą, w części została wynagrodzo­
na. Przj' dużej przewadze, w pierw 
szej połowie gry, w 13-ej minucie 
Kokot pierwszy strzela wolnego z 
linii pola karnego — celnie i zasło­
nięty Borucz dość późno interwe­
niuje.

Na wyrównanie trzeba było cze­
kać aż do piątej minuty po przer­
wie, kiedy to Popiołek po ładnej 
kombinacji z Jaźnlckim strzelił wy­
równującą bramkę. W trzy minuty 
później ucieka Ochmański, jego 
starcie Z Dąbrowskim przynosi mu 
w ostatniej chwili piłkę, podaje do 
środka, gdzie Jaźnicki strzela do 
pustej> bramki. Trzecia bramka zdo­
byta przez Popiólka tym razem 
po sprytnym zagraniu Swldarza, 
przesądziła już o(wynfku spotkania. 
Od tej chwili napastnicy Polonii 
nieco złągodzfli ostrość swojego 
natarcia ale wcale nie przeszkodzi­
ło to, że bramka 
wiele minut była 
strzałem“.

Jeszcze raz po 
płotkiem Swlcarz 
at? strzelców, a serię bramek za­
kończył Szularz. po chyba najład­
niejszej akcji całego ataku gospo. 
darzy.

gdańsfeczan przez 
„pod ostrym ob-

zagraniu z Po- 
wpisał się na li-

WARTA - STAL GLIWICE “ 
(3:0)

Gliwice (tel. wl.). Poznańska War 
ta po .sobotnim meczu z Ruchem 
zatrzymała się na niedzielę w Gli­
wicach, gdzie rozegrała spotkanie 
towarzyski« z tamtejszą Stalą zwy 
ciężając ją 3:0 (0:0).

Począlkowo mecz zapowiada się 
sensacyjni« gdyż gospodarz« raz 
po raz goszczą pod bramką Kryst- 
kowiaka. Napastnicy gliwiccy nie 
nie potrafili jednak wykorzystać nà 
wet najdogodniejszych sytuacji.

Po zmianie stron obraz gry ule­
ga zmianie i Poznaniacy z minuty 
na minutę zdobywają coraz większą 
przewagę. Zwycięskie bramki dla 
Warty padly ze strzałów Gendery w 
32 i 33 min. i Smólskiego w 42 min.

OGNISKO SIEDLCE — POMO­
RZANIN TORUŃ 1:4 (1:9)

Toruń (tel. wł.). Toruński Pomo­
rzanin z trudem zdołał w ub. nie­
dzielę pokonać w Siedlcach tamt. 
Ognisko 1:4 (1:0).

Gospodarze w pierwszej części 
mieli przewagę, lecz pó żffliańie pól 
całkowicie opadli na siłach.

Sędziował p. Rutyna.
Widzów 2 tysiące.

Rumuni nadal na czele 
Red. Wacław Fajge telefonuje 

(Dokończenie ze str. I-ej)
nie uidiawało się jej tó jednak. Dopie 
ro leader NicuteśCU po kilku bfaowoe 
nych próbach raz jeszcze wykorzysta 
je sytuację za InóWróćławiśjń i ginąc 
w tumanach ićttrku cońaż bardziej od 
dala się -od sweieh partnerów.

NlMńęsću dowiódł raz jes-zeze, że 
jest kolarzem Wielkiej klasy 1 nóśzó- 
r.a przez, niego koszulka leadera ńie 
jest dziełom przypadku. NicUlesću pó 
emocjonującym pościgu dóchódżi Ubić 
Mnierów. Ale n’ę tylko on ,gdyż gru 
pa czołowa w Gnieźnie powiększa śię 
o Clàroâ. Sandru, Pa.laźżi, Lemay i 
Alix natomiast odpadł na tyły kom­
pletnie wyczerpany Ańimantorp.

Pierwsze 1OT kilometrów przeby to w 
cżśśte 3 godziny SO minut. Nie jest tó 
czas bâ.tdZo dobry, bioi-ąc miarę klasy 
szosowców W ćbećnyiil Tour tle żóio 
gnĄ,' ale trżbba Wziąć pod tiWagę lek­
ki praśMwny wiątr. .Mijamy Ôniéæt. 
Rósmca i
gą wylesi ókóió 3 minuty. Gru^ą H 
■tym razem ' ilrz.ua rej w niej wodzi 
Żtichilil i świefhii dysponowany Nś- 
piêfalà.

Czółówkę tymczasem ucieka > NaWèt 
karâmbôl, Ńorharliana nie Wpłynął ilâ 
zmi'ânç sytuacji, Etâ£» wyścigu maléjê 
dôp&re praed saaayńa

Verey by F 
od sukce

AMSTERDAM. Gdy 
rozmawialiśmy ż Rogerem 
o jego niedzielnym występie 
fie nasz reprezentant był ńastr 
raczèj sceptycznie i nié wierzÿ 
swój sukces. Tymczasem oka: 
się, że przëz naszego mistrz« pń 
mawiała jedynie skromność, bowiem 
w niedzielę walczył z najlepszymi 
„jedynkarzaml“ świata jak rówńy 
z równymi i był o krok od sukce­
su.

Bieg jedynek zainaugurował nie­
dzielne zawody. Na trybunach że­
brało Się ponad 12.000 Widżów Na 
starcie stanęli przedstawiciele pię­
ciu państw, doskonały Kelley (USA) 
Vrbą (Czechosłowacja), Keller 
(Szwajcaria), Risko (Urugwaj) i 
nasz Verey. Z« startu najlepiej wy­
szli Kelley i Keller. Vèreÿ był ńa 
ostatniej pozycji.

Taka sytuacja utrzymywała się 
do połowy długości toru. Na dru­
giej części trasy sytuacja się żmi« 
nila. Verey silniej nacisnął wiosła 
pociąga za sobą Risco i obydwaj 
utrzymują się na drugiej pozycji. 
Wyprzedzał ich minimalnie Kelley. 
Na finiszu wydawało się, że Verey 
bardziej świeży i zwiększający sta­
le tempo potrafi minąć także Wio­
ślarza USA. Tymczasem zerwał 
się silny wiatr, powstała duża fala 
która w oczach znosiła Urugwaj- 
czyka Î Polaka. Obydwaj zaczęli 
pozostawać w tylê. Verey robił nie­
ludzkie Wysiłki by utrzymać łódź, 
pokonać wiatr i fale. Niestety pły­
nący na środkowych torach Vrba i 
Keller mają ułatwione zadanie mija 
ją Polaka i Risco.

Celownik mija pierwszy Kelley 
(USA) 7.30.8 dalej z minimalną róż 
hicą 2) Vrba (CSR)t 3) Keller 
(Szwajcaria), 4) Verey (Polska), 5) 
Rosco (Urugwaj).

Wyniki pozostających biegów 
przedstawiają się następująco:

Dwójki podwójne: 1) Dania, 2) 
Wiochy, 3) Francja, 4) Holandia, 5) 
Anglia.

Dwójki bez sternika: 1) Szwecja 
2) Belgia, 3) Wiochy.

Czwórki bez sternika: 1) Wiochy, 
2) CSR, 3) Holandia.

Ósemki: 1) Włochy, 2) CSR, 3) 
Holandia.

W ogólnej punktàcji pierwsze 
miejsce Zajęły Włochy.

I

POLONIA ŚWIDNICA *- TARNÓ» 
VIA 1:5 (1:2)

Świdnica (tel. wł.). Tarnovia bę^ 
dąc zespołem dużo lepszym rozgrb 
mila w ub. niedzielę świdnicką Pó- 
lonfę 5.1 (2:1).

Gospodarzom starczyło ślł jedy­
nie na pierwszą połowę, oddając pó 
przerwie inicjatywę gościom. GfS 
była brzydką, a co gorsze brutala. 
Honorową bramkę dla gospodarzy 
zdobył Kierysz.

Sędzia p. Kurek, sędziował b,- 
słabo, wydając mylne orzeczeńia 
SKRA — NAPRZÓD LIPINT

0:1 (D:0>
CZĘSTOCHOWA. Naprzód re­

wanżował się Skrze za wiosen­
ną porażkę poniesioną w Lipi- 
nach. Aczkolwiek nie był dru­
żyną lepszą, zdobył się W koń­
cowych minutach meczu na fi­
nisz, który zapewnił mu zwy­
cięstwo.

SKRA przez cały czas, spotka» 
nia posiadała przewagę, co Znaj­
duje potwierdzenie w korzyst­
nym stosunku rzutów różnych 
10:2. Liczne ataki miejśćbwych 
rozbijały śię o dobrze w tym 
dniu dysponowaną obronę Na­
przodu Piec —- Michalski, ■ Po­
magał im Wydatnie Duda, przy­
czyniając się do zaszachowania 
groźnego ataku SKRY.

W 22 min. drugiej półbuty za 
rękę Obrońcy Naprzodu sędzia 
zarządza rzut kamy, którego 
niefortunnym egzekutorem jest 
Baraniak bowiem przestrżęliwu- 
je on. ŻwyCtężka brańika meczu 
pada w 84 miń. gry. Bryćhćzy 
przejmuje dokładne podanie tiudy 
i dalekim strzałem ładuje piłfeg 
w siatkę. Mecz jako Całość chM» 
rakteryzowała typowa walka 
o punkty.

Sędziował Hasselbusch z War­
szawy.

Drużyny wystąpiły w skła», 
dach:

NAPRZÓD — Danielowski, 
Michalski, Piec, Bawoj, Duda, 
KłośZek, Kuboćz, Wienęek, Ko­
kot. Bryćhćży. KrocZśk.

SKBa — Borowiecki:. Wójci­
kowski. Bubel. Szęrdak, Orłów- 
skd, Łyc-hciarz,1 ' Jędrzejewski, 
Haikiewicz, Baraniak, Śeifryd, 
Burda!

Różnica wyraża się Już w sekundach. 
Z każdym tftraż metrem, kilometrem 
rosłią nasze nadzieje, gdyż zapowiada 
się, że w czołówce, jąka wjedzle do 
Poznania znajdą Się esters) potocy 
Wrae^ńśki. Kâùlak, NańUrałą, wój­
cik. ' '■■■ '

Wjeżdżamy w uiie« Fcm.arja.. 
większą inicjatywę praejiwUją ' 
may 1 aux i demonstrują kąt pó y^z 
gwałtowne zrywy. üéîêa?®4 -«k Śś* 
rekrotnie Atewiduje Spalszzi, By wye= 
secie samemu podyktować teippo, za­
pewniające mu gwa-rgntówan4 przęwi 
gę na mecie.

WYNIKI:
1) Spalazzi (Włchy), cżas 5 £0<Ып 

4 minuty 20 sekund
Lemay (Francja)
Nictilèscu
Sandru

ś)
J)
4>
5) Wójesc
6) Nćó-geśou
7) ТОгаезЦЯ«
8) Witek'' ““
S) Clark

10) "
11)
12)

Olsen 
Kàpiâk 
Rigért

13) Lôoatêlli
14) Blomfl-ełd
«) Cfejpoatesa

ilrz.ua


msierdam - KatowiceSrebrne fody piłkarzy 
podokręgu Bielsko-Biała 

BIELSKO. W dniach od 4. 9.
br. do 11. 9. br. Podokręg Piłki 
Nożnej Bielsko-Biała obchodzi 
25-lecie swego istnienia.

W, dniu 4. 9. zostaną rozegrane 
trzy mecze międzymiastowe. W 
Dziedzicach reprezentacja tego 
miasta spotka się z reprezenta­
cją Żywca. W Pszczynie grać 
będą Brzeszcze, a w Wadowi­
cach wystąpi reprezentacja Biel­
ska. W poniedziałek, dnia 5. 9. 
wystąpi .w Bielsku pierwszoligo­

wy .zespół Kolejarza . Poznań, 
którego przeciwnikiem będzie 
reprezentacja Podokręgu.

: W' dniu 11. 9. Podokręg żmie- 
l%y'sie- z leaderem pierwszej ligi 
Gwardią-Wislą, jako przedmecz 
tego spotkania zostanie rozegra­
ny. finał juniorów o puchar u- 
fundowany przez Podokręg.

Z okazji jubileuszu zostaną 
nadane honorowe odznaki pa­
miątkowe. zasłużonym działa - 
czom sportowym i' zawodnikom.

Niezależnie od rozgrywek mi­
strzowskich, wszystkie drużyny 
kl. A Podokręgu będą rozgry­
wały zawody o puchar, każdy z 
każdym.

TERMINARZ ROZGRYWEK 
MISTRZOWSKICH NA

18. IX.
DZIEŃ

Żywiec

— ZZK

Grupa I

18. IX. Związkowiec
— ZZK Grażyna.

Związkowiec Wadowice 
Leszczyński.

Stal Biała — Stal Cieszyn.
Grupa II.

Stal Dziedzice — Unia Żywiec.
ŻKS Makabi Bielsko — Włók­

niarz Bielsko.
Kopalnia Brzeszcze — Związ­

kowiec Pszczyna.
O puchar Ogniwo Bielsko — 

Ogniwo Cieszyn.

Pod okręg bielski rozpoczyna 
mistrzostwa 18 września

BIELSKO. W związku z im­
prezami jubileuszowymi Fodokr. 
Bielsko - Biała, rozgrywki mi­
strzowskie we wszystkich kla­
sach i grupach rozpoczną się 18 
września.

Mistrzostwa kl A rozgrywane 
będą w dwóch grupach w każ­
dej po 7 drużyn. W skład grupy 
I wchodzą następujące drużyny: 
Związkowiec Żywiec, Związko­
wiec Wadowice, Stal Biała, 
Ogniwo Bielsko, ZZK Grażyna, 
Dziedzice, ZZK Leszczyński, Stal 
Cieszyn. Grupę II tworzą: Stal 
Dziedzice, Unia Żywiec, Oniwo 
Cieszyn, Włókniarz Bielsko, Ko­
palnia Brzeszcze, Związkowiec 
Pszczyna, ŻKS Makabi Bielsko,

ZKS STAL BIAŁA — CON­
CORDIA KNURÓW 5:6 (3:2)
BIAŁA. Ciężko wywalczone 

zwycięstwo gości, dla których 
bramki zdobyli: Grzegorzyca 4, 
Hajduk i Szleger po jednej, dla 
pokonanych strzelcami bramek 
byli: Śliwa 3. Brykowicz i Wąs 
po jednej. Sędzia ob. Krumholz.

ZKS OGNIWO BIELSKO — 
HUTA POKÓJ NOWY BYTOM 

2:3 (1:2)

BIELSKO. Przy małym zainte­
resowaniu publiczności, gospo­
darze doznali nikłej porażki.

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: środkowy napastnik dwie 
i prawy łącznik * jedną. Dla po­
konanych Stanco i Janiszewski. 
Sędzia ob. Krumholz.

No kablu
Roger Yerey wyjaśnia

porażek w Amsterdamie
AMSTERDAM. Skromna ekipa polskich wioślarzy składająca się 

z kierownika riacz. Millera, oraz dwóch wioślarzy Vereya i Csaba 
„normalnym“ zwyczajem znalazła się w Amsterdamie na mistrzo­
stwach wioślarskich świata jak zwykle tuż przed „ostatnim“ dzwon­
kiem, w środę wieczorem.

We czwartek Polacy zapoznali się z ofiarowanym przez gospoda­
rzy sprzętem wspaniałą dwójką podwójną według najnowocześniej­
szych wzorów i takim samym skiffem.

Niestety łodzie i obsada wioseł nie była dopasowana „na długość“ 
naszych zawodników, a na przeróbki nie było czasu.

Jeden dzień dzielący.ich od startu wykorzystali nasi reprezentanci 
pa wypoczynek i ostatnie przygotowanie przed występem. W piątek 
na pierwszy ogień poszła dwójka Roger Verey i Dezcso Csaba.

W sobotę wieczorem w pół go­
dziny po zamówieniu rozmowy 
z Amstevdamem po drugiej stro­
nie kabla zgłasza się Roger Ve­
rey.

— Niestety muszę wam zako­
munikować smutną wiadomość. 
W dwójce podwójnej nie odegra­
liśmy żadnej roli. Wylosowaliśmy 
zły przedbieg w którym konku­
rentami naszymi byli mistrz olim 
pijski W. Brytania i wicemistrz 
Dania.

Już przed biegiem wiedziałem, 
że walka będzie bardzo ciężka. 
Wszystkie biorące udział w mi­
strzostwach państwa przeszły na 
nowy styl o wiele ekonomiczniej- 
szy, szybszy. Jednym słowem 
wszędzie wiosłuje się inaczej 
i lepiej niż u nas. Szkoda, że do 
Amsterdamu nie pojechał żaden 
trener, aby naocznie przekonać 
się o tym jak wiosłuje Europa.

Tor amsterdamski pięciotorowy 
nie odpowiadał nam taikże.

Powracając do dwójki podwój­
nej jak już wspomniałem obsada 
była bardzo silna.

Ósemki 1) Czechosłowacja 6,16,8 
2) Szwecja 6.19,2 min-. 3) Szwaj­
caria 6,22,2 min. 4) Dania 6,23,8 
min-. 5) Belgia 6,38.4.

Panie Rogerze przez trzy dni 
oglądał pan najlepsze osady euro 
pejskie. Jakie są pana wnioski 
i spostrzeżenia z Amsterdamu-

— Mistrzostwa amsterdamskie 
wykazały w całej rozciągłości jak 
daleko odbiliśmy od wioślarskiej 
czołówki w Europie. Mogę śmiało 
stwierdzić, że na mistrzostwach 

dwójki bez 
polska nie 
żadnej roli.

<7 U »T lid 11L.

Europy oprócz nas i 
sternika żadna osada 
odegrałaby absolutnie

Nowa kadra-siare nazwiska
WARSZAWA. W ubiegły piątek 

odbyło się w Warszawie posiedzenie 
'Wydziału Wyszkolenia PZPN i Ka­
pitanatu poświęcone aktualnym za­
gadnieniom piłkarskim.

Kapitanat dokonał wyboru nowej 
kadry piłkarskiej seniorów I junio­
rów. Kadra seniorów przedstawia 
się następująco:

BRAMKARZE: Jurewicz, Rybi­
cki, Skromny, Borucz, Krystkowiak.

OBROŃCY: Gędłek, Sobkowiak, 
■Wolosz BąrwJński, Glirnas, Fł^pek.

POMOCNICY: Słoma. Suszczyk, 
dablońskll, Brzozowski, Parpan, 
Tarka. Szczurek, Duda, Wieczorek 
(Górnik Szombierki), Jabłoński II, 
Skrzypmak. .

NAPASTNICY: Afezer, Kokot II, 
Hogendorf. Anioła, Gracz, Baran, 
Swićarz. Czapczyk, Kohut, Muskh- 
k, Cieślik, Patkolo, Dybała, Wiśnie­
wski, Mamon.

Jak z powyższego wynika, nie 
wiele się zmienia w »państwie duń­
skim« ałe bo też i mało jest pod­
staw dla dokonywania większych 
zmian w składzie, kadry reprezenta-

cyjnej. Wypada jednak zauważyć, 
że brak w kadrze Dudka (Gwardia 
Wisła), który zdobył sobie ogólne 
uznanie w meczu z Węgrami B. we 
Wrzeszczu.

Nie uzyskał awansu również No­
wak z Garbarni. Problem środko­
wego napastnika jest jednak nadal 
otwarty, nie rozwiążą go bowiem 
nawroty do koncepcji, które zban. 
kratowały przed trzema laty.

PRZYGOTOWANIA
DO MECZU Z BUŁGARIĄ

W obszernej dyskusji omawiano 
przygotowania do meczu z Bułga­
rią. Wyjazd specjalnego obserwato­
ra na spotkanie Czechosłowacja — 
Bułgaria zostanie zdecydowany na 
■poniedziałkowym posiedzeniu zarzą 
du Związku.

W toku konferencji poddano dy­
skusji szereg projektów odnoszą­
cych się do akcji szkoleniowej, pod­
niesienia poziomu futbolu, spraw 
sędziowskich itd.

AKCJA SZKOLENIOWA
Na władze okręgów piłkarskich

Team Europy

nałożona zostanie odpowiedzialność 
za przygotowanie zawodników ligo­
wych zespołów i juniorów do mi­
strzostw. Poddana zostanie ścisłej 
kontroli obowiązkowość i systema­
tyczność treningów!“ piłkarzy w o- 
kresie zimowym, w którym proje­
ktuje się również zorganizowanie 
obozu kondycyjnego.

Z ................... ‘ 'troskliwością omawianowielką

Od samego niemal początku wy 
sunęła się na czoło pięknie wio­
słująca dwójka duńska. W. Bry­
tania i reszta osad trzymają się 
nieco w tyle.

Przed metą niesamowity zryw 
zrobili Włosi chcąc za wszelką 
cenę dojść Duńczyków. Nie udaje 
się im to jednak. Dania przecho­
dzi celownik pierwsza w dosko­
nałym czasie 6,59.4, 2) Włochy 7,02 
3) W. Brytania 7.06,3, 4) Belgia 
7.09. Na piątym miejscu o dłoń 
za Belgami Polska 7,09,4.

Drugi przedbieg był o wiele 
mniej ciekawszy, a czas zwycięz­
ców znacznie gorszy. 1) Holandia 
7.00. 2) Francja 7,05 3) Szwecja 
7.05.2.

Z każdego przebiegu zwycięzcy 
wchodzili do finału, pozostałe osa 
dy oczekiwał repasaż. Liczyliśmy, 
że po zapoznaniu się z wadami 
i zaletami lodzii w sobotę pójdzie 
nam lepiej.

Wylosowaliśmy znów bardzo sil 
nego przeciwnika Francję. Nieste 
iy i tym razem, przegraliśmy ale 
w czasie lepszym niż zwycięzcy 
dwóch pozostałych biegów Przy 
szcześliwwm zbiegu okoliczności 
osada nasza znalazłaby się w 
finale.

Nasz przedbieg wygrała Fran­
cia 7,03.8 min., 2) Polska 7 06 4 
min.

. II przedbieg: 1) Wiochy, 2) Bel­
gia.

Ili przedbieg: U Brytania 7,06.4 
2) Szwajcaria 7.09 4-

Tak wiec w finale dwójki pod­
wójnej znalazlv sie: Dania. Holan 
ma, Francja, Wiochy ; W Bry­
tania.
Repasażę drugiego dnia przynio­

sły następujące rezultaty czwórki 
ze sternikiem:

1) Dania 6-53. min., 2) Norwe­
gia 7,02 min. 3) Holandia 7.06.6

Dwójki ze sternikiem 1) Holan­
dia 7.57 min- 2) Jugosławia 7,59.8 
min. 3) Francja 8,09,4, 4) Szwecja 
8,21,2 min-

Czwórki bez sterniką 1) Norwe 
gia 6,44,8. 2) Belgia 6,47,2, 3) Ju­
gosławia 6,5.0 4) Szwajcaria
6,59,8.

Wszystkie osady przeszły na naj­
nowocześniejszy styl, posiadają 
doskonały sprzęt o jakim nam się 
nawet nie śniło. Łodzie są bardzo 
lekkie wszystkie spojenia przy- 
trçymywacze, okucia zrobione są 
z aluminium-

Bezsprzecznie najlepsze osady i 
najlepiej wyszkolonych wioślarzy 
posiadają w chwili obecnej Włosi. 
Mają oni sześć osad w finale, jest 
to naprawdę niebywały rekord- 
Obok Włochów doskonale prezen 
tują się Francuzi. Prawdziwą re­

welacje stanowią wioślarze duń­
scy- Mają oni 5 osad w finale. 
Gospodarze zdołali przeforsować 
także trzy osady.

Norwegowie, który nigdy - nie 
brali udziału w mistrzostwach 
wypadli niezłe i mają także fina­
listów-

— A jak wypadli na tle innych 
przeciwników Szwedzi z którymi 
zmierzyliśmy się ostatnio.

— Szwedzi odegrali poważną 
rolę tylko w ósemkach, w innych 
biegach nie mieli wiele do powie 
dzenia-

— Jak się przedstawiają
strzestwa ze strony organizacyj­
nej-

— Holenderzy starali się zo-rga- 
nizówać wszystko jak najlepiej. 
Zakwaterowanie i wyżywienie 
nie przedstawia nic do życzenia. 
Specjalną jednak opieką otacza 
się tutaj zawodników brytyjskich 
francuskich i belgijskich.

przyczynę
Zainteresowanie mistrzostwami 

jest znaczne. Na trybunach sztu­
cznego toru położonego niedaleko 
stadionu olimpijskiego zbiera się 
codziennie ponad 6000 widzów. 
Sprawozdawcy prasowi mają 
wszelkie udogodnienia i każdy 
może korzystać z oddzielnej bar­
dzo wygodnej kabiny.

— Co nowego przyniosły obra­
dy Federacji.

— W obradach Federacji wzię­
li udział przedstawiciele nawet 
tych państw, które nie były re­
prezentowane na mistrzostwach. 
Z ramienia Polski w obradach 
brał udział inspektor Miiller. Do 
ciekawszych wniosków zaliczyć 
należy projekt Holandii, aby w 
przyszłości były organizowane 
mistrzostwa w konkurencjach ko 
biecych. Za wnioskiem głosowały 
między innymi Polska i Czecho­
słowacja.

— No, a teraz na zakończenie 
naszej rozmowy, niech Pan powie 
jeszcze jak przedstawiają się pa­
na szanse w jedynkach-

— Trudno mi mówić samemu 
o sobie. Chciałbym zająć jak naj 
lepsze miejsce, ale konkurencja 
będzie tak silna, że oprócz ostat- 
nieo miejsca, każde inne bedzie 
już sukcesem. Za przeciwników 
mam światową ekstraklasę w skif 
fie. Startują zwycięzca z Henley 
Kelley (W- Brytania). doskonałv 
Szwajcar Peller, Czechosłowak 
Urba. Pokonanie któregoś- z nich 
beda uważał za bardzo poważny 
sukces.

Dobre wyniki 
juniorów 

w Inowrocławiu
490 M. ST. DOW.: I PRZEDBIEG:

1) Sobczak (Związkowiec Łódź) 6,11 
min., 2) Stańowskl (Związk. Łód 
6,19,1 min., 3) Wróż (Kol. Bdg.) 6,2f. 
min.

II PRZEDBIEG: 1) Tura (Stal O- 
strowiec) 5,48,2, 2) Wiśniewski (Bie 
sko) 5,55,0, 3) Kieze (Kol. Bdg ) 5,55.' 
4) Kajda (Ogniwo Wrocław) 5,59.8.

200 M. ST. DOW. JUNIOREK: I

min., 3) Jani

mi*

Wyniki pozostałych biegów pią 
tkcwych przedstawiały się nastę­
pująco:

Czwórki ze sternikiem: I przed 
bieg: U Włochy 6.49-3 min.. 2) Da 
nia 6.53,3 miri-,

TI przedbieg;
min... 2) Belgia 
sznnnia 7 30 3.

TTT przedhier: 1) Szwecja 6,53,4 
2) Norwegia 7.02.

Dwńitł 7p sternikiem: 1) Bel­
gia 7.51 4 min-. 21 Holandia 8,00 
m;n„ 3) Szwecja 813 1.

II nrzedbiee: I) Dania 7,49,4 
min.. 2) Jugosławia 7.50.4,

TU nrzedb’“": 1) Włochy 7,59,2. 
2) Francis 8.08,4.

Czwórki bez sfern!ka: 1) Dania 
6-43 mii-. 2) Jugosławia 6.44, 3) 
Norwegia 6 45.

TI przedbieg: 1) Wiochy 
nim-, .2) Belgia 6.58.1.

TH nrzedbieg; U Hojanjia 
ruro.. 2) Szwecja 7.11.2-

Ocomki; 1 przedbieg; 1) Fran- 
cia 6.11 min-. 2) Szwecia 6,12,2 
m;n., 3) Szwajcaria 6 12,5-

TI p-zedbieg; 1) Włocłir 6.06,1 
min-, 21 Czechosłowacja 6.fi".4. 31 
Bolgią 6.3%ą

HI przedniej; 1) Holandia 6,15.3 
21 Dania 6.43-

3) Holandia.
1) Francja 6 56

6.56.3 min-, 3) Hi"

6.45

6.55

1)
2)
3)

1)

Majewski (Ste’ 
Jera (Związkc 
Szubarg (Spój

Wiśniewski (О

(Zw

(Zw
1,11,Г

PRZEDBIEG: 1) Gryszezyk (Ogn. By 
tom) 3,12,3 mùn., 2) Przybyła (Górni 
Zabrze) 3,14,3 min., 3) Bryszewsk 
(Legia) 3,37,1 min.

II PRZEDBIEG: 1) Przyborowie 
(Spójnia Pzn.) 3,24,2 min., 2) Laeko■" 
ska (Ogn, Szczecin) 3,26,3 min., 3) Z. 
wada (Stal K-ce) 3,34,5 min.

100 M. ST. DOW.: I PRZEDBIEG'
1) Mróz (Kol. Bdg.) 1,10,5 min., 2) T 
ra, (Stal Ośtr.) 1,11,4
(Spójnia Pzn.) 1,15,5,

II PRZEDBIEG:
Ostrowiec) 1,06,9, 
wiec Łódź) 1,09,8, 
nia Pzn.) 1,1'1,7.

III PRZEDBIEG:
gniwo Bielsko) 1,12,9, 2) Przytuła'(Sta:
Ostrowiec) 1,15,6, 3) Stańowskl 
Łódź) 1,16,1.

IV PRZEDBIEG: 1) Sobczak 
Łódź) 1,11,5, 2) Kajda (Ogn. Wr.)
3) Lutomski (Spójnia Pzn.) 1,15,2.

100 M. NA WZNAK: I PRZEDBIEG:
1) Winkler (Stal Gl.) 1,30,4, 2) Ziół­
kowski (Legia W-wa) 1,32,1, 3) Grzycłi 
nia.k (Górnik Zabrze) 1,32,4.

II PRZEDBIEG: 1) Jera (Zw. Łódź)
1,28.4, 2) Olejnik (Spójnia W-wa)
1,23,9, 3) Zalewski (Ogn. W-wa) 1,33.0.

III PRZEDBIEG: 1) Janiszewski (O-
gniwo Szczecin) 1,26,2, 2) Płowlcz (Zw. 
Łódź) 1.28,9, 3) Wojciechowski II
(Spójnia Pzn.) 1,29,2.

100 M. STYL. KLAS. „А”: I PRZED 
BIEG: 1) Dobrowolska (Zw. Łódź) 
1.24.5 2) Zygmunt (Spójnia W-wa)
1,27.6, 3) Jankowski (Legia) 1,29,7.

II PRZEDBIEG: 1) Kuklok (Stal 
Gl.) 1,22,4 min., 2) Dębicki (Kol. To­
ruń) 1,29,9 min., 3) Olszewski (Spój­
nia Pzn.) 1,33,6.

III PRZEDBIEG: 1) Kruślak (Gwar
dia Krotoszyn) 1,26,6, 2) Starybrat
(MKS Inowrocław) 1,32,1, 3) Piotrów 
ski (Stal Ostr.) 1,36,3.

IV PRZEDBIEG: 17 Rotkiewicz 
(Ogn. Wr). 1,25,4, 2) Dutkowiak (Stal 
Katowice) 1,28,1, 3) Lewiński (Ogni­
wo Szczecin) 1.28,4.

200 KLASYCZNYM A DZIEWCZĄT: 
I PRZEDBIEG: 1) Dąbek (Stal Kato­
wice) 1,36.4 min., 2) Mrozówna (Kole­
jarz Bydgoszcz) 1,37.2, 
(Ogniwo Bytom) 1,39,7, 
(Spójnia Poznań) 3,44,2, 
(Górnik Zabrze) 3.47,2.

II PRZEDBIEG; 1)1 
Zabrze) 3,42,3; Î) 
Krotoszyn) 3,43,2, 3) I
(Związkowiec Łódź) 3,43,8.

Nowicka
Jaworek

3) Zawadzka
4)

. 5) 
h 
sta (Górnik

5 zwycięstw 2 porażki 1 rekord Polski
plonem I dnia meczu międzypaństwowego

KATOWICE. Szwedzki dzien­
nik sportowy „Idrotsbladet” cie­
szący się w Europie opinią naj­
lepszego pisma sportowego ze­
stawił teoretycznie , najlepszy 
skład piłkarskiej reprezentacji 
Europy.

Skład ten według „Idrotsbla- 
det” przedstawiałby się nastę­
pująco:

Svennson (Szwecja), Rudas 
(Węgry), Koczetkow (ZSRR), 
Grillon (Francja), Peczkowski 
(Rumunia), Czajkowski (Jugo­
sławia), 
Carllson 
(ZSRR),
Puskas (Węgry).

Projekt „Idrotsbladet” wywo-

Ben Barek 
(Szwecja), 
Nordhal

(Francja), 
Trofimow 
(Szwecja),

lał namiętne dyskusje w całej 
Europie.

Włosi i Anglicy są -oburzeni, 
że żaden ich gracz zdaniem pi­
sma szwedzkiego nie zasługuje 
na miano najlepszego piłkarza 
kontynentu. Pretensje zgłaszają 
także Hiszpanie, Austriacy, 
Szwajcarzy.

Trzeźwiejsi jednak politycy 
piłkarscy są zdania, że Szwedzi, 
którzy widzieli niedawno dosko­
nałych piłkarzy radzieckich i 
utrzymują dość ożywione sto­
sunki z Europą środkową najle­
piej znają istotną wartość pił­
karzy wszystkich państw Euro­
py i jakkolwiek klasyfikacja 
„Idrotsbladet” nie jest doskona­
ła, to jednak ^b. zbliżona do 

■ ideału.

szereg projektów zmierzających do 
zwiększenia odpowiedzialności i 
świadczeń zawodników na rzecz 
klubów, okręgów i reprezentacji 
państwowej, przy równoczesnej re­
wizji dotychczasowego systemu wy 
placania diet, zwrotu utraconych 
'zarobków ;td.

TRENINGI
3 RAZY TYGODNIOWO

W związku z powyższym w ku­
luarach mówiło się o konieczności 
zmiany postanowień regulujących 
czasowo te kwestie. Ogólnym za­
mierzeniem jest zwiększyć ilość 
treningów do trzech tygodniowo z 
rygorami materialnej natury za o- 
puszczanie ich, przez co niewątpli­
wie osiągnie się pewną poprawę 
formy graczy.

W projektach wzorowano się na 
zasadach stosowanych z powodze­
niem w Czechosłowacji, Rumunii' I 
na Węgrzech.

Polska - Humania w pływaniu

Garbarnio iraci pierwszy punki
Bzura remisuje w Krakowie 2:2

GARBARNIA — BZURA 2:2 (0:1)

KRAKÓW, (tel. Włókniarz —
Bzura: Motyliński, Marszałek, 

Kasztelan, Zaga- 
Zaczkowski, 

Pawlak, Dą-

Garbarni«: Ja 
Pikulski, Ka-

Szczepaniak,
ijewski, Olejnik, 
Królak, Górnicki, 
browski,

Związkowiec — 
kubik, Jodłowski,
liciński, Lasiewicz, Bieniek, Par 
pan II, Młynarczyk, Nowak, Bo­
żek, F ucharski.

Bramki zdobyli: ■ Dąbrowski 
dla Bzury, Bożek dla Garbarni. 
Sędzia Krężel z Opola. Widzów 
4 tys. .

Już pierwsza połowa zawodów sy­
gnalizowała, że z Garbarnią dzieje 
się coś nie dobrze. W ataku się nie 
kleiło, obrona popełniała kardynal­
ne błędy i omal w 23 min. nie strze 
lila „samobójczej” bramki. W 30 
min. poprzeczka dla odmiany ratu­
je Garbarnię, ale w 10 minut póź­
niej nawet sam Jakubik nie może 
przeszkodzić Bzurze w zdobyciu 
bramki. Junior z Chodakowa Dą­
browski wykorzystuje przytomnie 
nieporozumienie obrony z bramka­
rzem i zdobywa prowadzenie.

Po pauzie Garbarnia rusza z wiel 
kim impetem do ataku i już w pier 
wszych minutach zdobywa trzy pod 
rząd rzuty rożne. Wreszcie 8 min.

przynosi upragnione wyrównanie. 
Szczęśliwym strzelcem jest Bożek. 
W kilka minut później sędzia nie 
uznaje bramki Parpana, strzelonej 
rzekomo ze spalonego.

Gra się wybitnie zaostrza, po 
obydwu stronach padają liczne „tru 
py”. Czas szybko płynie, a wynik 
1:1 nie ulega zmianie, chociaż Gar­
barnia ma zdecydowaną przewagę 
1 gniecie niemiłosiernie. W 5 min. 
najlepszy w ataku gospod rzy — 
Bożek sam wypracowuje sobie po* 
zycję i dalekim strzałem zdobywa 
piękną bramkę. Widownia już lżej 
oddycha, gdyż zanosi się na to, że 
niepokonana dotychczas Garbarnia 
chociaż ciężko, jednak zdobędzie 
swoje należne dwa punkty. Neme­
zis chce jednak inaczej. W 40 min. 
pada wyrównująca bramka dla

winy. Do

wielkich 
Krakowie.

BUKARESZT. W przewidywa­
niach naszych nie pomyliliśmy się. 
Do Rumunii nasi pływacy pojechali 
po zwycięstwa.

Już w pierwszym dniu zawodów 
zanotowaliśmy na naszym koncie 
aż 5 zwycięstw i tylko 2 porażki. 
A co najważniejsze: zanotowaliśmy 
nowy rekord Polski na dystansie 
100 m. st. motylkowym — . lepszy 
od starego rekordu Cichońskiego o 
6 dziesiątych sekundy.

Nastroje przed meczem w hotelu 
„Athene Palast”, gdzie nasi pływa­
cy zamieszkali, nie były bardzo 
optymistyczne. W dniu poprzednim 
zawodnicy nasi obserwowali re­
prezentantów Rumunii na basenie 
i trzeba przyznać; nabrali dla nich 
respektu. Szczególnie dla waterpo- 
listów.

Okazało się jednak nazajutrz, że _ 
nie taki diabeł straszny jak ... go Szołtysek 
malują.

Pierwszy bieg przyniósł pierwsze 
zwycięstwo Polakom Gremlowski 
uzyskując na 400 m. doskonały czas 
5.15,7 min. wyprzedził dobrego Ber 
retskiego, który w pojedynku z 
naszym reprezentantem pobił re­
kord Rumunii czasem 5.18,0 min.

Bieg był dla nas bardzo dener­
wujący, Do 200 m. prowadzili obaj 
Rumuni, przy czym Bęretski miał 
na Gremlowskim około 3 m. prze­
wagi.

Ńa 300 m. Polak rozpoczął wspa­
niały finisz, który przyniósł mu 
piękne zwycięstwo w czasie tylko 
o niecałe 2 sek. gorszym od rekor­
du Polski. Boniecki właściwie za­
wiódł, gdyż i on wa pełni formy po­
winien był pokonać pierwszego Ru­
muna.

Do nie mniej emocjonujących 
konkurencji należał bieg na 100 m.

st. motylkowym, 
startowali równo.
50-ce nawracają

Zawodnicy wy- 
Na pierwszej 

razem Cichoński

oraz rekordzista Rumunii Petrichiu. 
O ułamek sekundv za nimi jest 

...... — Na 75 m. Cichoński 
słabnie, a Szołtysek zrównuje się z 
Petrichiu.

Wśród szalonego dopingu rozen­
tuzjazmowanej publiczności zawo­
dnicy walczą o każdy centymetr. 
Polak zwiększa tempo i wysuwa się 
na czoło.

Na mecie Szołtysek jest bezape­
lacyjnie pierwszy a za chwilę sędzio 
wie ogłaszają nowy rekord Polski 
na tym dystansie. Brawo 
sek!!!

Jedyną porażkę w I-szym 
konkjirei .Jach pływackich 
śliśmy .............. "
WynP osiągnięty przez 
nie /t nadzwyczajny, 
żde ■ zawodnika wypada przecięt­
na 2.31.2 min.

Przegraliśmy także, mecz piłki 
wodnej w stosunku 8:0. Porażki 
spodziewaliśmy tutaj 1 okazało się, 
że zupełnie słusznie wysuwaliśmy

Szolty-

dniu w 
ponie- 

sztafecie 4x200 m. st.pdow. 
Polaków 

na ka-

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
W LEGNICY

JELENIA GÓRA. Staraniem 
Klubu Motocyklowego „Start“ w 
Legnicy odbyły się uliczne wyści 
gi motocyklowe na trasie długoś 
ci 14 km. Udział w zawodach 
wzięło 17 zawodników z klubów: 
Zielonej Góry, Wałbrzycha, 
gania, Kępna i Legnicy.

Puchar prezydenta miasta 
gnicy zdobył Antonowicz z 
ionej Góry, na Nortonie.

Ze-

Le-
Zie-

Bzury. Zdobywa ją ten sam Dą­
browski i w tej samej minucie, co 
przed pauzą. Na kilka minut przed­
tem sędzia Krężel sprężyście dotąd 
prowadzący zawody, zmienia decy­
zję pod bramką Garbarni zamie­
niając rzut karny na wolny.

Garbarnia wyraźnie obniżyła swoje 
loty w jesiennej rundzie. Wskazują 
na to wyniki z Lublinianką i Bzu­
rą. Bardzo słabym punktem jest 
obrońca Jodłowski. Obydwie bram­
ki padły niemal z jego 
tego gra nie czysto.

Młoda drużyna Bzury 
cudów” nie pokazała w
ale zagrała szalenie ambitnie przez 
pełnych 90 minut i to była może ta­
jemnica jej powodzenia. Ambicją i 
ofiarnością nadrabiała braki tech­
niczne, którymi ustępowała Gar­
barni.

Bramkarz Motyliński mimo ma­
łego wzrostu, bronił szczęśliwie i z 
powodzeniem swojej świątyni. Obro 
m po przerwie nrala pełne ręce ro 
boty i odpierała bohatersko nawał­
nicę Garbarni. Z wyniku, widać, 
żc egzamin wypad! dobrze.

Atak inicjował skuteczne przebo­
je i strzelał z każdej nadarzającej 
się sn-.sobności, nie bawiąc się w 
zawiłe kombinacje. Podobały się 
obydwa skrzydła. Wynik krakow­
ski może Bzura zapisać jako wiel­
ki swój sukces.

i 
I
I

Рокка A Polska В 5:0 (1:0)
POZNAN. Przed wyjazdem do Cze­

chosłowacji, gdzie odbędzie się mię 
dzypaństwowy mecz Polska — Czecho 
Słowacja w hokeju na trawie, roze­
grano spotkanie treningowe, w któ­
rym Polska A pokonała Polskę B 5:0 
(1:0). W pierwszej połowie gra żywa 
1 na dobrym poziomie, przy lekkiej 
przewadze teamu A, Po zmianie 
stron napastnicy teamu A dobrze dy

oponowani etrzałowo 
bramki.

zdobywają 4

się obaj o-Z teamu A wyróżnili 
brońcy Śmigielski j Makowaak w po­
mocy oraz trzej bracia FUnikowię^jy 
ataku. Team B miał swoje najsilniej 
sze punkty w bramkarzu Wojdylaku 
i obrońcy Hajduszaku.

Bramki zdobyli; Drzewiecki 1 Pil­
nik J. po 2, Flinik H.— 1. Sędziowa 
II Celler ! Zieliński

zastrzeżenia pod adresem składu 
osobowego., naszej drużyny. Nie- 
przypuszczaliśmy jednak, że prze­
gramy w tak kompromitującym sto 
sunku.

Jeszcze większy sukces osiąnęły w 
sobotę nasze zawodniczki, któ-re zaję 
ły nietylko wszystkie pierwsze, ale i 
drugie miejsca. Dobry wynik Fi­
jałkowskiej nie jest dla nas nie­
spodzianką. natomiast pogratulo­
wać możemy Żurkównie, która 
wspaniale walczyła z rekordzistką 
Rumunii Theiss i na finiszu poko­
nała ją. W biegu tym Theiss po­
prawiła ponownie rekord Rumunii.

Niezagrożone przez Rumunki, 
Dobranowska z Proniewiczówną 
walczyły o pierwsze miejsce.

Gospodarze zawodów byli wyraź­
nie rozczarowani. Oroś jest nową 
rekordzistką, a zarazem nadzieją 
sportu pływackiego Rumunii.

Sztafetę 4x100 m. dow. wygrały 
pc zaciętej walce Polki. Przeciętna 
na 100 m. wynosi 1.24,7 min., a 
wiec wynik jest stosunkowo słaby.

Obliczając wg punktacji 5,3,2 i 1, 
Polska prowadzi po pierwszym 
dniu zawodów 56:40.

I WYNIKI TECHNICZNE
■ PIERWSZEGO DNIA ZAWODÓW:

400 m. st. dow. — 1) Gremlowski 
’ (Polska) 5:15,7, 2) Beretski (Rumu­

nia) 5:18,0 (nowy rekord Rumunii). 
3) Boniecki (Polska) 5:25,0. 4) Ho- 

, spodar (Rumunia) 5:26,4.
100 m. st. mot. — 1) i: ’.ołtwsek 

. (Polską) 1:15,6, 2) Petrichiu (Ru­
munia) *1:16,5, 3) Cichoński (Polska) 
1:18,6, 4) Bagiu (Rumunia) 1:23.5.

100 m. st. grzbiet, kobiet — 1) 
Fijałkowska (Polska) 1:31,0, 2) Żur- 
kówna (Polska) 1:31,4. 3) Theiss
(Rumunia) 1:32,4 (nowy rekord Ru­
munii). 4) Reiser (Rumunia) 1:36,2.

200 m. st. klas, kobiet — 1) Do­
branowska (Polska) 3:16.2. 2) Pro- 
niewiczówna (Polska) 3:16,8, 3) Oroś 
(Rumunia) 3:21,4, 4) Haraszti (Ru­
munia) 3:29.0.

sztafeta 4x100 m. kobiet — 1) Pol 
ska 5:37.7, 2) Rumunia 5'39.0.

sztafeta 4x200 m. st. dow. męż­
czyzn: 1) Rumunia — 9:50,0, 2)
Folska — 10:04,8.

W meczu piłki wodnej Rumuni-' 
pokonała Polskę 8:0.

Wielki ośrodek
wypoczynkowo - sporfow^L
powstanie wPogorii k, Dohrowy Gôrn’ciojl

Niedaleko od Dąbro­
wy Górniczej] w okoli­
cy Gołonoga znajduje 
się jezioro, powstałe 
przez wybranie piasku 
na podsadzkę, noszące 
nazwę Posarii.

Nazwa ta pochodzi od 
niewielkiej rzeczki, 
przepływającej właśnie 
przez teren sztucznego 
jeziora.

Obszar jeziora obllczo 
ny jest na 82 ha, przy 
czym jego głębokość 
przeciętnie wynosi ok. 
6 mtr. Zarówno rzecz­
ka Pogoria, jak 1 zalew 
posiadała czystą wodę, 
o co tak trudno w Za­
głębiu Dąbrowskim.

W pobliżu obszaru za 
lanego wodą, znajduje 
się las sosnowy oraz 
naturalna plaża.

Na tym to terenie, 
znanym licznym mlesz- 

~ tańcom Zagłębia Węglo

I
I

wego w niedługim cza 
sie powstać ma wielki 
ośrodek wypoczynkowo 
sportowy.

Do budowy ośrodka 
przystępują obecnie 
Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych w porozu­
mieniu z innymi lnsty 
tucjaml, władzami sa­
morządowymi 1 przemy 
słem.
W roku bieżącym na 
cele związane z budo­
wą Fundusz Wczasów 
Pracowniczych przezna 
czył kwotę 25 milionów 
zł. Przewidziane jest 
również uzyskanie dal­
szych jeszcze kwot, któ 
re pozwolą uczynić z 
Pogorii a wspaniały ośrp 
dek sportu.

W planie 
przewidziane 
domków
■wych, urządzenie przy­
stani żeglarskiej, ,ły-

walni oraz stadioaa 
sportowego. Bogoria o« 
myślana będzie jako 
stały ośrodek szkolenio 
wy w dziedzinie wycho 
wania fizycznego 1 
sportu.

Jego położenie w po­
bliżu Zagłębia Węglo­
wego po usprawnieniu 
komunikacji z Bogorią, 
pozwoli na skierowyws 
nie tu w okresie sezo­
nu letniego tysięcy mló 
dzieży, chcącej 
cząć, a 
możność 
sportów.

Z tych
Jekt budowy 
sportowego w 
uważać należy 
Cso. szczęśliwy
ny. Dążyć przy 
trzeba, aby budowa i 
go została jak najszyh 
dej rozpoczęta.

wypo-
zarazem mieć 

uprawiania

budowy 
Jest obok 
weekendo-

względów pro 
ośrodka 
Bogorii 

za bar- 
1 słus»- 

ty



n°»»1.« ZWyCiBBjW0 Niculescu
1) Nlculeeeu (Rumunia) 5,29,33
2) Amneatorp (Dania) 5,29,36
S) Olsen (Dania) 5.29,34
*) Spalazzi (Włochy) 5.29,33
5) Clark (Anglia) 5,29,36
S) Alix (Francja) 5,29,37
7) Rlegert (Francja) 5,29,38
8) Locatelli (Włochy) 5,29,39
9) Sandru (Rumunia) 5,29,41 

lf» WRZESIŃSKI (Pol.) 5,33,02
11) Norhądian (Rum.) 5,33,03 '
12) NOWOCZEK (Polska) 5,33,04
13) RZEŻNICKI (Polska) 5,33,04 
16) SIEMIŃSKI (Polska) 5,33,19
26) Kaplak, 43) Salyga, 45) Napierała, 
55) Wyglenda

Zła taktyka Polaków na V-tvm etapie
przimo^d nom

BYDGOSZCZ (tej wł.) 
wspaniałego wypoczynku 
sopockim Grąnd Hotelu 
plaży, 74 kolarzy

W Klasyfikacji Indywidualnej 
pięciu etapach:
1) Niculescu (Rumunia) 26,51,18
2) Locatelli (Włochy) 26,52,05
3) Sandru (Rumunia) 26,-54,35
4) Spalazzi (Włochy) 26,55,51
5) WÓJCIK (Polska) 27,03,04
6) Olsen (Dania) 27,06,20
7) NOWOCZEK (Polska) 27,06,30
8) Saunders (Anglia) 27,07,12
0) WRZESIŃSKI (Polska) 27,10,59

10) Clark® (Anglia) 27,12,56

W klasyfikacji drużynowej V-go 
etapu:
1) Rumunia 16,32,17
2) Dania 16,32,24
8) Włochy 16,32,47
4) Francja 16,35,25
5) Anglia 16,36,55
«) POLSKA 16,39,11
ł) CSR
8) Finlandia
9) Szwajcaria

10) Polonia francuska

Klasyfikacja drużynowa po V eta­
pach:

1) Rumunia 80,56,09
5) Włochy 30,53,40
3) Rolska 81-07,53
4) Dania 81,29,33
6) Anglia 81,31,09
6) Francja 81,38,08
7) CSR 83,10,43
8) Finlandia 83,40,56
9) Polonia francuska 85,26,31

10) Szwajcaria 89,32,03.

Kio sdebędsie 
nagrodę 

wof. lastczukn
KATOWICE. Wypróbowany przy­

jaciel i entuzjasta sportu, wojewo­
da śląski inż. Jaszczuk ufundował 
narodę dla klubu, który w końcu ro­
ku wykaże się największą ilością 
zdobytych Odznak Sprawności Fi­
zycznej przez swych członków.

Sportowcy śląscy przyjęli ini­
cjatywę Jaszczuka jako hasło do 
wzmożenia akcji przeprowadzania 
prób nie tylko wśród członków ,3ie 
również sympatyków i kibiców.

LUBONSKIPRZESZEDŁ 
»RSW^OZNANSKIEJ
(lN. Wicemistrzowski ze- 

pół A-klasy POZPN Lubc-nski KS 
przystąpił do pionu Gwardii, która 
w ten sposób obok już istniejących 
szeregu poważnych sękcyj spórto- 
wysh jak bokserskiej, motocyklo­
wej i innych, pbzyskąla silny zespół 
piłkarski.

Zmiany nazwy dokonała równi-eż 
poznańska Admlra, która weszła 
pierwotnie w skład Ludowego Ze­
społu Sportowego w Górczynie, ale 
w ostatnich dniach zadeklarowała 
akces do Włókniarza - Lechii.

po

Po dniu 
w pięknym 
i cudownej 

rozpoczęło V etap
Tour de Pologne 
Dystans etapu 
według programu 
wynosić miął 194 
km. Proszę wy­
baczyć. że mimo 

najszczerszych 
chęci nie
■mi się ustalić 
tometrażu.

udało
ki

GRA NERWÓW
Etap daisiejszy. Jeżeli chód» o 

go przebieg obfitował w liczne :
J«- 

------ nifr. 
spodsiankl i był dla, nas Polaków naj 
bardziej denerwujący ze wszystkich 
dotychczaso-wy-eh dni „Tour de Potog 
ne”. Zaczęło się oczywiście od hura­
ganowego atafcu naszych kolarzy. 
Wójcik, Kaplak, Rreźnieki i wyjątko 
wo dobrze dysponowany Pi ega t zdo­
łali po całej serii energicznych zry­
wów uzyskać pewną przewagę. Była 
to jednak tylko gra nerwów, żeby 
zaraz po lotnym finiszu, wygranym 
przez Rzeźńackiego. rozpocząć właści 
wy atak, wspierany przez Włocha 
Zuchelli. Mamy więc po przejecha­
niu pierwszych 50 km utrwalenie się 
czołówki: Wójcik, Rzeźnicki, Wrzesiń 
ski, Zuchelli i Piegat. Przewaga na 
tym odcinku wynosiła około 4M m.

Druga grupa, bardzo zresztą liczna, 
prowadzona przez lea,dera wyścigu 
Niculescu, nie przejawiała zbytniej 
chęci do rozpoczęcia pościgu. Polacy 
stali się przyczyną rozbicia wyścigu 
na szereg grup. Należy przy tym do 
dać, że jazda odbywała się pod prze­
ciwny boczny wiatr, utrudniający jaz 
dę.

ZASADNICZE PYTANIE
Zastanawiamy się nad tym czy tak 

tyka obrana przez kolarzy polskich 
była słuszna, czy nie, czy nie popeł­
niono tu jakiegoś błędu, wyrażające­
go się słowem — ryzyko?. Narazie 
notujemy na 50-tym kilometrze od 
startu pół minuty przewagi, a na kl 
lometrze 91 gumę Zuchelli. W ezołów 
ce więc jedzle czwórka Polaków, ja 
dących Imponująco. Zostawiamy ich, 
czekamy na pozostałych. Szybko mi­
jają minuty. Jest ich 3... i przed na­
mi przelatuje druga grupa, prowadzo 
na przez Ammentorpa. Obok niego 
Niculescu i Sandru. Jest, tam 1 nasz 
Wójcik, jest i NOwoczek, Locatelli 1 
Bossi i wielu innych. Z daleka w 
tyle jest również liczny, zespól. stwo 
rzony przez Cucha, Hovarda, Clarka, 
Dumitrescu, Sałygę, Davida, Siemiń­
skiego, Arrata, Salminena .i Punkine- 
na.

Czas 100 km — 2 godziny 1 55 mi­
nut.

Nie rozważajmy nad tym. czy jest 
on dobry czy zły. Wyścig pdbywa się 
w trudnych warunkach. Różnica cza 
su na tym kilom ętrzs wynosi już tyi 
ko 2 minuty i 2Ó sekund na rzecz le 
aderów wyścigi!. Mamy teraz chwilę 
czasu zastanowienia sié nad planem 
jazdy polskiej ekipy. Przyznajemy się 
ucieczka Polaków wyjątkowo nas nie 
pokoi i uważamy ją za krok nieroz­
ważny béz zastanowienia. Mamy ńa 
myśli potężną koalicję, zdolną w każ 
dej chwili do rozpoczęcia likwidacji

Niespodzianka w Katowicach
Polonia Przemyśl remisuje ze Siała 11
STAL KATOWICE — POLONIA

PRZEMYŚL 1:1 (1:0)

POLONIA PRZEMYŚL: Kory,
Duchoń, Załuski, Podwyszyński, 
Rodzeń, Lauda, Szurkowski, Ta- 
worskf, Filipowicz, Droń, Laba.

STAL KATOWICE: Brudny. Pla­
ża, Kowacz, Kleszcz, Nyc, Cichy, 
Dobijasz, Wesoły, Gocner, Krężel, 
Loch.

Bramki zdobyli: Loch dla Stalf, 
Duchoń z rzutu wolnego z popraw­
ki dla Pobnif.

Sędziował: kpt. Gronowski z
Warszawy.

Zamteresowanie spotkaniem bar­
dzo słabe, może dlatego, że odbyło 
się w porze przedpołudniowej,

Pierwszy występ Stali na sta­
dionie — przejętym po Pogoni ka­
towickiej wypad! nieudanie. Z Po­
lonią Przemyśl — drużyną,o która 
w II-giej lidze nie odgrywa więk-

szej roti Stal z trudem uzyskała 
wynik remisowy.

Przemyślanie byli zespołem lep­
szym i na podstawie przebiegu gry 
zasłużyli na zwycięstwo, Wisiało 
ono zresztą dosłownie na włosku, 
gdy po rzucie wolnym, egzekwo­
wanym przez Duchonia poprzeczka 
uratowała Stal od utraty,- bramki, 
pomijając już fakt, że dosłownie* 
w ostatnich sekundach zawodów 
pitka strzelona przez Dronię o mi­
limetry minęła się z celem.

Stal rozczarowała swych zwolen­
ników, zwłaszcza tych wszystkich, 
którzy przepowiadali jej powrót do 
tradycji Dębu. Jedenastka Stali 
zmontowana z trzech klubów, 
dawniejszego Bafldonu, katowickiej 
Pogoni 1 Ferrumu okazała się' nie­
stety zlepkiem jedenastu graczy 
wzajemnie nie rozumiejących się, 
grających bez serca 1 poświęcenia.

chcleliby- 
ale teraz 
innego — 
doskonal«

nowa porażkę 
ucieczki. Pocą tym dj-stans dzielący 
nas od mety w Bydgoszczy 1 stanów-' 
czo za dobra szosa dla tego rodzaju' 
wypadu, zwłaszcza przy naszych moż 
liwościach, j

OSTATNIA NADZIEJA i
Mijamy 130 kilometr, mijamy wy­

czerpanego Pfegata. który nie jest 
zdolny nawet zachaczyć o drugą grn 
pę. Czołówkę już widać. Odległość 
z każdym metrem maleje. Jest 109 m 
50... praca trójki Polaków, imponują­
cy ich wysiłek, pełna poświęcenia 
Jazda samotna przez 110 km poszła 
na marne.

Czy smucić si» z tego powodu? tak
1 nie. Nie ukrywamy, że 
śmy, żeby nasi chłopcy., 
cieszymy się z z czegoś 
spadło tempo. To przecież
lekarstwo na chwilę odpoczynku. 
Bez żadnych zmian w układzie wy­
ścigu mijamy 150-ty kilometr. Uspa­
kajamy się. Myślimy o triumfalnym 
wjaździe do Bydgoszczy, bo przecież 
w czołówce i Wójcik i Kapiak i nie­
zawodny Wrzesiński.

PECHOWA GÓRA
Ale doprawdy jakiś pech nas prze­

śladuje. Wójcik _i Kapiak schodzą z 
rowerów. Pierwszy łapie gumę, dru­
gi zostaje mu do pomocy. Wjeżdża­
my pod jakąś górę. Było wpra-WAtaże 
ich wiele w dniu dzisiejszym, ale 
właśnie ta wydaje się nam najbar­
dziej groźną.

Na niej prysły Już wszelkie nasze 
nadzieje 1 na niej rozstrzygnął się 
dzisiejszy etap. Niculescu i Ammen- 
torp i ich siedmiu partnerów wybra­
li odpowiedni moment Oni teraz raz 
po raz prowadź decydujące natar­
cie. To już jest ponad siły wyezerpa 
nych dlugotrwalą_ ucieczką Polaków. 
Zostaja. w tyle coraz bardziej i zdecy 
dawanie.

Losy etapu zostały przesądzone. Ml 
Jamy ulice Bydgoszczy, jedziemy po 
przez gęste szpalery tłumu, wjeżdża­
my na stadion. Za nami dziewięciu 
finiszujących autorów zwycięskiego 
etapu.

W. Feige

NOWI BOHATERZY 
TEM. „TOUR“ 

Pragnę w krótkich wrażeniach z 
V etapu „Tour de Pologne” omówić 
sprawę cichych bohaterów tego prze 
Jachanego w bardzo szybkim tempie 
etapu.

Wyglenda dojechał do Bydgoszczy 
mimo szalonego bólu kolana, spowo­
dowanego kontuzją na stadionie we 
Wrzeszczu. Lekarz nie wierzył w moż 
liwość ukończenia przez. Wyglendę eta 
pu i stwierdził jeszcze w Sopocie, że 
jeżeli Wyglenda ukończy etap, to da­
lej już pojedzie. Wysięk w kolanie 
wessie się. Ambitny Ślązak dojechał, 
ukończył etap, i pojedzie dalej. Bra­
wo Wyglendia. Po to, żeby ukończyć 
etap potrzeba naprawdę maksimum 
woli i wysiłku, szczególnie na pierw 
szych 
etapu.

kilkudziesięciu kilometrach

Prawdziwym cichym bohater- 
liylo poświęcenei kolarzy an-

* 
stwem
Sielskich, którzy dosłownie dociągnę­
li do Bydgoszczy swojego asa atuto­
wego Saundersa, który na ostatnich 
kilometrach zasłabł. Anglicy ciągnę­
li i pchali Saundersa, pragnąc zapew­
nić mu dobrą lokatę, gdyż Saunders 
znajduje się w czołówce zawodników 
sklasyfikowanych indywidualnie w 
wyścigu.

Był to naprawdę piękny przykład 
poświęcenia drużyny, przykład praw 
dziwie sportowo pojętej solidarności

Nie tylko na Anglikach kończy się 
zresztą lista bohaterów etapu. Spe­
cjalne słowa uznania należą się Frań 
tuzom. którzy dopiero dzisiaj rozpo­
częli wyścig. Mody Alix, wschodząca 
gwiazda kolarstwa francuskich związ 
ków zawodowych poloazał na 
pie wspaniałą klasę jazdy.

Pogodna niedzielą 27 sierpnia. 
Stadion Legii w Warszawie wypeł­
niony po brzegi. Widownia prze­
żywa chwile przejmuja.cych emocji. 
Ze stanu 0:2 piłkarze z białymi or­
łami na koszulkach wyciągnęli już 
na 3:2. Huragan entuzjazmu zry­
wa się na trybunach, gdy węgierski 
bramkarz kapituluje po raz czwar­
ty. Pokonaliśmy światową potęgę 
w footballu!

Mecz trwa jednak S0 minut. Jak 
długo po jego zakończeniu można 
pozostawać jeszcze w kręgu wyda­
rzeń piłkarskich?

Słońce rzuca ostatnie promienie 
na zatłoczone ulice wiodące ze sta­
dionu. Wieczór zapuszcza ciemnie­
jącą kurtynę nad ią ostatnią już 
niedzielą sportową.

Ostatnia? Nie, nie będzie wojny! 
Na pierwszych stronach reżimowych 
dzienników opatrzone tłustymi ty­
tułami depesze głoszą, że Niemcy 
nie odważą się zaatakować. Bo 
jakże — „Jesteśmy zwarci, silni, go 
łowi.” Sam Edward Rydz oświad­
czył stanowczym tonem, że „nie od­
damy ani guzika”. Głos jego sły­
chać było z pewnością w Berchtes­
gaden ...

A na ostatnich szpaltach tych sa­
mych pism czytamy, że w następną 
niedzielę, 3 września, przyjadą pił­
karze bułgarscy, 
normalnym torem 
wojnie! I tak do 
choć nawet dzieci
sprawę z sytuacji, 
przyjadą — wiedzą o tym dobrze 
w PZPN-ie, w którym leży depesza 
z Sofii, zawiadamiająca, że „wobeo 
naprężonej sytuacji spotkanie to 
musi być odłożone ..

O tym wiedzą Bułgarzy, wie, pi- 
sze i mówi cały świat. Tylko tu, 
w Warszawie. Łodzi, Poznaniu, Ka­
towicach rozlewa się oliwę propa­
gandy na wzburzone morze.

Bułgarzy nie przyjechali. W nie­
dzielę, 3 września, marionetkowy 
wódz tragicznego państwa pakował 
ostatnie walizki przed długą podró­
żą poza granice kraju.

» * *
ukrywano przed naro- 
sytuacji? Jakże łatwo

W gabinecie łódzkiego wojewody 
meldują się robotnicy. Domagają 
sie wydania zezwolenia na wydanie 
broni. Chcą bronić swego miasta, 
swej, ziemi, swej Ojczyzny. Woje­
woda odmawia. On BOI SIĘ robo- 
ciarzy uzbrojonych. Polskich robo- 
eiarzy.

— Niema niebezpieczeństwa — 
zapewnia z obłudnym uśmiechem. 
— Niemcy są słabi, zdusilibyśmy 
ich tv ciągu kilku dni.

Robotnicy odchodzą rozgoryczeni. 
A wojewoda starannie zamyka 
drzwi gabinetu i .. . kończy ostatnie 
przygotowania do ucieczki.

Jakiż prosty, nieodparty wniosek. 
ONI się bali. Bali się własnego na­
rodu i ... gniewu mocodawców z 
Berlina. Dlatego trzeba było kła" 
mać jak długo s!ę da, do ostatniej 
chwili, że wszystko jest w porząd­
ku, że wojny

*

I była.
»

V eta-

z każ-
Dyktu- 

oraz

Sjc Tempo wyścigu staje się 
dym etapem coraz ostrzejsze, 
ją je Włosi, Francuzi, Finowie 
Rumuni chcąc w ten sposób rozbić 
Polaków. Czy im się to uda? zobaczy 
my. W każdym razie dziś straciliśmy 
wiele cennych minut. A szosa jest co 
Taz to lepsza i coraz bardziej odpo­
wiednia dla kolarzy zagranicznych.

nie będzie.
* *

»

Wszystko idzie 
,nie ma mowy o 
ostatniej chwili, 
zdają już sobie 

Bułgarzy nie

Dlaczego 
dem grozę 
zrozumieć.

* «

Komplet „Gwiazd“ na obozie
lekkoatletek w Krakowie

obozie 
uległy 
na to 

telefo-

KRAKOw (tel. wł.) Minorowe do­
tychczas nastroje na żeńskim 
lekkoatletycznym w Krakowie 
znacznej poprawie. Wpłynęła 
przede wszystkim wiadomość
niczna, którą onegdaj otrzymał z 
PZI.A trener Wachałowski, że cały 
obóz jadzie w dniach 3 j 4 września 
dó Katowic na zawody lekkoatletycz­
ne z udziałem czołowych lekkoatle­

tek węgierskich. Ostateczny skład re 
prezentacji kobiecej na wyjazd do 
Bukaresztu i CSR ustalóny zostanie 
dopiero po zawodach katowickich.

Od soboty można mówić, że 
na obozie jest komplet, „gwiazd” pol­
skiej lekkoatletyki.

Stan obozu wynosi 21 zawodniczek. 
Są więc w porządku alfabetycznym

„Wpław przez Kraków" -- wygrał Ciążki
KRAKOW (tel. wł.) Wznowiony po 

(?wóc-h latach wyścig pływacki wpław 
przez Kraków był dobrą propagandą 
tego zdrowego sportu. Na starcie sta­
nęło 52 zawodników i zawodniczek z 
wszystkich miejscowych, klubów.

Adamska, Bartkowiakówna, Borow- 
cówna, Bregulanka, Cieślikówna, Do- 
brząńska, Gburkówna, Gębolisówna, 
Gościniakówna, Janiszewska, Konl- 
kówna, Kowalska, Legutko, Leszne- 
równa, Moderówna. Orsztynowiczów- 
na, Piwowarówna, Feskówna, Rąezew 
ska, Slnoradzka Słomczew»ka.

Jako ostatnie przybyły w sobotę na 
obóz Gburkówna i Sinoradzka. Sta­
rościną na obozie jest 
Zajęcia prowadzone są 
rów Wachałowsldegp i 
ściśle wedl-ug programu.

Niedziela była na obozie krakow­
skim dniem odpoczynku. Koi-zyatająo; 
z pięknej pogody cały obóz za wyjąt 
kiem Bórowćówńej, która pilnie przy 
gotowywała s.Tę do egzaminów szkol­
nych — wyjechał na wycieczkę do Oj 
cowa.

Gębolisówna. 
przez trene- 
mgr. Dudka

2)SOlówsW (Gw. Wisła) 19,07 min., 
tyła (AZS) 19,36 min.

Juniorki — dystans 2209 m.: 1) Sty- 
pułówna (Ogn. Craeovia) 21,53 min.

Okolicę Stanisławowa, Kosowa, 
Zaleszczyki toną w oparach gazów 
spalinowych. Zjechały się tu chy" 
ba auta z całej Polski. Drogi za" 
tarasowane, zakorkowane. Im bli­
żej rumuńskiej granicy, tym wol­
niej posuwa się ta jedyna w dzie­
jach karawana zdrady 
Daleko w kraju toczy 
Pozbawieni dowództwa, 
ba — brani i amunicji, 
prochu żołnierze toczą 
ną walkę z wielokrotnie przeważa­
jącymi siłami wroga.

Tu — jest cicho, spokojnie, życie 
płynie normalnym nurtem. Tylko 
na drogach wiodących na południe 
panuje nerwowy, gorączkowy po*- 
śpiech.

Oto słychać nawoływania: „lewa 
wolna, lewa wolna”. Samochody 
tłoczą się na prawą stronę. Cięża­
rowe auta naładowane żandarmami 
torują wąski pasek wolnej drogi. 
Nie pomagają żadne protesty; Opróż 
nionym bokiem szosy jadą samocho 
dy wojskowe. Za nimi czarna, lśnią 
ra limuzyna z proporczykiem z go­
dłem państwowym. Za nią długi 
sznur -«'ozów z oficerami i znów 
żardarmi.

Kolumna przemknęła szybko, z<lą 
żyła jednak mignąć przez szybę 
czarnej limuzyny znajoma twarz. 
To on, to człowiek, który jeszcze 
kilka dni temu krzyczał: „Ani gu­
zika od płaszcza nie damy sobie 
oderwać!”

A ten orszak, to przecież jego 
sztab!

Ucieka. Tego słowa nie usłyszy­
cie w przejeżdżających samocho­
dach, ale ściga ono zdradzieckich 
tchórzy. Uciekają, nie obejrzawszy 
nawet pól bitewnych. Ich nic nę­
kają ponurym gwizdem pociski lot­
nicze. Hitler umie ocenić „zasługi” 
swych przyjaciół. Zostawił im dro­
gę wolną ...

» » »
Na stadionie warszawskiej Legii 

nie ma tłumów publiczności, choć 
zbierają się sportowcy.

Dziś nie będzie jednak zawodów 
piłkarskich, ani lekkoatletycznych, 
bokserskich, pływackich. W innym 
meczu biorą udział nasi sportowcy.

i dezercji, 
się wojna, 

łączności, 
czarni od 

beznadziej"

Wyścig, którego meta znajdowała 
się przy trzecim moście rozegrany zo 
stał w konkurencjach seniorów, se­
niorek, juniorów, juniorek 1 niesto-, 
warzyszonych. Wzdłuż całej trasy wyś 
cigu zgromadziły się tłumy widzów, 
które okrzykami dopingowały swoich 
faworytów.

Wyniki techniczne wyścigu były na 
stępujące: Seniorzy—dystans 2500 m-: 
1) Ciężki (Gw. Wisła) 26,05 min., 2) 
Krotoszyński
3) Kornecki 
min.

(Gw. Wista) 26,07 min., 
(Ogniwo-Cracovla)- 26,12

dystans 3500 m-: 1) Szy-Seniorki — . .
mańska (Ogn.-Cra.covia) 28,40 min., 2) 
Drozdowska (Ogn.-Cracovia) 28,42 miń. 
3) Kubikówna (Gw. Wisła) 28,43 miń.

Niest.owarzyszenl — dystans 3500 m.: 
1) Szymoiniak 29,10 min., 2) Larysz.

Juniorzy — dystans 2200 m.: 1) We-

* Po sporządzeniu kosztorysów 
budowy reprezentacyjnego sta­
dionu Częstochowy na Zawodziu 
sprawa samej budowy utknęła 
na martwym punkcie, a powo­
łany komitet budowy pogrążył 
się w błogiej drzemce.

Wszyscy, którzy nie mogli znaleźć 
miejsca w formacjach wojskowych, 
stają w szeregach batalionów obroń 
ców Warszawy. Przystępują do 
ogniowych zapasów ze swym naj­
większym, śmiertelnym wrogiem.

Wrogiem? Przecież tak niedaw­
no jeszcze wmawiano polskiej mło­
dzieży, że najbliższym, najbardziej 
przyjacielskim jej partnerem w za­
wodach sportowych są właśnie 
Niemcy. Czemu tak czyniono?

Och, jak łatwo odgadnąć. Kola­
rze niemieccy byli uważnymi wy- " 
konawcami poleceń niemieckiego 
wywiadu, niemieckiej V kolumny. 
Ven Molike odbywał poufne narady 
a „przyjacielem” naszych narcia\ 
rzy Roerlem, późniejszym asem Ge­
stapo, wyrafinowanym mordercą.

Nigdy jednak nasi chłopcy 
darzyli sympatią hitlerowskich re­
prezentantów. Nienawidzili 
Pogardą reagowali n dźwięk

nie

ich,
____,___ _ _____ ________- na­

zwisk sanacyjnych dygnitarzy patro­
nujących tej „przyjaźni”.

Z determinacją, uporem, ale z 
radością w sercach szli na baryka­
dy. Ginęli. , W Warszawie, Dębli­
nie, na Helu ... Oddawali swe mło­
de życie, za Ojczyznę, którą tak 
kochali, za wolność, za lud.

Hu ich zginęło? Któż zdoła poli­
czyć. Tysiące najlepszych.

Trwali na posterunku do ostat­
niej' chwili. Wypełniali swój naj­
wyższy obowiązek.

* » •

A ONI uciekll. ONI — zdrajcy, 
otaczani wzgardą własnego narodu, 
karły, wysługujący się faszystow­
skim najemcom, jawnie paktujący 
z wrogiem. ONI — tchórze, bojący 
się NAJBARDZIEJ — własnego lu­
du. Uciekli.

• • •

Na barykadach płonącej Warsza­
wy, pod Kutnem i Kockiem, na We 
sterplatte zostali prości żołnierze. 
Ci nie umieli kapitulować. Wal­
czyli do ostatniego naboju, wskrze­
szając legendę o bezprzykładnym 
bohaterstwie polskiego ludu.

» • »

I lud wydany na pastwę hitle­
rowskich morderców nie uległ. Ani 
na chwilę nie przerwał walki, któ­
ra przynieść mu miała spełnienie 
wielowiekowych snów: prawdziwą 
wolność w Ojczyźnie chłopów I ro­
botników.

Slijkhu’1 wygrywa 
w Sztokholmie

•»TOKHOLM. w S-zokholmle offloy 
ly się międeynaródow zawody Isfc-ko 
atletyczne, z udziałem zawodników 
amerykański oh.

Bieg na 3 tys. m wygrał Holender 
Slijkhuis w czasie 3:13.8 min,, przed 
Finem Maekilae 3:18.3, a w biegu ńa 
1,599 m zwyciężył Berduist (Szwecja) 
3:56,4. ~

Pozostały konkurencję wygrali A- 
merykanie: dysk — Gordien 85.12 t»„ 
tyczka — Richards 4,40 m„ 400 m ppl. 
— Atflt 51,5. 000 m -- Whitfield 1:19,3 
110 m pi«. — Dickson 14.3 100 m — 
Dickson 10,7, 400 m — Fc 47,8.

plusy i minusy |jgj waierpolowej
Wiele słów krytyki padło już pod 

adresem ligi waterpolowej. Część 
działaczy i zawodników narzekała 
na brak wolnych terminów do spot 
kań towarzyskich na przeładowanie 
sezonu spotkaniami piłki wodnej o 
mistrzostwo ligi, innym znowu nie 
odpowiadał system wyjazdów, inni 
jeszcze twierdzili, że liga złożona 
z 12 drużyn jest absurdem, gdyż 
poziom piłki wodnej się przez to 
obniży, a drużyny nie zdążą roze­
grać spotkań rewanżowych. Wysu­
wano wreszcie ostatni, najważniej­
szy dla szczupłych kieszeni pływa­
ków, argument: wielkie koszta prze 
jazdów.

Mamy wrażenie, że 1 tym razem 
przesądzono mocno w krytyce.

Tegoroczny sezon letni nie został 
bynajmniej przeładowany spotka­
niami ligowymi.
Mamy dopiero 
koniec sierpnia, 
a rozgrywki zo­
stały już dawno 
ukończone, A 
nie rozpoczęły
się bynajmniej |
wcześnie i poza 
tym waterpoliści 
mieli w lipcu dość dużą pawaW ii-giej uaze nie uugiywa więn- . r - - _______ _____ _____ *

JMfody Szaliński zwycięża Czarneckiego
na otwarcie sezonu bokserskiego w Łodzi

LODŹ. Sezon bokserski w Łodzi 
można uważać już za otwarty, cho­
ciaż lokalny pierwszy turniej mię­
dzy zawodnikami Włókniarza z jed­
nej strony a pięściarzami innych klu­
bów me spełnił jak tego oczekiwano 
swego zadania Większość walk nosi­
ła charakter wybitnie wakacyjny.

Na widowni nie byłoby jednak obu 
rżenia, gdyby na ring nie weszli 
przedstawiciele wagi ciężkiej, a jedno 
eześnte wieloletni rywale Jaskóła i 
Nlewadzlł. Obaj przeciwnicy stoczyli 
najbrzydszą walkę dnia. Odnosiło się 
■wrażenie, że wynik tego spotkania 
został JUŻ W Szatni ukartowany mię­
dzy walczącymi stronaipi. Słusznie 
więc jadeń z kolegów zauważył, że 
walka ta toczy się pc<i hasłem: -.prze 

szam, że mocniej uderzyłem”, O- 
ydwaj bokserzy aż nadto wyraźnie 

, Widocznie Jaskóła 
„umowy”, łkctfb ®wy;

wagach wyniki były na-

niéKargicr (Włókniarz)
• walki ze Stasiakiem

W innych 
stępując*:

W muszej 
rozstrzygnął 
(Związkowiec). Pierwsza runda upły­
wa na wymianie niegroźnych ciosów. 
Kargier stara się walczyć z defensy­
wy. Atakująca stroną jest Stasiak, 
który w tej fundzie zdobywa wyraźną 
przewagę. W dwu pozostałych walka 
Jest, brzydka, obydwaj zawodnicy o- 
trzymują napomnienie aa trzymanie 1 
bicie głową.

Napomnienia te wywołały chwilowy 
protest na widowni!., ale Sdy poinfor­
mowano publiczność, że zgodnie z za 
rządzeniem PZB 1 doświadczeniami 
w Oslo sędziowie przestrzegać będą 
absolutnej czystości walk, arbiter rln 
gowy został nagrodzony oklaskami, 
zyskując całkowite zaufanie.

Nikt również nie protestował, gdy 
ogłoszono remisowy wynik spotkania.

W drugiej parze tej wagi Anlelak 
(Włókniarz) zmierzył się z PotocMm 
®wUz8Bew**rtt, Psjrttoaą x I w»-

dzi.e przewagę, Potocki, stracił z nad­
wyżką w dwu następnych-, przegry­
wając w efekcie zupełnie wyrażme.

Pojedynek „kogutów’’ zakończył 
się sensacja. ■ Młody Szaliński (włók­
niarz) przekonywująco zwycięży! Czar 
neckiego (Związkowiec), W I rundzie 
Szaliński walczy ostrożnie prostymi, 
utrzymując przeciwnika w dystansie. 
W następnej przechodzi do ataku i 
dzięki prawym sierpom zyskuje wi­
doczną przewagę. W ostatniej, wy­
czerpany* Czarnecki nawet lekko „ply 
wal”.

W piórkowej Brzózka (Concordia 
Fiotrków) walcząc b. uważnie 1 w 
dwu pierwszych rundach b. czysto, 
rozprawił się gładko z ambitnym, lecz 
surowym Kubialeiem. Forma Brzózki 
ńie zachwyciła jednak. Upłynie na 
pewńó parę miesięcy, nim Brzózka 
będzie zadowolony z siebie, a my z 
niego.

W wadze lekkiej Jędrzejczak (Włók 
idarz) zmierzył się z Mikoł-Al czy kłem 
(AJckaandrówk walka «s*wla4a!s

zę. Przeciwnie, sezon zastał im­
prezami dobrze zapełniony, bo 
nie wierzymy absolutnie, aby kluby 
wykorzystały wolne terminy na or­
ganizowanie zawodów towarzyskich. 
Nie uczyniły tego w ubiegłym ro­
ku, nie uczyniły tego w tym sezo­
nie w wolnych 
nia. tego także 
grywki ligowe

WIĘKSZA ŻYWOTNOŚĆ
Nowa struktura ligi zmusiła na 

reszcie działaczy klubowych do 
większej żywotności, a po raz pierw 
szy po wojnie sezon letni został wy­
korzystany na zawody pływackie, 
bo dotychczas tylko główny nacisk 
kładło się na zawody w' halach 
krytych.

POPRAWA POZIOMU
Także poziom gry się bynajmniej 

nie obniżył. Twierdzenie takie wy 
suwają przeważnie starzy gracze, 
którzy obecnie grają rzeczywiście 
gorzej niż rok lub dwa lata temu. 
Ogólnie jednak poziom podniósł 
w tym. roku nieproporcjonalnie wy 
soko. Dwa lata temu było w każ­
dej drużynie, za wyjątkiem Polonii 
Bytom, co najmniej dwóch graczy- ’5 
którzy w grze zupełnie przeszka­
dzali, a nawet „Polonia" miała za­
ledwie kompletną siódemkę. Dzisiaj 
tego rodzaju, luki posiadają tylko 
drużyny znajdujące się na końcu 
tabeli, a jesteśmy przekonani, że 
zostaną one już w przyszłym roku 
zapełnione tak samo, jak zapełniły 
je drużyny, znajdujące się w ubie­
głym roku na końcu tabeli, a więc 
AZS WroclaW i Ogniwo Kraków.

A mieć do wyboru (ustalając-skład 
reprezentacji) przeszło 200 graczy, 
1ó kolóśalnń różnica.

poddał gię.

tę ciekawie, lecz trwała krótko, 
wskutek agresywnej postawy Jędrzej 
czaka, silnych jego ciosów i załama­
nia ślę przeciwnika, który po przetrzy 
maniu pierwszej rundy,

W póiśredłilej Nogajski (Włókniarz) 
zwyciężył wysoko na punkty Tomic­
kiego z Piotrkowa.

W średniej Konicki (Włókniarz) wy­
trzymał tylko jedną rundę z Piórkow 
skim (Ogniwo). Po otrzymaniu pierw 
szego silnego ciosu, Konicki 
na deski 1 stracił ochotę do 
walki.

W półciężkiej .pojedynek 
Wąlaszężyklem (Włókniarz) i 
pem (Ogniwo) zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym, O bohate­
rach wagi ciężkiej napisaliśmy 
na początku sprawozdania.

Publiczności zgromadziło się na 
dłonie ŁKS-u nie wisie ponad 2 
ślące. W ringu walki wzorowo prowa 
dzH Sikorski,

poszedl 
dalszej

między
a Gam-

już

sta 
ty-

terminach, nie uczy 
obecnie, kiedy roz- 
zostały ukończone.

w 
że

ZAMIAST 1(10 — 200 
WATERFOLISTÓW

Foza tym drużyny przodujące 
tabeli nie straciły nic na tym,
rozegrały szereg spotkań z druży­
nami słabszymi. Natomiast nauczy 
ły się grać drużyny słabsze, nowi­
cjusze w lidze.

Jeszcze w roku ubiegłym wyniki 
były często dwucyfrowe. W tego­
rocznych rozgrywkach nawet lea­
derzy walczyć musieli ciężko o każ 
dą bramkę, a porażki faworytów 
wisiały w powietrzu.

W porównaniu do ligi z ubiegłe­
go roku, liga tegoroczna ma jeszcze 
ten plus, że przy tej samej ilości 
spotkań ligowych brało w nich 
udział dwa razy tyle graczy co w 
roku ubiegłym. Oznacza to, że do­
brej gry w piłkę wodną nauczyło 
się znowu przeszło 100 zawodników.

FINANSE
Pozostał wreszcie ostatni 

ment do zbicia: zbyt wysokie ko­
szta ligi. I tutaj przesadzono.

Zdaje się że żaden z klubów 
bicrących udział w lidze nie zubo­
żał i nie byłby zamożniejszy, gdy­
by rozgrywki ligowe rozgrywane* 
były w dawnej formie. Wiele klu­
bów pokryło koszta rozjazdów 1 
utrzymania zawodników dochoda­
mi z imprez, a jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że wraz z popularyzacją 
piłki wodnej, będzie wzrastała Irek 
wencja widzów na meczach, nie 
potrzebujemy się obawiać o deficy­
ty w latach przyszłych.

argu-

MINUSY
Dotychczas wykazaliśmy 

strony tegorocznych rozgrywek li­
gowych. Wykażmy i te ciemne,. a 
raczej tę najciemniejszą. Jeat nią 
sprawa sędziów piłki wodnej, arbi­
trów zawodów.

jasne

Urządzono jeden kurs unifikacyj­
ny dla sędziów. Pożytek z niego 
był przynajmniej taki, że kur« ukeń 
czyi sędzia Górnik, który nie opu­
ścił ani jednego meczu oraz Gry- 
glewski z Krakowa, któremu moż­
na zarzucić jeszcze brak rutyny, 
ale nigdy poczucia obowiązku.

A tego właśnie brak pozostałym 
sędziom i PZP musi szukać nowych 
dróg wyjścia. Musi szkolić nowych 
sędziów, musi ich szukać wśród by 
łych zawodników, a nie przygod­
nych amatorów, zawsze ..ważnych” 
i „zapracowanych”, zawsze wpro­
wadzających w błąd władze PZP 

zawodników.i

NIEGRZECZNI“
SĘDZIOWIE

Nasi sędziowie i ich sposoby sę­
dziowania. są wprost skandaliczne. 
Sędziowie zepsuli jedną wielką im­
prezę, obliczoną na cały sezon let­
ni, zepsuli rozgrywki ligowe.

Wymaga się. od zawodników sub- 
ordynacji, karności, i pracowitości. 
Zawodnicy mają prawo żądać od 
sędziów obowiązkowości. Zawodni­
cy nie pobierali diet, tak jak sę­
dziowie, a jednak karnie stawali 
do zawodów. Sędziowie poprostu 
na zawody nie przybywali. Postępo­
wali jak 
w kilku 
znaczeni 
ze wody, 
wizowano.

Dosyć powiedzieć,
Poznań, który w sumie rozegrał 11 
spotkań, w jednym tylko wy­
padku grał w meczu, który sędzio­
wał arbiter wyznaczony przez PZP 
a czasami nawet musiał się zgodzić 
na to, żs mecz sędziował członek 
drużyny przeciwnika'.

Dosyć przypomnieć, że meczu fi­
nałowego „Stal” Ostrowiec — Le­
gia Warszawa, nie chciał sędziować 
żaden arbiter w Polsce i gdyby 
nie obecność węgierskiego trenera 
w Polsce, nie .zobaczylibyśmy ćhy- | nad książką, 
ba tego najważniejsesgo mem w Węp n* 
tym sezor^. 1

niegrzeczni 
wypadkach 
przez PZP 
przeważnie

chłopcy. Tylko 
sędziowie wy" 

zjawiali się na 
jednak impro-

że taki AZS

i

WALKOWERY
Drugą ciemną płatną w rozgryw­

kach, lo WALKOWERY. Nie ma­
my pretensji do AZS-u wrocław­
skiego za oddanie punktów walko­
werem „Stali” Ostrowiec. Zostali 
zawiadomieni późno i nie zdążyli 
wyjechać. Nie mamy też pretensji 
do „Ogniwa” Bytom za to. że pu­
bliczność na meczu ze „Stalą” Ostro 
wiec, zachowała się niestosownie 
i sędzia przyznał gościom walko­
wer w stosunku 5:0 (przy stanie 
4:0 dla gości). Ale potępiamy naj­
mocniej niepoważne postępowanie 
warszawskiego „Ogniwa”, które 4 
mecze cddalo walkowerem, nawet 
na własnym tajenie. Tego rodzaju 
kpiny z wysiłków wszystkich wą- 
terpolistów i działaczy polskich 
powinny być najsurowiej ukarane.

Potępiamy i piętrfujemy także po­
sterowanie warszawskiego AZŚ-u. 
który nie rozegrał na własnym 
terenie meczu ze „Spójnią”, oraz, 
postępowanie „Stali” gliwickiej, 
która nie wiadomo za czyją na­
mową nie stawiła się do meczu w 
Ostrowcu.

Polski Związek PJywaćkł, powi­
nien z postępowania takiego wy­
ciągnąć najsurowsze konsekwencje.

Piłkarze Łódzcy — 
mlodz’8zy izkolnef

Ł6O25. W dniu rozpoczęcia roku 
szkolnego ŁOZPN postanowił zorga­
nizować mecz piłkarski, w którym 
zmierzą się ligowcy Włókniarza z rs 
prezentacją klubów A-klasowyeh. W 
ten sposób działacze łódzcy ćhcą u- 
przyjemnić młodzieży rozpoczęcie ro­
ku szkolnego, ohcąc aby młodzież roz 
poczęła ten rok od sportu, t koAcsyła

i



Cztery opinie o czterech etapach
na tarasie sopockiego Grand Hotelu

Wi@ pmiiiyiląne

nagrody
BYDGOSZCZ. Przebrnęliśmy Już. 

telś przez V etap, Na dużym gazie 
pojechaliśmy do Bydgoszczy, by 
zattaać nówej goryczy porażki, żeby 
aśwu odpokutować zlą taktykę. Czy 
tolnicy nasi znajdą na innym miejscu 
sprawozdanie z V etapu. Swój kolej­
ny reportaż poświęcam kilku momen 
tom niezwykle charakterystycznym 
dla etapu Gdynia — Bydgoszcz.

A więc przede wszystkim sprawy 
organizacyjne. Byliśmy świadkami 
rozdania nagród zwycięzcom etapu 
Olsztyn1 — Gdańsk 1 uderzył nas sze­
reg niekonsekwencji, które wywołały 
8 Jednej strony krytykę Ze strony zà 
Wpdńilfów zagranicznych, z drugiej 
zaś strony ‘poważne niezàdôwôiêmè 
które by najmniej me może przyczy­
nić się do dobrej propagandy orgahi 
zaęjj wyścigu zagranicą. To niéstéfÿ 
stśłó się w Gdańsku. Może przyczy­
na tego była nagła niedyspozycja dy 
rektora Kobusa, który zachorował 
hlęrtety W Gdyni, w każdym razie 
Jednak nie można przez drobnostki 
niszczyć Wspaiiialyek owoców nasze­
go dsróbku sportowego, jakim jest 
bezwzględnie „Tour de Pologne”, 
WSpàniaiégo" dorobku Organizacyjnego 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” 

Fo czyż naprawdę nie zakrawa na 
d' - -;n wręczenie drużynie zagranicz 
B--1 nagrody zespołowej, w postaci 
k>; "rt skórzanej, eży też jednego że- 
gtaka lub kuponu materiału? nié 
,v "m jśk sobie to organizatorzy wy- 
ôc.'azàiâ, ale mnie się wydajś, że 
każdy z Członków drużyny będzie 
c,,ylża nosił ową kurtkę na zmianę I 
có t’Vdż’’eń. a le-żan • « -.«-„„.-i- '

Mistrz mechaników zapowiada 
zwycięstwo Polski ale... 

Wfosi i Rumuni są bardzo groźni 
SOPOT, piątek

Bywają spółki autorskie różnego typu i autoramentu. Ale przy- 
znamy się szcżerźe, że nasza spófka jest jedyną w swoim rodzaju. 
Dlaczego? — Ot bardzo prosto: tworzą ją: spec w przemyśle rowero­
wym. i dziennikarz wprawdzie, ale niestety nie sportowy.

Spółka zrodziła się w pierwszy dzień wypoczynku na terasie Grand 
Hotelu w Sopocie, iia tle wspaniałej perspektywy Bałtyku i powstała 
podczas krótkiej sprzeczki do której dodali również swoje trzy grosze 
kapitan PZKol Zygmunt Wisznlcki i ąpec od leczenia rozbitych rowe­
rów Stasio Piotrowski.

Jest rzeczą jasną, że ta właśnie burza, która 
rzyła niniejszy elaborat rozpoczęła się od rozmowy 
horoskopów na temat

dwie o S min. 1 sek. S przed ni­
mi 8 etapów z czego nie­
zwykle im odpowiadający etap gór­
ski Katowice — Zakopane, na który 
jak mówi ZuchelU «6* „czekamy z 
utęsknieniem”.

— A co mySltsa o Francuzach?
Mam wrażenia, że Już sobie zdą 

żyłeś o nich wyrobić zdanie.
Organizatorzy przewidywać, że na 

Tour de Pologne przyjedzie silniej­
szy zespól FSGT Tymczasem Fratrcu 
zi no utracie doskonałego Garnier 
przestali odgrywać rolę.

* * *
KPT WISZNICKI OSTRZEGA 

PRZED FRANCUZAMI

tego co będzie...

w rezultacie stwfr- 
o tym co było i od

szczerze, ża 
al>y pierwsz*

Zaî było patrzeć... 
Rnch-Wortu 3 ; 0 (1 : fi)

Có tydzień, a jeżeli chodzi o zegarek 
kolęinóść ńóśżehia zegarka będzie 
ustalana drogą losowania. Wydaja się 
hińi, że najodpowiedniejszą nagro­
dą żęępółOWą może, być puchar, figu­
ra ćzy tym podobne przedmioty, ale 
nigdy przecież przedmioty użytkowe 
W ilości jednego na całą drużynę.

Tę sprawę winni organizatorzy od­
powiednio przedyskutować 1 wysunąć 
odpowiednie . Wnioski. Dobre imię ko 
larstwa polskiego jest dla nas zbyt 
drogie, żeby można było popełniać te 
g<> rpdżaju błędy, tym bardziej pod­
czas Tm.prezy, która w chwili obecnej 
Jest największą amatorską Imprezą 
św-eatą. Wydaje nam się, ,że organlza 
torzy przyjmą krytykę za dobrą mo­
netę 1 takich błędów na pozostałych 
etapach już nie będzie.

A teraz druga sprawa również natu 
ry bardzo poważnej. Na trasie jest 
sbyt dużo samochodów 1 wszystkie 
te samochody podjeżdżały do cżołów 
H, niebezpiecznie blisko za kolarza­
mi. Nie chcą być złośliwym, nie chcę 
wymieniać numerów wszystkich wo- 
Bów, ale wydaje sią, te ltomandor' 
wyścigu winien w t« sprawy wkro-. 
Pżyć nie Mcząe się z żadnymi wzglę- 
tlami Merarcha służbowej.

Powiedzmy sobie szczera», że są to 
Sfedodągnlęcla. które można napra­
wić. Przecież mamy jeszcze 7 eta­
pów przed sobą.

ii'" ' Mieczysław Dęrbleń.
i .---------  -.........- .............. ' 

Ofil • Ansirolia 2:0 
o pmhar Davha

r NOWY JORK. N» kortach Forćst 
Sills nozpoeręło się finałowe spotka­
nie tenisowe o puchar Daulsa, mlę- 
<4ży obrońcą pucharu USA a zwyćlęz 
eą finału międizyśtrefowego — Austra 
Ilą.

W, pierwszym dniu Amerykanie wy 
jgrali obie gry pojedyńeze i prowa­
dzą 2:0.

Mistrz Wlmbledonu Schroeder po­
konał Sidwella 6:1, 5:7, 4:6, 8:2, 6:3, 
a Gonzales wygra! z Sedgmanem 8:6 
6:4, 9:7,

DTNAMO (MOSKWA) REMISUJE

MOŚKWA. Leader tabeli rozgrywek 
« ńlfistrzośtwó ŻSRR w piłce nożnej 
>— mssMewskie Dynamo zremisowało 
niespóaaewańie »a własnym boisku 
2 Torpédo (LÀïiügràd) 1:1.

Dynamo (Moskwa) ma obecnie P° 
?s grach, 43 pkt.

>— Przyznam M się 
ni# spodziewałem się, 
cztery etapy tak wypompowały ko­
larzy. Nie Wiem co to będzie dalej. 
Jeżeli tak pójdzie — to do Warsza­
wy dowieziemy tylko towarzyszą 
ce w Tour de Pologne samochody.

Nie znasz się na kolarstwie. Czy 
wnioskujesz o tym po warstwie ku 
rzu, która wczoraj pokrywała twa­
rze kolarzy? Czy przeraża Cię to, że 

po przejechaniu mety łapczywie wy- 
wypijają kilka butelek lemoniady? 
Nie, mylisz, się stary. Oni dopiero 
teraz zaczynają się . rozkręcać... I 
■uderzaj, że Się rozkręcą.. Musisz 
wiedzieć, że kolarz który wsiada 
ni rower musi mieć za sobą nie­
zwykle uciążliwe I długie przygoto 
wańis, które sportowcy nazywają 
treningiem. Jasną jest rzeczą, że z 
naś dwóch nikt nie wsiądzie na ro­
wer 1 nie przekręci maleńkiej 
choćby części etapu. Uważam, że 
twój pesymizm 1 biadanie nad zmę 
czeniem kolarzy nie są słuszne. Węzo 
raj twoi wypompowani kolarze po 
zjedzeniu kolacji w Sopocie tańczy 
li... Czy znać po nich przebyte ”30 
km.?
I od tego zaczął się spór.

WRACAMY NA TRASĘ PRZEBY­
TYCH ETAPÓW

— Wróćmy ffia trasę minionych 
etapów, postarajmy się je zanalizo­
wać. Przed startem w warszawie 
Wielu z nas nie doceniało możliwoś­
ci przeciwników. Tu 1 ówdzie słyszą 
ło się 1 to od Oisób kompetentnych, 
te obecny Tour ze względu na swo­
ją ciężką trasę będzie dla wielu bar 
dzo trud-ny. Zwłaszcza dla tycb, któ & 
rzy nie posiadają dużego doświad­
czenia w biegach etapowych. Mówi­
ło się o tym, że delikatni Anglicy 
„Wysiądą” po drugim etapie.- Trzeba 
przyznać, że z podziwem oglądali­
śmy ambitną jazdę sympatycznej 
drużyny angielskiej, która jadąc z 
etapu na etap coraz lepiej, wygrała 
drużynowo etap gdański. Nie doce­
nialiśmy Rumunów, którzy stanowią 
największą rewelację wyścigu. R.u- 
tftuni po czterech etapach jadą w 
komplecie, prowadzą drużynowo 1 ta 
dywldualnie, zachowali największą 
może, świeżość 1 gotowość bojową. 
Niculescu leader wyścigu. Jest w do 
skonałej formie. pierwszorzędnie 
rozgrywa biegi taktycznie, jeździ nie 
zwykle chytrze. Jest to jedyny bo­
daj kolarz, który śledzi za całą tra­
są etapu. Niculescu dó złudzenia 
przypomina nam Michalaka.

— Śpiewałeś hymny pochwalne 
na cześć Włochów, twierdziłeś, że 
do morza będą mieli 30 minut prze 
wagi, zachwycałeś się ich sprzę­
tem, mówiłeś mi na ucho, że to są 
„niezależni”” — a „niezależni” to 
nawpół zawodowcy?

Naprawdę trudno mi Jest z tobą 
dyskutować. Musisz się zapisać dó 
ŻWlązku Kolarskiego, kupić na ra 
ty rower w MOtozbyc-ie i zacząć 
trochę jeździć?,,.

Wieloetapowy bieg 
tujesż jak wyścigi 
tęi) wygrywa, który 
Wś i i. hukiem mija

-

Podtsłyszał naszą rozmowę Zygmuś 
Wtezhlcki.

— Wolnego panowie, wolnego... 
słyszę, żeście Już zakończyli wy- 
łelg i lądujecie na stadionie w War 
(za wie.

Francuz! są wprawdzie mocno o- 
słableni brakiem Garnier, tym nie­
mniej doskonale jadą jako zespól, 
usiłując odrobić utracone minuty. 
Są wzorem prawdziwej współpracy 
Czyście zwrócili uwagę Pa to, że 
Francuz nigdy nie zostaje sam w 
wypadku przebicia gumy, co zresz­
tą na szczęście cechuje również i 
naszą drużynę narodową, z czego 
naprawdę Jestem dumny.
A teraz powiedzcie co sądzicie O 

naszych chłopcach?
MISTRZ PIOTROWSKI ZAKŁADA 

SIĘ
Długa chwila milczenia. Uratował 

nas wódz polskich mechaników Sta­
nisław Piotrowski.

— O czym tu mówić panowie, wy 
gramy, słowo, że wygramy, czy 
wątpicie?... A Jeżeli wątpicie napij 

"'fele się „Kryniczanki” i wykąpcie 
się w morzu. Trzymam każdy za­
kład, zostawię stroją katarynę na 
kółkach łącznie z wszystkimi Przy­
borami do spawania i apteczką po­
dróżną, że nasze chłopaki w cu­
glach wygrają, Narazie jest dobrze, 
o co wam chodzi, przeraził waś 
czwarty etap? Jeszcze nieraz prze­
gramy, ale koniec — koniec musi 
być nasz
Piotrowski machnął ręką 1 posżedł.

PLUSY i MINUSY POLAKÓW

Rozpoczęła się właściwa dyskusja 
na polski« tematy. Ważone są plusy 
1 minusy. Plusy to wytrzymałość, 
pewność przetrwanie trudów etapo­
wych, jazda na „żepół”, ambicja, 
własny teren 1 własna publiczność. 
Zasadniczy minus — to brak szybko 
ści na etapach płaskich o dobrych 
nawierzchniach.

I dlatego tam, gdzie etap jest roz­
grywany „na siłę”, gdzie z trudem 
utrzymuje się kierownicę na wybo­
istej szosie, gdzie trasa finiszu stano­
wi trudny do rozwiązania taktyczne 
go problem, tam wygrywamy. Tak 
było w Toruniu 1 Olsztynie, niewąt­
pliwie byłoby tak 1 w Gdańsku, 
gdyby nie zabrakło nam w czołówce 
Wrzesińskiego, Wójcika 1 Nowoczka.

Takich trudnych etapów Wiele je­
szcze bedzle przed nami. Jeżeli ze­
spół polski zostanie zdekompletowa­
ny — to jedyną przyczyną tego mo­
gą być wszelkiego rodzaju urazy fi­
zycznie, ale nigdy brak kondycji, pod 
względem której stoimy najkorzyst­
niej.

Mamy szanse i Wierzymy, że Staslo 
Piotrowski będzie , miał rację.

Parę słów należałoby jeszcze po­
święcić naszym sympatycznym Cze- 
chosłowakom. Polakom z Francji, 
Szwajcarom, Duńczykom oraz Finom

Czechosłowacy jada niespodziewa­
nie słabo, jedynym ich usprawiedli­
wieniem jest brak Vesśelyego 1 Krel 
eu. Szwajcarzy odpadli na pierw­
szych etapach, zostało ich tylko 
dwóch. Duńczycy natomiast mimo 

wycofania się Ostergaarda rodcręca- 
Ją się coraz lepiej 1 Ammentorp po­
kazuje swój lwi pazur doskonałego 
szosowca. Polonia Francuska sprowa 
dza sie zasadniczo do Wittka 1 Sowy 
A Wittek należy przyznać, że jedzie 
doskonale poprawiając się z etapu 
na etap.

Ale rzeczywiście dosyć już tego ta 
larstwa. przez cztery dni i noce po 
ustawicznych -rozmowach 1 snach rO 
werowych należy się Wam 1 nam 
odpoczynek.

Po jednym z meczów stoJecz- 
nych, znakomity felietonista Wiech 
pisał, że powinno się wzorem kin 
wiprowadzfć dla młodzieży zakaz 
wstępu na mecze ligowe. Wiech 
musfał być bardzo -zdenerwowany, 
ale 8 tysięcy widzów po sobotnim 
pojedynku Warty z Ruchem zrozu­
mie Wiecha na pewno.

To było przygnębiające widowi­
sko. Na boisku uwijało się prze­
cież nie mniej niż 5 członków ka­
dry reprezentacyjnej, grała jedena­
stka, która dokazala jedynego w 
swoim rodzaju wyczynu, urywając 
w Krakowie -po punkcie i zeszłoro­
cznemu mistrzowi i tegorocznemu 
liderowi, A jednak na mecz składa­
ła się beznadziejna, bezładna kopa­
nina.

wany został Pyda, który odtąd sta­
tystował w obronie, uczyniwszy 
wyrwę, przez którą dość łatwo by­
ło się” przedostać. Zbyt późno jed­
nak, po utracie tnźech bramek zde­
cydowano się przesunąć go na, pra­
we skrzydło. W dziesiątce grać jest 
dość trudno, ’a jeszcze trudniej w

M. Derbleń — W. Fajge

Leader Tour de Pologne 
Niculescu ('Rumunia) 

na zdjęciu i w karykaturze

» » •
WŁOSI — NAJGROŹNIEJSI PRZE­

CIWNICY POLAKÓW

kolarski trak- 
kónne, gdzie 
Odrazu wyry- 
celownlk?

Włosi są bardzo poważnym, może 
nawet najpoważniejszym przeciwni­
kiem. Szanujący się, rutynowany ko­
larz znający trudy wieloetapowego 
wyścigu nis lód na początkowe suk 
eesy, rezerwuje siły, by w odpowied 
nim momencie z akcji defensywnej 
przejść do akcji zaczepnej.

Wystarczy przejrzeć klasyfikację 
poszczególnych etapów, by zrozumieć 
ich taktykę jazdy. Locatteli, Spalaz- 
zi, Bossi, czy Zuchelli nie cllcą się 
jeszcze wyładowywać do maksimum, 
nie chcą się wdawać w awantury finl 
azowe na ostatnich metrach etapu, 
gdzie rozbija się kolana, łokcie, ła­
mie widelce, koła i kierownice. Ale 
jakiż tego rezultat po czterech eta­
pach. mimo brata zwycięstw etapo­
wych? Locatęlll sklasyfikowany jest 
na drugim miejscu z 
szym zaledwie 
scu, Spalazzi o 
Drużynowo pó 
si znajdują się 
Rumunami z czasem gorszym źaled-

czasem gor- 
o 143 sek za Nicuie- 
3 min. za leaderem 

czterech etapach Włó 
na 2-gim mléjscu zà

Bohaterzy zespołowej jazdy
Na 10 kilometrów przed Olsztynem czołówka do­

szła samotnegó uciekiniera Ostergaarda, W czo­
łówce jadącej w tempie 40 kilometrów ha godzinę 
znajdowali się Wrzesiński, Wójcik i Kapiak, Wy- 
glenda dochodził. Upał ńie do zniesienia, kolarze 
wykończeni kurzem, meta jest.coraz bliżej. Wrze­
siński i Wójcik nie mają już w bidonach wody. Ka­
piak zatrzymuje się, nabiera wodę goni czołów­
kę. na pogoń traci wiele energii, ale stwarza Wrze­
sińskiemu i Wójcikowi warunki dla Zwycięstwa.,, 

„Szpagat” wiedział, że na etapie Toruń—Olsztyn 
Wrzesiński będzie miał Ostatnie słowo, 1 dlatego 
też umiał zdobyć się na poświęcenie dla dobra dru­
żyny,

Napierała był zdumiewający podczas trzeciego 
etapu. Na 10 kilometrze za Toruniem Wrzesiński 
łapie gunię prowadząc czołówkę; Napierała zatrzy­
muje się z Sałygą. Oddeje swoje koło Wrzesińskie­
mu, ten po chwili wraz z Sałygą, pozostawionym 
mu przez Napiersls do pomocy, dochodzi czołów­
kę. Bolek pozostaje w rowie i zmienia dętkę. Tra­
ci kilka cennych minut Rusza samotnie w pościg 
czołówki, dochodzi ją pó kilkanhstu kilometrach. 
Napierała Wić, że jego miejsce jest w czołówce, że 
tsm właśnie musi czuwać nad kolegami jadącymi. 
„na zwycięstwo” drużyny.

Na 51-kilometrze Wrzesiński znów łapie gumę i 
znów Napierała oddaje mu swoje koło j Wrzesiński 
dochodzi czołówkę. Stary tygrys traci wiele sił na 
samotne dochodzenie czołówki po każdorazowej 
wymianie koła, ale ma satysfakcję. Praca jego nie 
poszła na marne jego poświęcenie zapewniło Wrze­
sińskiemu zwycięstwo.

Na IV etapie znów powtórzyła się historia po­
przedniego etapu z ta tylko różnicą, że wspaniały 
przykład Napierały i Kapiaka podziałał na wszyst­
kich. Sałygą oddał swój rower dobrze jadąćemu. 
Wyglendzie po wypadku przed Gdańskiem, Nowo- 
częk oddaje na ulicach Gdańska swoje koło Wój­
cikowi.

Strużyna narodowa stała s!ę> iWja-rtym zespołem 
w którym słowo kapitana Jest roukizem, którego 
się nie dyskutuje, ale natychmiast rrypełnla.

Brawo Napierała, brawo Karlał: wasza jazda na 
I zasługą ich jest to, że nasza pierwszych czterech etapach Jeot wpaniałym przy-

Dziś w Sopocie po czwartym etapie Biegu Do­
okoła Półstać po radości zwycięstwa olsztyńskiego 
i góryczy Jgtńskiej porażki -nasuwa się kilka za­
sadniczych uwag ńi temat tych właśnie dwóch eta* 
pów/.ż których jeden dał ńłfti prowadzenie w kla- 
śyfikśćji dTużynówej, drugi ńatómiaśt zepchnął nas 
ńa trtśćie miejsce z różnicą około S minut od pro- 
wadżąćyeh w klasyfikacji drużynowej Rumunów.

Dwa etapy Toruń—Olsżtyn i Olsztyn—Gdańsk 
stanowią dla naszej drużyny narodowej okres prze­
łomowy, stanowią zaczątek doskonałej jazdy zespo­
łowej, jazdy nie na indywidualne zwycięstwo, ale 
„na drużynę”.

Jest rzeczą jasną, że prócz.formy dla osiągnięcia 
zwycięstwa kolarz musi mieć ów przysłowiowy łut 
szczęścia, tego szczęścia, które na szosie wyraża się 
w niełapaniu defektów.

Najlepszy kolarz ,z pechem” przegra do naj­
słabszego bez pecha.

Powrócę do trzeciego etapu.
Wrzesiński szedł wspaniale, ale.... miał pecha. 

Złapał dwie gumy i przegrałby etap gdyby nie ci­
che wspaniałe bęhaterstwó spórtewó naszego „ty­
grysa” Napierały, gdyby nie zrozumienia Starego 
wyjadacza „Sżpśgata”. Napierała i Kapiak poje­
chali na drużynę i drużyna wygrała wyścig.

’ Nie1 wiem czy ktokolwiek z czytelników zdaje 
sobie sprawę ile należy mięć hartu, ile wyrobienia 
sportowego, aby idąc w czołówce oddać toledzę 
mającemu -większe Szanse na zwycięstwo, swój 
sprzęt rezygnując tym samym już z góry z punkto­
wanego miejsca, z nagrody, z oklasków tłumów, 
ze sławy....

Takimi właśnie, którzy umieli zrezygnować byli 
NAPIERAŁA i KAPIAK. Ci dwaj najstarsi wie­
kiem kolarze pojechali dla młodych, zapewnili im 
zwycięstwo. I w tym właśnie kryje się głęboki sens 
jazdy zespołowej, w tym kryje się ta prosta tajem­
nica dlaczego właśnie Napierała, stary Napierała 
żćśtał wyznaczony na kapitana . polskiej . drużyny 
tiąródówój. Kapitanem drużyny może być tylfay ko­
larz 2 jwjęJlsifai autorytetem, rńuśi był.kolarz, który 
a góby Wińień zifeżygiować z osobistych ambicji...

Bolek umiał zrezygnować, tak jak zrezygnować ■ 
potrafił ‘ ... ‘ ‘ ' ' . ’ . _ , .
drużyna narodowa jedzie dobrze, że jest groźnym kładem wyrobienia «Sortowego, 
przeciwnikiem dla międzynarodowej koalicji. WSRBI®

Ruch — Warta 3:0 (1:0)
Bramki dla zwycięzców zdo­

byli Cieślik 2 i Cebula.
Sędziował b. dobrze sędzia 

Sz-perling z Łodzi, widzów oko­
ło 8 tysięcy.

RUCH: Wyrobek, Morys, 0- 
ślizłok, Su-szczyk, Hajduk, Jacek, 
Als-zer, Gieślik, Bartyla, Cebuta, 
Kubicki.

WARTA: Krysłkowiak, Pyda, 
Staniak Szymura, Groński, 
Skrzypniak, Kaczmarek, Gende- 
ra, Sikora, Opltz, Smolski.

Warta okazała się pod tym wzglę­
dem niedoścignionym zespołem.

Nie da się powiedzieć ile i jak 
elementarnych błędów popełnili go­
ście.

Jedynym jasnym punktem był 0- 
pitz, który usiłował nadać grze ja­
kiś sensownlejszy plan — dawał z 
siebie maksimum umiejętności i am 
bicji Szymury w pomocy bez wię­
kszych błędów bronił, w bramce 
Krystkówfak, chociaż nie potwier­
dził opinii o wielkiej formie. O re­
szcie im mniej — tym lepiej.

Poznaniacy m'a ją na swe uspra­
wiedliwienie dwie okoliczności. Już 
w pierwszych minutach kontuzjo-

dziewiątkę. A Warta grała w dzie- 
więciu zawodników, bowiem obecno 
ści Gendery nie dostrzegali ani je­
go partnerzy, ani tym bardziej 
przeciwnicy.

Ruch wystąpił z eksperymentalnie 
zestawionym napadem, którego kie- 
row-nlctwo powierzono... Ba-rłyh. 
Był to w całym tego słowa znacze­
niu chybiony pomysł. Bartyla, mi­
mo wielkiej ambicji nie wykazał ża 
dnyoh kwalifikacji na to stanowi­
sko.

Luka na środku wpłynęła fatalnie 
nh grę całego napadu. Nawet Cie­
ślik nie starał się o skonsolidowa­
nie tej łlnii, ograniczając się do 
długich podań, częściej wychwyty­
wanych prze# prz-eclwnika, niż 
partnerów. Raził brak współpracy 
z Alszere-m, który Wykazywał nie 
zły ciąg na bramkę. Cieślik był jed­
nak jak zwykle zdecydowany w sy­
tuacjach podbramkowych i to przy, 
niosło ślązakom dwie bramki.

W pomocy, tak jak słabo grali o- 
baj młodzi Hajduk i Jacek, dobrze 
spisywał się Suszczyk, który jednak 
dopiero w 30 minucie zdecydował 
się na rozpoczęcie serio gry.

Obrona nie ” popełniała żadnych 
błędów, a Wyrobek miał tylko kilka 
okazji do interwencji.

Publiczność nudziła się przez wię 
kszość gry. Jesteśmy i tak z peł­
nym dla niej uznaniem, gdyż wy­
kazywała duże poczucie humoru, 
salwami śmiechu kwitując, co bar­
dziej żałosne kiksy i podania.

ngielscy kolarze pokazują pazurki
na IV etapie Olsztyn- Gdańsk

SOPOT, czwartek
Coraz szybciej obracają się koła kolarzy, coraz więcej pozostawia­

my za sobą kilometrów. Wszędzie owacje, entuzjazm, bramy trium­
falne. Na każdym kilometrze przebytych czterech etapów trudnego wy­
ścigu trwa walka dziesięciu zespołów. O różnych emblematach pań­
stwowych lecz o jednym dążeniu uzyskania zwycięstwa. f

VIII Tour de Pologne stał się terenem zaciętego boju. Niema tym 
razem faworytów, niema z góry upatrzonych zwycięzców, klasa kolarzy 
jest raczej wyrównana, co stwarza wielkie emocje dla wszystkich bez­
pośrednio obserwujących wyścig na trasie, dla oczekujących czołówki 
na stadionach, dla setek, setek tysięcy ludzi śledzących przebieg „Tóu- 
ru” w sprawozdaniach prasowych, Na nic się zdają wszystkie przy­
puszczenia, horoskopy... Szosa lubi płatać niespodzianki, potrafi naj­
lepszym" kolarzom udowodnić, że ńie ONI, a ONA decydować będzie 
o zwycięstwie, o sławić i nagrodach, Szosa ustala szyki wyścigu, two­
rzy grupy, wyłania liderów. Zdólna jest pokrzyżować wszelkie plany 
na różnych odprawach ustalane. Kolarze najlepiej o tym wiedzą i by­
najmniej nie kapitulują przed nią, chyba, że.... wyczerpali zapas gum, 
odnieśli kontuzje tak poważne, że nie może być mowy o ponownym 
wejściu ha rower. •

Kończę praedstartowe kolarskie . TOz 
ważania Dziś etap morski — 
nek Gdańsk. Wołają na start, 
rze ustawiają się narodowymi 
łami. Jest piękny, słoneczny
Zapowiada się upał i... skromne 196 
km do Gdańska.

Już pó honorowym starcie, po prze 
mówieniach, żegnamy gościnny Ol­
sztyn, tonący w powodzi flag. Jesz­
cze chwila 1 ostry start.

Jest godzina 12 min. 41. Jedżiemy 
w tumanach kurzu, pocieszając się 
że trwać on bedzle tylko przez 35 
km. Prowadzą Rumuni f Polacy. Mó 
wi się ó kolarskim pakcie wzajemnej 
pomocy zawartym ponoć wczoraj 
wieczorem pomiędzy tymi dwoma ze 
spotami.
ty.

Wyścig 
nie taki
dla odmiany dmący z boku. Czy 
warto znów wspominać o przebitych

kiêru- 
Kola- 

zespo- 
dzteń.

Czekajmy więc na rezulta—

prowadzony jest pod wiatr, 
wprawdzie jak wczoraj, ale

gumach, defektach, przèrzutek na 
pierwszych kilometrach. Staje się to 
wprawdzie nudne i denerwujące, ale 
obowiązek sprawozdawcy — staje się 
prawem. Wpisujemy więc do nasze­
go notatnika pierwsze ofiary defek­
tów:

— Punkkinen. Kasslin i Luukas — 
to część zespołu niezwykle ambit­
nych i sympatycznych Finów. A te­
raz Francuzi Alix, i pozostali mu do 
pomocy Riegert i David. Na następ­
nym kilometrze Napierała. Wczoraj 
pomagał Wrzesińskiemu 1 to dwukrot 
nie. Dziś sarn pozostał na szosie. Czy 
nikt nie chce pomóc staremu mlstrzo 
wl? Nie — spieszyli z pomocą. Bolek 
nie chciał, kazał jechać to dalej, 
wiedział, że za nim jest trójka Frań 
cuzów. Nie tylko Francuzów. Ledwie 
50 metrów od niego majstrują przy 
rowerach Kessok i Bloomfleld. Napie 
rała wie, że z nich wszystkich razem

wziętych utworzy się silna grupa. 
Jest jeszcze Ostergaard., wspaniały 
Duńczyk — bohater trzeciego etapu 
Dziś nie spodziewajcie się po nim 
nowej ucieczki. Nie oczekujcie jakie 
goś gwałtownego zrywu 1 samotnej 
walki z czasem. Duńczyk ciężko pra 
euje, znać po nim wyczerpanie. Na- 
dornlar złego — okaleczenia, bandaże 
plastry po upadku z 
stadionie w Olsztynie, 
zygnuje z jazdy.

Nie rezygnuje za to 
popularny ongiś szosowiec warszaw­
ski, tryumfator jednego z wyścigów 
dookoła Polski Żwą go „Lipa”, 
pa zapowiedział 
wie, że pokażj. 
Wprawdzie ma 
nie ma w nim
i lekkich gum. Lipa jedzie doskonale 
z etapu na etap poprawiając swoją 
lokatę. Dzisiaj nawet tuż przed Star 
tern w Olsztynie odgrażał się Wójci­
kowi i Napierało — „Porozmawiamy 
Chłopaki nad morzem".

Lipiński zawsze coś żujący obłado­
wany jest prowiantem. Pócóż prosić

Wójcikiem na 
Ostergaard re

Jurek Lipiński

Li­
na starcie w Warsza 
jeszcze co potrafi, 
przestarzały rower, 
„dziesięciu biegów”

josscze 9B3 kilometrów
493 km
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posiłek na szosie, wygodniejo
cliać z własnym bufetem. Jes; 
wprawdzie .mniejszy od baru w 
spodzie katowickiej, ale czegóż 
nie ina... 1 sucha kiełbasa i bułeczki 
z szyneczką, są i pomidorkl, bez któ 
rych nie byłoby dla Jurka 1 roweru 
I wyścigu i „Tour de Pologne".

Osiągamy Morąg. Zaledwie 50 kilo 
metrów od startu, a Już dotychczas 
zwarta stawka talarzy rozciągnęła 
się i rozbiła na grupy. Czołówka jest 
liczna, składa się z 18 kolarzy. Są w 
niej z naszych Wójcik. Nowoczek i 
Rzeźnickl Nie ma Kapiaka i Wrze­
sińskiego, Jadą w drugiej grupie. 
Lotny finisz w. Pasłęku należy do 
Duńczyka Ammentorpa. Teraz szosa 
wiedzie krętymi serpentynami w dół 
Po prawej stronie skały.

Kolarze uwaga!.., Salminen, dobrze 
Jadący Fin, nie może wyprowadzić 
już maszyny, rozbija sic boleśnie. 
Do Gdańska pojedzle w sanitarce.

ClęźM, szybki i męeżący Jest dzi­
siejszy etap. Wyścig rozgrywany jest 
na wtrzymałość, na rozbicie zespo­
łów, na całkowitą eliminację słab­
szych.

150 km — 3 godz. 5G min. To mćwl 
za siebie i nie sądźcie, że w dal- 
jeździe zwolnimy. Nikt o tym 

myśli, bó i nie wypada myśleć 
się jest w grupie leaderów 1 to 

w takim towarzystwie jak: Gehrl, 
Nówoczek, Lóća telli, Clarke, Cioho- 
dam, Ammahtorp, Vaverka, Saun­
ders, Ruzlćka, Sandru, Wójcik. Reifta 
Niculescu, Olsen, Negóeseu, Lemay, 
Chićomban.

Dawno minęliśmy Już Blbląg gdzie 
mów zabłysł: wielką szybkością Am- 
mentorp wgrywaj« lotny finisz.

minęliśmy Janowo I stajómy za mo 
stem pontonowym Wiodą cym przez 
Wisłę. Sprawdzamy czas. 2 minuty 
za czołówką jadą Spalstzi. dzeźnićki, 
Bossi, j Wittek. A po nich nikt, dłu­
go jeszcze nikt. Mcrt przejeżdża gru 
pa którą UOpatruJtn • 'e. -Jny nu
mer 3. Twarze pokr;.; .kurzem są 
zmęczeni, ptoszą o wods

Notujemy ' ich ńunieryT’
Dumitrescu, Zuchelli. Pietrasz 
Olszewski 1 inni.

Na tym nie koniec, przez most 
mknie jak szalony Wyglenda. Sta­
cze po wiązadłach mostu przypomi­
nających formą bale drewniane. Jego 
poprzednicy przejechali most wolniej 
tracąc wiele cennych minut. Ślązak 
wle o tym, decyduje się jednak na 
szybką jazdę 1... łamie ramę,

Wjeżdęómy na ulice Gdańska. Krót 
ka będzie historia końcówki tV eta­
pu. Z grupy czołowej defekty łapie 
dwóch najlepszych naszych kolarzy: 
Wójcik i Nowoczek Pierwszy z nich 
przebija gumę, drugi przewraca się.

Na stadion we Wrzeszczu wypelnio 
ny do ostatniego miejsca wśród hura 
ganowych braw 40 tysięcy widzów 
wpada Ammentorp.

Wacław Fajge
OFICJALNE WYNIKI ETAPU

OLSZTYN — GDAŃSK
IV etap „Tour de Pologne" wy 

grał:
1) Ammentorp (Dania) -- 4,51,00 

Ruzlcka (CSR) - 4.51 01
Olsen (Dania) — 4,51.02 
Niculescu (Rumunia) — 4,5103 
Saunders (Anglia) — 4.51,04

6) Letnay (Francja) — 4 51.05
7) Ciarkę (Anglia) — 4.51,08
8) Clark (Anglia) — 4,51.10
9) Chićomban (Rumunią) — 4,51.15

10) Negoescu (Rumunia) — 4.51.16
POLACY: 10 Wójcik, 20 Bzeźniekd, 

21) Nówoczek, 24) Kapiak, 25) Wrze­
siński 27) Pietraszewsk. 28) Siemiń­
ski, r37) Napierała 40) Wyglenda. 52 Sa 
łyga.

Na etapie wycofał się OestergasaS 
(Dania).

Drużynowo IV etsa wygrała:
1) Anglia — 14,33,23
3) Rumunia — 14,33.24

Włochy — 14.35.31 
Dania — 14.37 03 
P<>lska — 14 38,43 
CSR — 14,42,16
Polonia Francuska — 15,00,57

8)\Fraticja — 15 03.20
5) Szwajcaria — 15.34,17 

i!)' Finlandia

3)
41
5)
6)
7) »

— 15,S3’-4
drużyjmwtf no czterechKlasyfikacja 

etapach:
1)
2)
S)
4)
5)
6)
’>
8) Finlandia — 63,83,13
9) Polonia Francuska — 67,16,18

10) Szwajcaria — 71,23,06.
Indywidualnie po 4 etapach:

Niculescu (Rumunią) — 21,21,34 
Locatelli (Wiochy) — 21,22,28 
Sandru (Rumunia) — 21,24,54 
Spałazzi (Włochy) — 21.26,15

Rumunia
Włochy — 64,25 53
Polska — 64,23,27
Anglia — 64,54,14
Dania — 64,57,14
Francja — 63,03,33
Czechosłowacja —• 66,12,08

— 64,23.52

1)
2)
3)
4)
5) Wójcik (Polska) — 21.27,03
6) Saunders , Anglia) — 21.33,0?
7) Nówopżek Polska) — 21,33,28
8) Olsen (Banja) 21,36,43
9) Wteest' . Łt '‘CPoJska) — 21,38.55

10) Wygłos Polska) — 21,W,35
24) Napiera - (Polska)
28) Rzeżnićkl (Polska)
31) Siśmlfeld flRplska.» A



Otwarcie Torkatu

dla spor la łyżwiarskiego

Otwarcie sztucznego lodowiska w 
Katowicach, które odbudowuje Związ 
kowa Rada Kultury Fizycznej j Spor­
tu Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych, nastąpi według oficjalnych 
tapowiedzi już w bieżącym sezonie zi 
mowym. Fakt ten stwarza nowe i wiel 
kie możliwości dla rozwoju hokeja 
1 łyżwiarstwa, nie tylko na terenie 
Śląska, ale i w zakresie ogólnopol­
skim.

Ze sztuczne lodowisko będizie otwar 
te jest rzeczą pewną. W najgorszym 
wypadku otwarcie to może być tylko 
opóźnione. Mśejmy jednak nadzieję, 
Iż tak nde będzie. Prace na lodowisku 
eą już doprowadzone do fazy końco 
wej.

CO ZROBIONO DOTĄD

Budynek jest wyremontowany, pły­
ta lodowa na ukończeniu, zamówie­
nia w Polsce i Czechosłowacji — gdzie 
wykonano brakujące części do ma­
szyn dostarczone w terminie. Obec- 
Inie pozostały prace wykańczające, 
które zostaną zakończone w obecno­
ści specjalisty budowy sztucznych 
lodowisk toż. Koldy z Czechosłowa- 

. eji.
- Same lodowisko w porównaniu z 
wyglądem przedwojennym zmieni 
swoje oblicze. Tafla lodowa zostanie 
nieco zmniejszona wymiary jej będą 
60 x 30 mtr. Wokół zostaną wybudo­
wane trybuny na parę tysięcy publi­
czności.

Nawet oświetlenie zastani» ulepszo­
ne 1 zamiast dotychczasowych 13 Ijmp 
w 3 rzędach lodowisko zostanie 
oświetlone przez 36 lamp w pięciu 
rzędach. Udoskonalone zostaną rów­
nież maszyny, które przy większej 
wydajności będą pracowały ekono­
miczniej. Płyta betonowa zostanie 
wypolerowana, co umożliwi wyko­
rzystanie jej w okresie letnim do jaz 
dy na wrotkach.

Jak więc widzimy stadion lodowy 
będzie posiadały wygląd bardziej 
prezentacyjny 1 zwiększy się jego 
jemność dla widzów.

re- 
po-

SPRAWA SPRZĘTU

któOtwarcie sztucznego lodowiska, 
re w całej Polsce wywołało „falę ra­
dości”, stwarza również i nowe pro­
blemy, których rozwiązanie będzie 
rr,’eło kolosalne zna-zenle dla upow­
szechnienia łyżwiarstwa 1 hokeja w 
skali ogotoopaństwowej.

Najważniejszym problemem Jest 
sprawa sprzętu, który należy podzie­
lić na trzy działy: sprzęt wyczynowy, 
popularny i łyżwy dla dzieci.

Pamiętamy okres przedgwiazdiko- 
wy. gdzie zapytania, „czy są łyżwy 
dla dzieci” były wprost udręką dla 
personelu sklepów sportowych. Py­
tań tych w ubiegłym sezonie było 
tysiące, a w obecnym zapotrzebowa­
nie napewno się zwiększy.

A przecież jeśli myślimy o przy­
szłości łyżwiarstwa, jeśli wiemy, że 
w okresie zimowym jest to najideal- 
niejsza 1 najzdrowsza rozrywka, 
(szczególnie dla miast) musimy umoż 
liiwić przynajmniej zakup sprzętu dla 
naszych „milusińskich”.

PROBLEM nr. i

Poza sprzętem jest jeszcze drugi po 
ważny problem, popularyzacja sportu 
lodowego w całym kraju.

- Z chwilą otwarcia sztucznego lo­
dowiska nasilenie w kierunku upra­
wiania łyżwiarstwa zwiększy się w 
całej Polsce. Śląsk dzięki lodowisku 
będzie mógł z powodzeniem rozwią­
zać ten problem. Będą na miejscu In 
struktorzy, będą zawodnicy zaawanso 
wani, imprezy atmosfera, jednym slo 
wem wszystko, co sprzyjać może roz­
wojowi łyżwiarstwa i hokeja.

Pozostałe dzielnice nie powinny być 
w tym okresie zaniedbane. Wręcz 
przeciwnie, aby uniknąć scentralizo­
wania rozwoju tych sportów, z tym 
większym naciskiem winno się pra­
cować w pozostałych województwach.

Młodzież widząc możliwości konty­
nuowania swych umiejętności (jeśli 
wykaże odpowiednie zdolności) na 
sztucznym torze, napewno wzmoże 
swoją aktywność w kierunku sportów 
lodowych. Nie należy jej więc zniechę 
cać, nie należy do-prowadzić do tego, 
żeby widząc możliwości rozwoju tych 
sportów tylko na Śląsku, Zrezygnowa­
ła zupełnie z uprawiania ich, nte 
chcąc być na szarym końcu. Może to 
brzmi paradoksalnie, ale tu kryje się 
wielkie niebezpieczeństwo zupełnego 
zniechęcenia wśród wyczynowców w 
innych dzielnicach kraju.

Należy więc położyć tym większy 
nacisk na szkolenie i popularyzacją 
łyżwiarstwa w pozostałych ośrodkach 
sportowych. Należy udostępnić sprzęt 
wysyłać instruktorów w teren, wyko­
rzystać terminy dla zawodów i poka­
zów. Jednym słowem stworzyć afmo-

sferę wielkiego sportu, nie tylko w 
obrębie sztucznego lodowiska.

Winniśmy innym okręgom dać moż 
liwości rozwojowe, bez względu na to 
ile dni czy tygodni będzie trwał mróz 
Wtedy możemy być pewni, iż łyż­
wiarstwo i hokej będą się rozwijały 
równolegle w całej polsce. Wtedy 
możemy powiedzieć, że umasawiamy 
tę gałęż sportu. W przeciwnym razie 
— Katowice staną się bazą hokeja 
i łyżwiarstwa wyczynowego, lub tyl­
ko tam scentralizują się możliwości 
rozwojowe tych sportów'.

Do tego dopuścić nie możemy. Z 
chwilą budowy lodowisk w innych 
miastach, musimy już mieć i masy 
ćwiczących.

Naturalnie, że otwarcie lodowiska 
w Katowicach przyśpieszy kolosalnie 
rozwój wszerz 1 podn:esdP poziom tak 
łyżwiarstwa, jak i hokeja na Śląsku. 
Sprawa uruchomienia lodowiska na 
Śląsku, gdzie scentralizuje się życie 
robotnicze całej Polski, ma kolosalne 
znaczenie nie tylko sportowe, ale i 
społeczne. '

Fakt, że młodizież robotnicza Śląs­
ki — młodzież, która przoduje nie 
tylko w sporcie, ale i w budowie na­
szego państwa socjalistycznego otrzy­
muje obiekt, który przyczyni się do 
podniesienia jej kultury fizycznej, na 
pawa radością każdego Polaka. Nie 
mniej nie wolno nam zapominać, iż 
wychowanie fizyczne 1 sport winny 
objąć swym zasięgiem całą Polskę.

Bolesław Staniszewski

czynowy, ze względu na 
ograniczone ilości nie jest obec 

nie sprawą »ajtrudrrejsza do rozwią­
zania. W obecnym stanie naszej pro­
dukcji zmuszeni jesteśmy sprowadzić 
go z zagranicy, a dewizy na jego za­
kup i to zakup konieczny, nie po­
winny nastęczać większych trudności.

Łyżwy popularne oraz, dla dzieci 
objęte są planem produkcji krajo­
wej. Rozwiązanie tej trudnej, ze 
względu na surowce sprawy, leży w 
kompetencjach inż. Kuchara, który 
jest dyrektorem Państwowej Wytwór­
ni Sprzętu Sportowego. Znając lacho 
wość i entuzjazm z jakim Dyr. Ku- 
ehar podchodzi do spraw związanych 
ze sportem, nie wątpimy, że 1 ta spra 
wa zostanie rozwiązana — naturalnie 
w miarę możliwości, pozytywnie.

Łyżwy popularne 1 dziecięce mu­
szą ukazać się na rynku krajowym 
w wielkich ilościach, gdyż młodzież 
garnie się samorzutnie do uprawiania 
łyżwiarstwa. Rodzice doceniając ko­
rzyści jakie przynosi ten. sport, są 
również poważnie zainteresowani tą 
sprawą.

DwBlslfiin dyskwalifikacje
Łomowskiego

WARSZAWA. Zarząd PZLA nałożył na zawodnika Mieczysła­
wa Łomowskiego. za nieusprawieiliwioną odmowę startu na mię­
dzypaństwowych zawodach Polska — Rumunia w dniach 31. VII 
i 1. VIII br.. karę dwuletniej dyskwalifikacji oraz pozbawił go 
praw instruktorskich lekkiejatletyki. Powyższa decyzja Zarządu 
PZLA została zatwierdzona przez GUKF oraz rozciągnięta na 
wszystkie dziedziny sportu.

Łomowski, mimo szeregu wezwań i interwencji, odmówił 
startu wyjaśniając, że nie może wziąć udziału w zawodach z „po­
wodów osobistych“.

Odmowę startu i zdekompletowanie reprezentacji polskiej na 
tak poważnej imprezie o wielkim sportowym i politycznym zna­
czeniu —■ uznał Zarząd PZLA za naruszenie organizacyjnej i spor­
towej dyscypliny. Orzekając wymiar kary, Zarząd PZLA wziął 
pod uwagę, jako okoliczność łagodzącą, dotychczasowe zasługi Ło­
mowskiego, jako zawodnika, z drugiej zaś strony fakt, że tolero­
wanie takiej niekarności i braku lojalności organizacyjnej podwa­
żyłoby zręby organizacyjne Związku Lekkoatletycznego. Kara po­
wyższa powinna być nauką dla wszystkich zawodników.

Zadaniem sportu jest nietylko osiąganie wyników sportowych, 
lecz również wychowanie i kolektywna praca sportowa, która wy­
maga niejednokrotnie poświęceń od poszczególnych członków 
zespołu.

MEMORIAŁ J. CIECWIERZA
WROCŁAW. Zarząd Wr. OZB 

postanowił nazwać imieniem 
Ciećwierza Józefa przechodnią 
nagrodę dla mistrza drużyno­
wego juniorów Dolnego Śląska. 
Piękny puchar będzie miał na­
zwę „Memoriał śp. Józefa Cieć­
wierza”;
JUGOSŁAWIA—IZRAEL 6:0 (4:0)

BELGRAD. Pierwsze swoje mię­
dzypaństwowe spotkanie rozegrali 
piłkarze wolnego państwa Izrael z 
reprezentacją Jugosławii.

Mecz odbył się w Belgradzie i 
zakończył się zwycięstwem druży­
ny gospodarzy w stosunku 6:0 (4:0)

Dzień i noc wre robola
<80 To<“f«oc<e

KATOWICE. W sobotę odwiedził Katowice dyr. Tadeusz Kuchar 
Oczywiście pierwsze swe kroki skierował na odbudowujący się Torkat, 
gdzie odbyła się 3-godzinna konferencja z inż. Koldą oraz kierowni­
ctwem robót.

Ustalono, iż wokół lodowiska pov/staną trybuny na 15.00(1 widzów, 
przy czym po raz pierwszy w Polsce nie będzie na nich miejsc sto­
jących. Trybuny te nie będą jednak kryte, tak jak i nie będzie się 
budowało dachu nad samym torem hokejowym.

Jak stwierdził po inspekcji inż. Kuchar, roboty postępują planowo, 
nie ma również kłopotów z dostawami. Wyjaśniona została podana 
przez nas w poprzednim numerze sprawa owych brakujących 5-ciu 
atmosfer. Nie istnieją już żadne trudności, w komisyjnym przyjęciu 
urządzeń toru, skoro tylko zostaną one ukończone.

Na torze roboty trwają w pospiesznym tempie. Załoga pracuje na 
trzy zmiany. Zainstalowano już oświetlenie, dzięki czemu prace wy­
konywane są również w nocy. Obecnie podnosi się nawierzchnię be­
tonową, dając jej większy spadek, nieodzowny dla odprowadzania wo­
dy w wypadku deszczu.

Potrzebowski jest wielkim talentem 
nu średnie dystans® w Polsce

spotykamy w 
szczecińskiego

jest pan w 
tymi sło 
Pan dłu 
nami?

lUzmwa z trenerem Wach akowskim
Wachałowskiego 

sekretariacie 
OZLA

— No nareszcie
Szczecinie —- witamy go 
wami. Chyba pozostanie 
żej? Nie tęskni Pan za ... ...

— Owszem tęsknię, ale ja już 
nie należę do Szczecina.

— Jakto,' chce Pan opuścić 
Szczecin?

— Narazie nie, ale muszę być 
stale do dyspozycji władz sporto­
wych centralnych. Przyjechałem 
tylko na kilka dni i zaraz muszę 
jechać do Krakowa jako trener 
na obozie kondycyjnym lekkoa- 
tletek przed meczem z Węgrami 
Północnymi. Mecz odbędzie się w 
Katowicach w dniu 4 września, 
a za kilka dni w dniu 8 września 
jadę z ekipą lekkoatletek i lekko 
atletów na zawody do Buka­
resztu.

I — Ciężko tu bez Pana w Szcze 
ciriie — wzdychamy. — Ani ja, 

1 ani najlepszy trener nic nie po- 
I radzi w Szczecinie, jeżeli nie ma

Szko-

nawet ładną
w większości
Klubu Sportowego.

grtipę 
z Mię

mą bardzo dobrą opinię pod 
względem organizacyjnym. Naj­
lepszym dowodem, że Szczecino­
wi proponowano drugi występ go 
szczacych niedawno w Polsce lek 
koatletów Rumunii, który nie 
doszedł do skutku, gdyż Rumuni 
nie mogli pozostać dłużej w Pol­
sce.

Zegnamy trenera Wachalowskie 
go i życzymy mu, aby dobrze 
przygotował nasze panie do cze­
kających je spotkań z Węgrami i 
Rumunami.

T. CZOR.

ale
ko. 
na 
by.

Sportowcy
na odbudową Warszawy
WARSZAWA. W ogólnokrajowej 

akcji, w ramach „Miesiąca Odbudo 
wy Warszawy“, weźmie udział 
sport polski.

Wszystkie imprezy sportowe, od­
bywające się w czasie od dnia 1 do

„STELLA“ (GNIEZNO) — „KOLE­
JARZ“ (INOWROCŁAW) 8:6

PÓZNAN. W Gnieźnie odbyło się 
towarzyskie spotkanie pięściarskie, 
między wicemistrzem Pomorza „Ko 
lejarzem“ (Inowrocław) i „Stellą“ 

*■ -«(Gniezno). Mecz rozegrany, został 
od wagi muszej do półciężkiej i za­
kończył się zwycięstwem drużyny 
„Stelli“. 8:6.

Wyniki (na pierwszym miejscu za 
wodnicy „Stelli“: w. musza — Go- 
ranczewski uległ na punkty Pniń- 
skiemu; w. kogucia — Szulc (Ino­
wrocław) zdobył punkty walkowe­
rem; w. piórkowa — Kufel wypun­
ktował Bloniaka; w. lekka — Smf- 
górski znokautował w pierwszym 
starciu Nowaka; w. pólśrednia — 
Wesołowski wygrał na punkty z 
Plucińskim; w. średnia — Bielawski 
przegrał przez ko. w I rundzie z 
Dembińskim; w. półciężka •— Olej­
niczak wygrał w trzecim starciu 
przez ko. z Trawińskim.

PROPAGANDOWE ZAWODY 
„GWARDII“ (SZCZECIN) NA WS!

SZCZECIN. We wsi Wfelgowo, 
w pow. nowogardzkim, bawiła dru­
żyna Ii-go ligowej „Gwardii“, któ­
ra rozegrała propagandowe zawody 
piłkarskie z tamtejszym LZS-em, 
zwyciężając 12:0 (3:0). Przed me­
czem odbyło się uroczyste wręcze- 

ie Ludowemu Zespołowi Sportowe 
łprzętu sportowego.

i

30 września br., będą opodatkowa­
ne w wysokości 2 proc, od wpływu 
kasowego brutto.

Każdy związek sportowy (tak 
zarządy główne, jak i okręgowe) 
zorganizują w ciągu miesiąca 
września conajmniej jedną imprezę 
sportową, z której na odbudowę 
Warszawy zostanie przeznaczony 
całkowity dochód netto.

Na wszystkich imprezach sporto­
wych, odbywających się w miesią­
cu wrześniu br. przeprowadzone 
będą zbiórki pieniężne.

najważniejszej rzeczy, a miano­
wicie warsztatu pracy, jakim jest 
dobry stadion. Na zły stadion nie 
ściągnie zawodników nawet naj­
lepszy organizator. W dzisiejszych 
warunkach w. Szczecinie lekko­
atletyka nie ruszy w odpowie­
dnim tempie ze startu.

— Co się stało ź młodzieżą tre­
nującą w zimie w Ośrodku 
lenia LA?

—. Miałem 
lekkoatletęk, 
dzyszkolnego

w lecie rozleciało się wszyst- 
Nie było gdzie trenować, a 

dobitek ani poszczególne klu- 
ani władze szkolne nie za­

interesowały się odpowiednio
młodymi adeptkami lekkoatletyki 
i nawet nie zabezpieczyły im po­
bytu w obozach

— Muszę panu powiedzieć, pa 
nie redaktorze — ciągnie dalej 
Wachałowski — że najlepsze wra 
zenie na mistrzostwach Pol­
ski zrobił Potrzebowski. Jest on 
największym talentem, jaki wy­
płynął w Biegach Narodowych i 
Szczecin może sobie poczytywać 
to za zaszczyt. Wszystkim podo­
bał się jako jedyny w obecnej 
chwili materiał na średniodystan 
sowca. który zejdzie poniżej 4-ch 
minut na dystansie 1500 m. Musi 
jednak przejść dobry zimowy tre 
ning. Ważną jest rzeczą, że pro­
wadzi solidny tryb życia, nie pali 
i nie używa alkoholu.

— Niech nam pan jeszcze po­
wie. jakie -wrażenie zrobiły w 
PZLA niedawne sukcesy organi­
zacyjne lekkoatletyki szczeciń­
skiej?

— No cóż — odpowiada swoim 
zwyczajem- sympatyczny „babski“ 

> trener — Szczecin w Warszawie

Pieniądze to nie wszystko

7

SUKCES TOUR DE POLOGNE
GDAŃSK. Tegoroczny Tour de 

Pologne cieszy się rekordowym za­
interesowaniem. Według pobieżnych 
obliczeń, wzdłuż trasy dotychczaso 
wych 4-ch etapów przyglądało się 
wyścigowi 2 miliony osób a lud­
ność wystawiła 137 bram triumfal­

nych.
Aparat organizacyjny funkcjonu­

je bez zarzutu, zarówno ze strony 
Spółdzielni Wydawn. „Czytelnik“, 
Pole, kiego Związku Kolarskiego. 
Wojska i M licji, jak też ze strony 
organizatorów w miejscowościach, 
pizez które przebiega wyścig.

Od róiwis do rekordiiśij 
Jeszcze dwa rekordy pobife Stawczyk
twierdzi Marian Hoffman

Stawczyka w 
wszyst-

Wspanialy wynik
Budapeszcie „zastrzelił“ wszyst­
kich nie wyłączając samego rekor­
dzisty. Spodziewano się coprawda, 
że Stawczyk poprawi rekord Polski 
na 200 m, ale liczono na czasy w 
okolicy 21,8 sek.

Jak zatem doszło do tego świet­
nego, w polskich warunkach, wręcz 
fantastycznego rezultatu?

Znając dokładnie pierwsze kroki 
Stawczyka w lekkiej atletyce 
i przebieg jego bądź co bądź za­
wrotnej kariery sportowej doszed­
łem do wniosku, że na wynik bu­
dapeszteński złożyły się:

1. solidna i systematyczna praca.
2. wrodzona, aczkolwiek- nie bły­

skotliwa szybkość;
3. właściwa opieka trenerska.
Pierwsze kroki Stawczyka były 

całkiem słabe — tak jak zaczynają 
tysiące zawodników, robił on jed­
nak szybko duże postępy.

PIERWSZE TRENINGI
Na pierwszy trening wiosną 

1946 r. na boisku w Częstochowie 
zj'awilo się 7 zawodników, między 
innymi i Stawczyk. Wkrótce, bo już 
po trzech treningach pozostało tyl­
ko trzech chętnych: Stawczyk, jego 
serdeczny kolega, przedwojenny 
400 metrowiec, Liczberski i — ni­
żej podpisany.

Trenowaliśmy pr.zez cały czas w 
(rójkę z myślą o starcie na mi­
strzostwach Polski w Krakowe. 
Chodziło nam o to. by przez zajęcie 
punktoyyanych miejsc przełamać 
tradycyjną niechęć Częstochowy do 
lekkiejatletyki.

SPRINT CZY SKOKI
Jakkolwiek trudno było odmówić 

Stawczykowi lekkoatletycznego ta­
lentu nic n:e wskazywało na to, 
iż z tego skromnego, bardzo pil­
nego zawodnika wyrośnie ,w tak 
kiótkim czasie akademicki rekordzi­
sta świata i czołowy sprinter Euro­
py. Stawczyk grał dobrze w koszy­
kówkę i w siatkówkę (doskonale 
ścina), jeśli chodzi jednak o lekką-

Sial Sosnowiec leaderem I

wiedział jaką wy-

ARSENAŁ najbogatszy klub 
ANGLII OUTSIDEREM ROZGRY­

WEK.

LONDYN, Przed dwoma tygodnia­
mi rozpoczęły się mistrzostwa ligi an _ 
Sielskiej. Ponad milion widzów przy­
szło ńa premierę by przy wspaniałej _ 
pogodzie obserwować pierwsze galo­
py swoich ulubieńców. Totalizator 
pobił już w pierwszej kolejce wszel­
kie rekordy. Piłka znów prześcignę­
ła kriket.

Największe zainteresowanie wzbu­
dził mecz dwóch faworytów rozgry­
wek Manchester Uriited- Derby Coun 
ty. Na zwycięzcę typowany był Man 
chester, tymczasem mecz zakończył 
się minimalnym zwycięstwem Derby 
1:0. Mistrz ligi Portsmouth zmierzył 
się z Newcastle j po bardzo szybkiej 
i ostrej grze wygrał 3:1.

Z wielkim napięciem oczekiwali 
pierwszego startu swojego pupilka 
zwolennicy Birmingham. Birmingham

chicąc wzmocnić swoją defensywą ku , 
pił dwóch obrońców Brerman i Capel 
za sumę 30,000 funtów, Obydwa na­
bytki wypadły jednak bardzo słabo 
i Chelsea wygrała 3:1.

Nazbogatszy klub ligi angielskiej 
sławny Arsenał zakupił i zgromadził 
ni mniej ni więcej tylko 52 graczy. 
Należałoby sądzić, że klub mogący 
wystawić 5 jedenastek składających 
się z zawodowych piłkarzy będzie 
faworytem rozgrywek. Z tej masy 
zawodników zestawiono zespół naj­
lepszy, który przegrał z rezerwą 0:1.

Ten sam wynik powtórzył się w 
meczu punktowym z Burnley. Dyre­
ktorzy j zwolennicy Arsenału są 
zrozpaczeni. Setki tysięcy wydane na 
kupno. graczy 
klub zdaniem 
poważniejszej 
będzie musiał 
ly by nie spotkała go degradacja do 

klag».

puli Imakowej rozgrywek o II-ga Łgę
CZĘSTOCHOWA. Rozegrany 

w sobotę W Częstochowie mecz 
o wejście do II klasy państwo­
wej mięzy Włókniarzem (Często­
chową) a Stalą (Sosnowiec) za­
kończył się zwycięstwem Stali 
4:0 (2:0).

Grę rozpoczęła Stal i już w 
5-ej minucie obrońca Włóknia­
rza umieszcza piłkę we własnej 
bramce. W parę minut później 
gospodarze mieli okazję wyrów­
nać, lecz nie wykorzystali do­
godnej sytuacji.

W dalszym ciągu gra toczyła 
się przy lekkiej przewadze Włók­
niarza i sporadycznych atakach 
Stali. W 22 minucie Grządziel 
podwyższył wynik na 2:0.

Po przerwie częstochowianie 
opadli na siłach i inicjatywę 
przejęli goście lepsi technicznie 
i kondycyjnie. W 11 minucie — 
Grządziel uzysał 
kę dla Stali.

Pomimo dużej 
zdobyła czwartą 
ro w 31 min. również strza­
łu Grządziela. W parę minut 
później Włókniarz nié wykorzy­
stał rzutu karnego, który pewnie 
obronił bramkarz Powązka.

W końcowej fazie gra była 
bardzo nerwowa. Bramkarz Po­
wązka zlikwidował kilka groź­
nych sytuacji podbramkowych, 
wykazując wspaniałą orientację 

’ i refleks.

Oceniając grę obu drużyn 
trzeba zaznaczyć, że Stal była 
lepsz^ drużyną od gospodarzy, 
grą swoją jednak nie zachwyci­
ła, miała wybitnie słaby dzień.

Stal grała w następującym 
składzie: Powązka, Strauch, Mu­
siał, Huras, Tomecki, Maślak, 
Macuga, Grządziel. Powała, Ma­
jewski i Krajewski.

Sędziował b. dobrze ob. Sku- 
bacz z Zabrza. Widzów ok. 5 tys.

atletykę, sam nie 
brać konkurencję. Szybkością wte­
dy jeszcze nie grzeszył zdradzając 
raczej zacięcie do skoków. Na 100 m 
stać go było najwyżej na 12,5 sek. 
Trenowaliśmy starty, 60 mełrówki, 
biegi interwałowe, przy czym wal­
czyliśmy ze zmiennym szczęściem 
o pierwszeństwo, mimo, ' że ja po 
przerwie wojennej byłem bardzo 
wolny.

Nigdy nie przypuszczałem wów­
czas, że Stawczyk wybierze właśnie 
sprinty i że zrobi tak kolosalne 
postępy. Tym bardziej, że zaczyna! 
uprawiać lekką-atletykę w 23 roku 
życia.

Sądziłem rączej, że na najbliższy 
okres (mistrzostwa Polski) należy 
zwrócić uwagę na skoki, 
Stawczyk mógł pokusić się o zaję­
cie punktowanego miejsca, a na 
dłuższą metę — spróbować 400 m, 
bo wykazywał on dość dużą wy­
trzymałość.

Mam zreąztą wrażenie, że Staw­
czyk pobije rekordy Polski na 
400 m i na 400 m przez płotki. Na 
jednym z treningów pokazałem mu 
styl nożycowy w skoku wzwyż. 
Bez ćwiczeń metodycznych, tylko 
drogą naśladownictwa pod koniec 
treningu Stawczyk skazał stylowo 
lepiej odę mnie (w tym pi zeszedł 
wysokość 180 cm).

Stosunkowo łatwo przyswoił so­
bie także pierwsze elementy stylu 
piersiowego w skoku w dal, a wia­
domo, że styl ten w nauczaniu jest 
b. trudny. Świadczyło to o dużej 
zdolności ruchowej i ogólnej spraw­
ności fizycznej

Stopniowo też zaczynał Staw­
czyk poprawiać wyniki. 100 m prze- 
b;egat w 12 sek., a wkrótce 11,8, 
skakał 160 cm wzwyż i 620 w dal.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W 1945 ROKU

Pojechaliśmy we 
strzostwa 
uplasujemy 
miejscach. Byi 
Stawczyka 
dach, zakończył 
myślnie. To 
zniechęciło go jednak, a przeciwnie 
pobudz ło do dalszej pracy. Nie opu­
szczał ani jednego treningu. Wkrót­
ce przyszły też pierwsze sukcesy:

Polski 
się

na

trzecią bram-

przewagi Stal 
bramkę dopie-

gdzie

dal.

mi-
że

trzech na 
z nadzieją, 

punktowanych 
perwszy start

na
to
poważnych zaWo- 

się jednak niepo- 
niepowodzenie nie

Tour de PolognetegorocznymEkipa wioska го

zdiaje się przepadly, a 
znawców nie odegra 

roli w rozgrywkach i 
wytężyć wszystkie si-

i

Ssciecin poiionuie sioikówką 
odbywa się dwa razy do roku — w 
czerwcu i wrześniu.

Termin II turnieju wyznaczono na 
drugą połowę września Przeprowa­
dzono pewne modyfikacje, po do­
świadczeniach z czerwca, a mianowi 
cie udział mogą brać tylko siatkarze 
nie zgłoszeni w OZKSS. a zgłoszone 
drużyny podzielone zostaną na 20 
grup i będą rozgrywały spotkania 
równocześnie na 20 placach- do. siat­
kówki na Jasnych Bionlach.

Ta druga inowacja ;eęt bardzo 
ważna z uwagi na brak dostatecznej 
ilości sędziów kwalifikovzanych, co 
dało się dotkliwie odczuć już w 
pierwszym turnieju Pcdział na gru­
py ułatwi przeiprowac*.zenie turnieju 
w wyznaczonych terminach.

SZCZECIN. W czerwcu rb. Miejska 
Rada do Spraw Młodzieży i I<F w 
Szczecinie zorganizowała masowy tur 
niej pn. „Pierwszy krok siatkówki", 
który zakończył się poważnym suk­
cesem organizacyjnym i sportowym. 
Do turnieju ‘Stanęło 139 dtużyn ze 
szczecińskich szkół, zakładów pracy, 
organizacji młodzieżowych i klubów 
sportowych.

Dfużyny. które doszły do rozgry­
wek finałowych tak w konkurencii 
mężczyzn, jak i kobiet wykazały do 
bry poziom i zadawalające wyszkolę 
nie techniczne.

Obecnie organizatorzy przygotowu­
ją się do drugiego etapu imprezy, 
gdyt zgodni» z regulaminem turniej

zwycięstwa w biegach na 100 m -r- 
11.7 sek. i 200 m — 24,4 sek. na 
mistrzostwach włókienniczych w 
Łodzi. Były to jednak nadal rezul­
taty słabe.

Jesieną 1946 r. Stawczyk prze­
niósł się do Poznania i zapisał się 
na studa w. f. Mimo trudnych wa­
runków materialnych, dużej ilości 
zajęć, i w związku z tym nieregu­
larnego trybu życia Stawczyk nie 
zaniedbuje treningów 
nych przez poznańskich 
Już w 1948 r. zostaje 
Polski w begu na 100 m. 
chwili Stawczyk wypłynął 
kie wody.

WZÓR SPORTOWCA
Jestem przekonany, że Stawczyk 

nie powiedział jeszcze ostatniego 
słowa. Po „popełnieniu“ małżeń­
stwa i ukończeniu studiów będzie 
prowadził bardziej regularny tryb 
życia aniżeli w okresie studenckim 
i będzie mógł poświęcić więcej cza­
su na trening. Wierzę, że poprawi 
wyniki, bo umie pracować, jest wzo 
rowym wprost zawodnikiem. Jego 
czasami nawet przesadna skrom­
ność i pracowitość, to cechy, któ­
rymi powinien odznaczać s:ę każdy 
sportowiec. Jeżeli do lego dodamy 
uczynność, uprzejmość i duże po­
czucie humoru, otrzymamy . typ. za­
wodnika, który musi cieszyć się 
uznaniem i sympatią kolegów.

I trzeba przyznać, że Zdobka 
wszyscy lubią. Sukces budape­
szteński napewno nie zmieni jego 
charakteru i Stawczyk nie pójdzie 
drogą mistrzów, którym wyniki 
sportowe uderzają do głowy.

MARIAN HOFFMAN.
-........-................ . ......................................... i .

SPÓJNIA (RZESZÓW) — SA- 
NOCZANKA 3:2 (2:1)

JASŁO. W meczu eliminacyj­
nym o wejście do rzeszowskiej 
kl. A, " rozegranym na neutral­
nym terenie w Jaśle Spójnia 
Rzeszów pokonała Sanoczankfj 
3:2 (2:1).

Zawody prowadził ob. Pęcak 
Rzeszowa.
Mecz toczył się w bardzo pod­

nieconej atmosferze, przy czym 
obydwie drużyny grały bardzo 
ostro a nawet brutalnie. Sędzia 
usunął z boiska dwu zawodni­
ków a decydująca o zwycięstwie 
bramka padła z rzutu karnego.

Sanoczanka była na ogół dru­
żyną lepszą, ale atak jej zawo­
dził fatalnie pod bramką prze­
ciwnika. Bramki zdobyli: dla 
Spójni Biały 2 i Majcher dla 
Sanoczanki Patuła i Rogowski.

prowadzo- 
trenerów. 
mistrzem.

Od tej 
na szero-

z

OGNIWO WROCŁAW — OGNI­
WO SZCZECIN 2:1 (1:0)

SZCZECIN. Rozegrany w Szcze­
cinie mecz towarzyski pomiędzy 
Ogniwem Wrocław a Ogniwem 
Szczecin zakończył się zwycię­
stwem wrocławian 2:1 (1:0), któ­
rzy zdobyli bramki ze strzałów 
Siecha i Żabickiego.

MIĘDZYNARODOWE ZAWO­
DY PŁYWACKIE'W PARYŻU

PARYŻ. Na międzynarodo­
wych zawodach pływackich, któ­
re odbywają się w Paryżu. ro­
zegrano następujące konkurencje 
w konkurencji kobiet:

400 m st. dow. 
gierka Szeke‘1’ w
przed Francuzka Janc 
fon (Anglia);

w biegu na ’00 tn 
zwyciężyła Gaillard 
1:16.6. przed Temez 
Yate (Anglia)

W konkurencii mężw
st. do w 
w czas:e 
dąsem;

200 m
(Węgry) 2:45,2. 2) Luzien (Francja

wygrała Wę- 
cz"S'e 5 23,5, 

i Wełling-

st. grzbiet.
(Holandia) 
fWęerv) i

:vzn J <•/» „i 
wygrał Tany (Frarcia) 

58.0, przed Węgrem Ka-

st. klas — 1) Szegedy

Boks na wczasach
„OGNIWO“ (WRÓCI A W) -

„BŁĘKITNI1 (STARGARD) 8.8
SZCZECIN. W Stargardzie roze­

grano towarzyslre spotkanie bok­
serskie, w którym „Ogniwo“ (Wro­
cław) zremisowało z „Błękitnymi“ 
8:8.

Wyniki (zawodnicy „Ogniwa“ na 
pierwszym miejscu):

W. musza I — Szczurek wygrał 
z Brożkiem przez tko w 11 rundzie; 
w. musza II — Mackiewicz poddał 
się w 11 rundzie Zdziennickiemu;

w. kogucia — Potyrała przegrał w 
HI rundzie pr.zez dyskwalifikację z 
Izydorczykem; w. piórkowa — Mu­
rawskiemu poddał się w II rundzie 
Podkowski; w. lekka — Dudek wy­
grał przez dyskwalifikację w III run 
dzie Urbana; w. pólśrednia — Ko­
tas przegrał przez dyskwalifikację 
w li rundzie z Szysterem; w. śred­
nia — Tuchanowski przegrał na 
punkty z Koczorowskim, w. cięż­
kiej — Głębocki wygrał na punkty 
z Kniewskim.
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